
Rok XIV. Nr. 265 (4114) P r z e d s t a w i c i e l s t w a :

SLOW
Wilno, Piątek 27 trześnia 1935 r.

Redakcja i Aomialsti tcja: Wilno, Zamkowa 2. Telefony: Redakcji 17 82, 
dmii_ist:acji 228. Admiaistracja caynna jest od godz. 9-ej do 4-ej po poł. 

Sekretars Re lakcji orsyjmn je codziennie od 12-ej do 1-ej.

P R E N U M E R A T A  miesięczna z odniesieniem 
do domu, lub z przesyłką pocztową 1 zł., za­
granicę 7 sł. K o n t j czekowe PK O. Nr. 80.259, 
W  tprzedaży detal, cena jednego n-ru 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów niezamćwionych nie 

zwraca. Adm inistracja nie uwzględnia za 
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

BA R A N O W IC ZE  —  Narutowicza. 86 —  1, f ilja  W ydawn. 
B R A S Ł A W  — W iisza 8 —  C. Lewin,
DRU JA  —  Kowkin
GŁĘBO K IE —  ui. Zamkowa 14, K sięg. W . W łodzimierowa. 
GRODNO —  N Bass, Napoleona 11.
H O R 0D Z IE J —  K sięgarnia Koiejcrwa „R uch ' 1 
K Ł E C K  —  Sklep „Jedność” .
L ID A  —  ul. Suwalska 13 —  S M attcki 
ŁUNIN1EC —  Księgarnia K olejow a ,,Ruch“ . 
MOLODECZNC —  Księgarnia K olejow a „R u ch ” . 
NIEŚW IEŻ — ul. Ratuszowa —  Księgarnia Polska. 
NOW OGRÓDEK —  K iosk  S t  Michalskiego.

N ŚW IĘCI A N T  — Księgarnia Tow. „R ucL  .
O SZM IA N A —  Księgarnia Spółdz Naucz.
PODBRODZIE —  ul. W ileńska 15 —  T. Gurwicz.
PIŃ SK  —  Kościuszki 42, f ilja  W ydawnictw.
P O ST -iW Y  — Kaięgarn.a I  olskiej M acierzy Szkolnej. 
STOLPCE —  Księgarni? T-wa „R u ch “ .
SLONIM  — StuaencKa 30, filja  W ydaw nictw ,
SM ORGONIE —  Stowarzyszenie P rzyjaciół Oświaty.
ST. ŚW 1ĘC1ANT —  M . Lewin, Biuro Gazet., ul. 8 M aja 22 
SZAE.K O W SZCZYZN A —  M . Mindel, Skład apteczny. 
W OŁOŻYN —  Liberman K iosk gazetowy.
W A R S Z A W A  —  K iosk  Księgarni K olejow ej „R u c u " .

WWS
CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy 1-szpaltowy w tekście 4(1 gr. Za tekstem 30 gr Komunikaty oraz nadesłane mi­
limetr 50 gT. Kronika reklamowa milimetr 6C gr. W numerach -świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej Zagrani­
czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrow e i tabelaryczne o50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tek=cie i za tekstem 
ó-cioszpaltowy Administracja me orzyjm uje zastrzeżeń co domiejsca. Terminy druku A dnanisnacji nie o to *  ...ię

H i s t o r y c y
N a Zjeźctzie H istorj-ków w W ilnie 

obradowało osiem se k cy j; liczba pokaż 
na i  w ym agająca raczej redukcji. A 
jednak przydałaby się jeszcze jedna 
sekcja, któraby się zastanowiła nad or 
ganizacją w Polsce studjów hi., to rycz 
nych i  nad warunkami, w jakich obec 
nie pracują badacze. B yłoby o czem 
pom ów ić! j

Zacząć chociażby od studjów  uni- ■
wersyteckich. Czy są należycie zorga- j
nizowane. Czy uniwersytety wypusz - 
czaii). ludzi naprawdę przygotowanych 
do samodzielnej pracj naukowej? A  
jeżeli nie, to  dlaczego właściwie . ja - ‘ 
kie należałoby zastosować środki nap 
rawy ? j

Że w te j dziedzinie nie wszystko 
jest w porządku, świadczą dwie uch 
wały Zjazdu, z których jedna, dom-a 
gająca się katedr historji kultury, 
wskazuje na utrudnione wskutek bra 
ku tych kjitedr kształcenie młodych 
historj ków, —  druga zaś stwierdza 
niedostateczne przygotow anie nauko - 
we kandydatów mai nauczycieli szkól 
średnich, a  przecież od nauczyciela 
wymaga się mniej, niż od samodzielno 
go badacza.

W  ostatnich czasach rozpoczęła się 
wielka wojna o reform ę studjów  polo 
n istycznych; czy tylko program stu­
djów  polonistycznych ma usterki i 
w ady? Z pewnością wieleby się dało 
powiedzieć o  systemie i  zakresie uni­
wersyteckich studjów  historycznych.

A le  to ty lko jedna cząstka tego za 
gaom uiia , nad którem wairtoby było 
sin zastanowić. Uniwersytet wypuszcza 
następy absolwentów historji, intere - 
sując się przedewszystkiem tymi, k io  
rzy mają się poświęcić pracy nauzowej 
W  jakich waruukach odbywa się ta 
praca ? K to  i  w  jaki sposób posuw® 
naukę historji naprzód? I  czy  w  tej 
dziedzinie posuwamy się naprzód w 
stopniu odpow iadającym  naszym moż 
liwośeiom, czy też może robimy7 krok 
wowTczas, edy nas stać na dwa i  trzj ? 
Na te pytania! należałoby poszukać 
odpowiedzi.

Mamy całą arniję history ków wszy 
stkich stopni ed „nieznanego żołnie - 
rza“  do najsławniejszych generałów. 
M idzieliśmy tych znanych i niezna - 
nych historyków na Zjeździć, ale na 
wet bardzo liczny Z jazd zgromadził 
zaledwie część wszystkich historyków,
-— cząstkę ulewie ką.

W szystkich historyków możnaby by 
ło  podzielić na trzy zasadnicze grupy, 
a w każdej grujiie znaleźć jeszcze 
podgrupy.

Pierwszą grupę stanowił, hiotorycy 
- naukowcy7, pracujący na uriwersyte 
tach: profesorowie, docenci i asysten 
ci (o .o gotowe trzy podgrupy!).

D o drugiej należą historycy, nie 
związani z uniwersytetami; daliby się 
oni podzielić jeszcze na dwie katego­
r ie : na tych, którzy pracują zarobko 
wo w insty I ucjach charakteru nauko 
wego wym agających wiedzy historycz 
nej) w archiwach, bibljotekaeh, mu - 
zeach i  tp.) i na takich, k tóiych  za 
wód, zapewniający im kawałek ehleba 
nie ma nic wspólnego z zakresem ich 
naukowy eh zamiłowań.

W reszcie trzecią grupę, posiadającą 
wielką mnogość odmian, stanowią oso 
bliwi historycy, których możmaiby by 
ło nazwać kłusownikami historji. Cza 
sem ci L istoiyey nie posmda.ią odpo - 
wiedniego wy kształcenia i przedew - 
szystkiem dłaitego tworzą dziwaczne 
„d z ie ła " , ma.iące nieraz szeroki obieg; 
czasem - owszem - mają jioza sobą 
stud.ia uniwersyteckie i  z dumą popi 
su.ja się stopniem doktorskim, ale to 
im bynajmniej' nie przeszkadza fabry 
kować prace historyczne w ybitnie ten 
dencyjne, na obslalunek lub sprytnie 
„a  p ro p o s" .

Tej kaćegorji historyków i ich prac 
lekceważyć bynajm niej nie można : wla 
śnie tego rodzaju prace zapełniają 
szpalty dzienników w  okresie najprze 
późniejszych rocznic, wdzierają się do 
jednodniówek, wydawanych przez by­
le icogo z p vi0 0ica7j i ) rozpierają się 
ni półkach księgarskich w form ie ksią 
żek, nieraz im ponujących swo.,ą gruboś

Abisyńczycv ciągną na wojną ZA5TĘPrA CESARZA 
ABISYŃSKIEG3

Pogardliwe wzruszenie ramionami
■w ido takiej „n au k ow ej" literału

ry jest n iew ystarczające. trzeba pomyś 
leć o zorgainizowanem przeciwdziałaniu 
Jakże często ofiaram i tych kłusowni­
ków historji padają różne poczciwe in 
stytuc.ie i  organizacje, które, „.docenia 
jąc znaczenie p rzeszłości", „poczuw-ai 
jąc się do bow iązk u ", „pragnąc przy 
czynić się do lepszej znajomości na - 
szych dzie jów " i tp., w ydają prace 
nie posiadające żadnej -wartości nauko 
w e j Z tern trzeba jakoś walczyć w i- 
mię godności nauki a nawet w interesie 
własnym naukowców, m ających odpo­
wiednie kw alilikacje. Fach historyka 
nie jest chyba gorszy lub mniej poży 
teczny od fachu szewca czy  krawca^ a 
przecież żadnemu amatorowi cech nic 
pozwoli otw orzyć zakładu krawieckie­
go lub wiairsztatu szewskiego; —  dla­
czegóż historycy mają być bardziej od 
szewców i krawców pobłażliwi dla par 
taezy ?...

M a się rozumieć, uregulowanie tej 
spr.arwy nie na'eży do zadań łatwych,
—  ale właśnie dlatego warto nad nieni 
dobrze się zstanowić. i

A le  przejdźm y do dwóch właśei - 
wych grup poważnych badaczy his- I 
torji. j

Uniwersytety. Profesorowie. j
Profesorów  zabija be lferk a . kolok : 

wja, egzaminy, poprawki, prace semi 
nairyjne, magisterskie, doktorskie, se- 
minarja. Obowiązki pedagogiczne są I 
tali wielkie, że profesor nie ma czasu ! 
na twórczą pracę naukową. M usi więc j 
albo pod różnemi pretekstami starać 
się o częste urlopy, albo przerzucać 
sw oją pracę na docentów i  (asystentów. 
Tempo pracy większości profesorów  - 
historyków, wskutek nienormalnych 
warunków, jest bardzo wolne.

Docenci muszą zarobkować poza 
uniwersytetem. Dobrze jeże i doceń - 
tein jest jakiś emerytowany urzędnik 
lub oficer (dobrze pod względem ma 
terjalnym, - nie pod względem energii) 
ale praca zarobkowa ua stronie i  pra 
cm naukowa w  warunkach niesprzyja.ią 
cych, to  przecież marnowanie energji, 
szarpanie nerwów i nadwerężanie zdro 
wia lub też... niebezpieczna droga w 
kierunku uprawiitnia blagi!....

Los asystentów, tych parjasów na 
uki, jest godzien lito śc i! Stawiają oni 
pierwsze samodi ielne kroki w warun 
kaich nieraz wprost fatalnych, prze - 
dewszystkiem pod względem materjal 
nym. Normalna droga do katedry (asjTs 
tentnra, habilitacja, docentura) wyd 
je  się im  czemś w prosi nieprawdopo- 
dobiiem. Tw órcza am bicja pod w pły­
wem ciężkich wmrunków prędko ginie,
—  pozostaje tylko pragnienie „posai - 
dy" ,  bylejakiej; iaby tylko można by­
ło  mkoś wyżyć.

Asystent i  docent zuży-w-ają nie - 
proporcjonalnie dużo energji na w ysi­
łek, nie m ający nic wspólnego z n.au 
k ą ; to też nieraz zaznacza się zbyt 
wczesne opadanie sił.

iZreszrą obecne nienormalne życie 
-wytwarza czasem sytuacje paradoksal 
ne. Bywa tak, że z katedry umwersy 
teckiej przemwia siwy i  łysy, ale cały 
naładowany młodzieńczym entuzjaz - 
mem profesor, który  za asy-steńiów 
ma trzydziestoletnich panów bez og­
nia w oczach, a  przed sobą, na łaiwach 
uniwersyteckich, bezwąsych sceptycz­
nych niemal starców!., !

Bezlitośnie i  nierozsądnie marnuje 
my- młodzieńczą energję nowej gene - 
racji P olaków ; zaiznacza się to i  w  dzie 
dżinie organizacji pracy naukow ej' 
N iebezpieczna to jest rz.ecz!...

H istorycy, nie związani bezpośred 
nio z uniwersytetami nie są należycie 
wyzyskani, choć prawie zawsze są bez 
pardonu w yzyskiwani! Energję zuży j 
wa.ją na pracę zarobkow ą, nieraz sprze 
czną z ich upodobaniami i  dążeniami; 
naprzód mogą się posuwać tylko kro 
kiem żółwia. A  są wśród nich często 
jednostki, Które m ogłyby się stać chlu 
bą nauki!... Jeżeli sezasem zdobywają i 
on i stanowiska prezesów, dyrektorów 
i  innych dygnitarzy, stają się ozdobą 
wszystkich komitetów obchodowych, 
zasiadają w  prezydjum podczas uro 
czystych akademji i  tp. M ówi się o 
t iżd y m  z tych : ,,N,asz znakomity- zna 
cca tego i  o w ego" ..

leżeli zaś dygnitarskie godności o 
takiego miłośnika i  badacza

Jeden z labisyiiokich przyw ódców  szczepów  opusz.cza ze sw-emi uzbrojonemi ludźmi Addis Abebę, aby udać się ku
granicy.

Cesarz Abisynji wyznaczy! zastępcę 
na czas, kiedy będzie bawił na froncie. 
Jest nim Ras Emitou Gojjan, siostrze­
niec cesarzowej , —  typ jak widzimy" 
—  wybitnie wschodni.

Zamiast Komitetu 5-ciu-Komitet 13-tu
a w międzyczasie rokowania 3-e h mocarstw

GENEWA. Członkowie Rady 
Ligi Naroaów zeoral; się dziś o go 
dżinie 1 O-ej rano na tajną naradę 
która miała charakter formalny i 
odbyła się bez. udziaiu delegata 
Włocn.

Naraua ta trwała zaledwie go 
dzinę i ustaliła dalszą procedurę 
w sprawie załatwienia konfliktu 
wiosko - abisyńskiegu. Zdecydo - 
wano przedłożyć na publicznem 
posiedzeniu Rad), która zbiera się 
za godzinę, co następuje:

I, Pada Ligi wyłoni ze swego 
grona specjalny Komitet w skła -

dzie wszystkich członków Rady 
bez udziału Włoch. Komitet ten 
na podstawie art. 15 Alinea 4 pak 
tu Ligi podejmie akcję celem przy 
gotowania dla Rady stosownego ra 
portu i zaleceń.

2. Komitet 5-ciu nie zostanie 
narazie rozwiązani- i gdy Komitet 
13 będzie przygotowywać rapori 
i zalecenia prowadzić będzie nada? 
akcję koncylacyjną, tym razem 
już formalnie w powołaniu się na 
art. 15 Alinea 3 paktu Ligi.

Pierwsze pos.edzenie Komitetu 
13 odbędzie się jutro.

Wizyta premiera Soemboesa w 3erlmie
BUDAPESZT. Węgierska agen 

cja telegraficzna komunikuje: pre- 
mjer Goemboes odleciał dzisiaj ra 
no o godz. 8 min, 55 do Niemiec, 
samolotem oddanym do jego dys 
pozycji przez rząa niemeicki.

Premjer weźmie udział w polo 
waniu, na które zaprosił go prem 
jer pruski gen. Goering, wielki Iow 
czy Rzeszy.

Premierowi Goemboesowi to­
warzyszą:

Szet sekcji prasowej w węgier 
skiem ministerstwie spraw zagra­
nicznych radca Mengele, dyrektor 
sekcji politycznej radca Besseny 
oraz aajutant premjera Szakvazy.

Premjer Goemboes zatrzyma 
się krótko w Berlinie i złoży wizy 
tę kanclerzowi Hitlerowi oraz, ko-' 
rzystając z okazji, odbedzie rozmo 
wy 2 kierowniczenii osobistością- j 
mi Rzeszy.

Bunt włościan nt Litwie
Wojsko i policja odmawiają posłuszeństwa

KRÓLEWIEC. Prasa królewiec 
ka podaje na podstawie nadcho - 
chodzących z Litwy wiadmosci, że 
niepokoje wśród włościan przybie 
rają coraz poważniejszą formę.

W  południowej części kraju o- 
raz w okolicach Kowna, doszło 
ponownie do ostrych starć. Na ob 
szarach, objętych niepokojami za- 
ooserwowano liczne pożary, które 
są prz\puszczalnie środkami odwe 
towenu ze strony strajkujących 
włościan przeciwko łamistrajkom. 
— M iajnoE  i-awusy ,. e&m

przeszłości, staje się ou pow oli dyletan 
tem, albo nawet z'ekfcai manjakiem...

Czy te uwagi »ą przesadnie pesynii 
styczne, czy też całkiem słuszne? —  
niech osądzi każdy, kto zna stosunki.

Trzeba jednak poważnie zastanowić 
się nad obecną sytuacją. Historycy od 
gryw ają niemałą rolę w dziele ksz.ał- 
towaniai naszej ku ltury; są w wielu 
wj padkach wychowawcami narodu.

Dlatego też pożądana, jest na przy 
szłym Zjeździe H istoryków  sekcja, któ 
raby zechciała za: t i.nowić się nad po 
ruszonemi sprawan.'.

W . Chrkiewicz

Policja, którą ściągnięto na sarno-' 
chodach ze wszystkich miast, doko 
nala 1 cznych aresztowań, lecz wio 
ścianie silą odbili aresztowanych.

W  ciągu starć po obu stronach 
użyto bron. palnej, przyczem jest 
kilku zahitych i rannych zarówno 
wśród włościan, jak i policji. Zre 
woltowani chłopi uzbrojeni są w 
karabiny.

W  niektórych okolicach policja 
odmówiła czynnego wystąpienia 
pizeciwko chłopom

Szczególnie jednak wojsko ma 
odmawiać brania udziału w wal - 
hach przeciw chłopom. Tak np. ba 
talion wojska z Marian pola nie 
usłuchał rozkazu wymarszu prze - 
c.wko zrewoltowanym włościanom 
Aresztowano 8 oficerów. Również 
dwa oddziały wojskowe z Kowna 
zbuntowały się i musiano zastoso­
wać v ooec nich represje. W  litew 
skich kołach politycznych pamrę 
wielkie zaniepokojenie spowodu 
takiego rozwoju wypadków. |

Obrady Ligi
GFNEWA. p ubuczne posiedzenie Ra 

dy Ligi Narodów trwało zaledwie pół 
godziny i była doskonale wyreżysero­
waną sceną.

Delegat włoski w ogóle nie był obe­
cny przy stole Rady. Przewodniczący 
zaprosił dc stołu rady delegata abisyfc- 
skiego, a następnie Madariaga odczytał 
sprawozdanie komitetu pięciu.

Po tern przewodniczący podzięko­
wał komitetowi pięciu za jego  prace 1 
zaproponował, aby komitet, mimo nie­
powodzenia jego akcji pojednawczej, 
narazie nie rozwiązywał się, lecz istniał 
nadał dla prowadzenia dalszej akcji, o  
ile okaże się ona możliwa.

Przewodniczący proponuje również, 
aby Rada wyłoniła komitet z udziaiem 
wszystkich członków Rady, ale bez u- 
dzialu stron, zainteresowanych bezpo­
średnio w  sporze, 1 aby komitet ten 
przygotował rapor. i zalecenia z art. 1 5 ' 
alinea 4.

Przewodniczący napomniał, że zgod 
nie z paktem Ligi, akcja pojednawcza 
z art. 15 alinea 3 możliwa jest do chwili 
aopóki Rada nie uchwali raportu i zah - 
ceń z art. 15 alinea 4.

W reszcie przewodniczący zapropo­
nował, aby Raaa swej sesji nie zamy­
kała- lecz ją zawiesiła, aby m óc się ze­
brać w razie potrzeby naiycnmiast.

W yw ody przewodniczącego Rady 
popar! delegat brytyjski, min. Eden, 
podkreślając, że akcja powinna byc 
prowadzona bez zbytecznego zwleka­
nia.

Eden podkreślił, że w czasie prows 
dzenia przez Radę jej akcji, rządy m o­
carstw będą mogły również rozważyć, 
czy m ogą być podjęte jeszcze inne kro­
ki dla pokojow ego rozw.azania.

Ten ustęp w  deklaracji min. Edena 
był najbardziej znamiennym faktem dzł 
sieiszego posiedzenia Rady, gdyż ujaw­
nił, że bezpośrednie próby koncyljacji 
pomiędzy mocarstwami są zamierzone 
i są już nawet w toku.

Po Edenie krótką deklarację, popie­
rającą propozycje przewodniczącego 
Rady, złożyli premjer Layal, Litwinow 
i delegat duński min. Munch, poczem 
Jada jednomyślnie przyjęła propozycje 
przewodniczącego i posiedzenie zostało 
zamknięte.

W  dniu jutrzejszym odbędzie się 
jeszcze posiedzenie zgromadzenia Ligi, 
celem zakończania obecnej sesji. Prze 
widywane jest, ze większość delegatów 
opuści Genewę iutro wieczorem łub w 
sobotę.

Pora deszczowa 
minąła

R Z Y łl. Prasa donosi z Addis Abehy, 
że od trzech dni deszcze przestał) pa­
dać i pora deszczowa uważana jest za 
skończoną.

Mandat nad Abisynią
mininum żądań włoskich

RZYM Ogłoszone w dniu w czoraj­
szym uwagi rządu włoskiego do pro • 
pozycyj komitetu pięciu, w dalszym 
ciągu sa przedmiotem ożywionych k o­
mentarzy w kołach dyplomatycznych ł  
prasowych.

Włoskie koła polityczne nadal pod­
kreślają, że ewentualne propozycje Li­
gi Narodów w sprawę: mandatu W łoch 
nad Abisynią, uznane zostałyby w Rzy­
mie za minimum podstawy do dyskusji

Natomiast koła zbliżone do tutej­
szej ambasady angielskiej utrzymują z 
całą stanowczością, że Anglja nie zg o ­
dzi się na żadr.ą dyskusję w  sprawie 
mandatu.

Czołgi^ motocykhści; 
szpiedzy

LONDYN. A gencja Reutera donosi 
z Addis • Abeby według wiadomość* 
zebranych przez wywiad abisynski 
W łosi skoncentrow ać na granicy wło 
ske - abisyńskiej tysiące motocyklis 
tów  i  setki czołgów.

Około 30 włoskich samolotów dojso 
nuje coaziennie wywiadu ponad grani 
cą A bisyńczycy rozstrzeliwują codzie 
nnie 2 —  3 szpiegów somalijskich,
działających na Koizyść W łoch

W ojska  abKyńskie w rejonie Dagah 
bour odczuwają brak żywności i  wła 
dze w ojskow e w Harrar dom agają się 
spiesznego7 dowozu żywności.

Obrona studzien 
będzie zaciekła

LONDYN. Gubernator Harrasu oś 
w iadczył, korespondentowi „Daily Te- 
leg ra p h ", iż jest zdecydowany do zaw 
zięte; ob iony  studzien w  U ul - Dal, 
przeciwko któremu nastąpi prawdopo 
dobnie pierwszy atak włoski. W  razie 
paniki w ojska jego będą prewadziły 
nieubłaganą w ojnę podjazdową, przery 
w ajac połączenia komunikacyjne i  dc 
wóz żywności i am unicji dla arm ji 
włoskiej .ł

Odpowiedź Anglii 
na (temarche Francji

w sprawie możliwości 
agresji w Europie

LONDYN. W czoraj po  południu wrę 
czono w Foreign Office ambasadorowi 
francuskiemu Corbin odpowiedi rządu 
biytyjskiego na prośbę Francji o  infor­
macje, dotyczące stanowiska, jakie ta  
jęłaby W . Brytanja na v ypadek agresji 
w Europie. Tekst odpowiedzi ogłoszony
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Ż y w y  t a l i z man Car usa
Jedyna uczenica wielkiego Śpiewaka
(la ) W  zamszu prywatnego życia 

w  M onachjum  spectza swe dnie obec­
n ie M arta, A rletta H ypius śpiew acz­
k a  ta, Która swego czasu święciła 
wielkie trium fy w Europie i A m ery­
ce dzięki fenomenalnemu głosowi i 
urodzie, była jedyną uczeancą H enry­
ka Carusa i —  jak  on sam m ówił 
jego żywym  talizmanem.

N A JM Ł O D SZA  ŚP IE W A C ZK A  
Działo ue to w  Lipsku w  roku 

1908 M łoda córka oficera  austriac­
kiego 16-letnia M arta Arletta, odśpie­
w ała na jak ie jś uroczystości w ojsko­
wej w kasynie garnizonu kilka pieś 
ni. W ystęp ten stał się najw ięk 
ozem wydarzeniem karnawału. W szy­
scy chcą słyszeć i w idzieć Martę 
Arletrę. Otrzymuje setki zaproszeń i 
propozycyj koncertowy eh.

O jciec nie jest zachwycony nad- ! 
zw yczajnym  talertem córki, jednakże 
musi ustąpić. A rletta pobiega lekcje 
śpiewu: Po pół raku ma już kont­
rakt do Paryża. Tam słyszy i spoty 
ka księcia Oporto, brata króla portu­
galskiego K arola, który ją  ściąga do 
opery lizbońskiej. Książę zdobywa 
dla niej wejście na zamek królewski 
i  w pro wadza ją  w  tow aizys+wo dwor 
skie, Staje się wkrótce zaufaną krolo 
wej matki portugalskiej M arji Pii. 
W  dniu ośm nasloletnich urodzin Arle- 
tty któl nadaje je j tytuł śpiewaczki na 
dwornej, przez co staje się ona n a j­
m łodszą śpiew aczką świata, oDda^zo­
ną takim  tytułem

Cała Europa mówi o niej, przysz- , 
łośc  przedstawi?, się w  najróżow szych 
barwach. Tymczasem wybucha rewo­
lu cja . Mamy rok 1912- K ró l zostaje 
zamordowany, księzę Oporno musi u- 
oiekac d o  Londynu. Arletta w yjeżdża 
do W łoch. i

S P O T K A N IE  Z  CA RU SEM  | 
W e  W łoszech im presarjo urządza 

dla niej szereg koncertów, których  
punktem w yjściow ym  jest Turyn.. Tri-

śpiewała naprawdę d osk on a le !" .
Ogólnie wiadom o, że Caruso nigdy 

nie był zadowolony z n iczyjego głosu, 
nawet z własnego, wobec czego A rlet­
ta sądziła, że z niej drwi. Jednakże 
Caruso zapewnił ją , że mewi serjo i 
zaproponował aby została jego  ucze- 
nicą.

N A U K A  T A JE M N IC Y  ŚPIEW U

Rozpoczął się teraz okres niezmor 
dowanej pracy Nie było śpiewaka, 
któryby uczył z tak niezwykłą p il­
nością i samokrytycyzmem co Caru­
so, Dzieś w dzień musiała Arletta 
ću iczyć po sześć, po ośm godzin 
dziennie, aż do  zupełnego zmęczenia. 
Tajemnice śpiewu i oddechu, które 
Caruso odkrył u siebie, miały żyć po 
jego  śmierci w  krtani jeg o  uczenicy.

Jest to  czas największej sławy 
włoskiego śpiewaka . W ielk ie opery 
rozrywają go między sobą. Codzien­
n i’. otrzym uje Kilkanaście depesz z 
propozycjam i występów. Z orszakiem, 
złożonym  z 4-ch służących i 16 kre­
wnych, podróżuje od miasta do mia­
sta. Jednakże sława i bogactwo nie 
mają dla. tego człowieka wartości. Od 
kiedy żona sprawiła mu gorznie roz­
czarowanie uciekłszy z szoferem do 
Ameryki, Caruso jest niepocieszony. 
Żyje tylko dla swej sztuki i  aztuK. 
A iletty , która staje się jego sekretar 
ka i zaufaną powiernicą, wszyst- 
kiem tylko nie kochanką, gdyż Ko­
cha nieznanego aktora w  Dreźnie

SP E C JA L N Y  POCIĄG D L A  
„T A L L 2M A N A "

Amerykański Litwin po przelocie Atlantyku

Były amerykański lotnik w ojskow y W aitkus, urodzony na Litwie, przed sięwziął próbę przelotu z New Y orku 
do Kowna. Z powodu braku benzyny lnuSiiał wylądować na zachodnim w ybrzeżu  Irlandii, przyczem  rozbił samo

lot. Na zdjęciu samolot W arkusa , u góry' na praw o on sam.

DZIADEK, WNUCZEK i PIĘKNA PANI
(la ) Przem ysłowiec Ludwik Kele- 

men w  Budapeszcie był żonaty od 40 
lat. Małżeństwo było bardzo szczęśli 
we. Z biegiem lat w ydał zamąż trzy 
dorosłe córki i wkoncu został szczę­
śliwym dziadkiem,

Sprawa Kelemenów przed sądem 
rozpoczęła się w  tym  dniu, kiedy naj 
starsza córka państwa Kelemen zja ­
w iła się u maitKi. aby przed nią otwo 
rzyć s^ e serce i  wypłakać swój żal, 
Cto dwudziestoletni je j syn, który 
studjew ał na uniwersytecie wiedeń­
skim. powrócU niedawno do Budape-

W krótce Caruso nie może się 
obejść bez Arletty. Nie może śpiewać, 
gdy je j nie w idzi w loży. Nazywa ją  szti i
swym żywym  talizmanem. Talizmany dej i
trzeba —  jak  wiadomo —  zawsze j 
mieć przy sobie. Pewnego razu po­
syła więc po m ą pociąg specjalny, 1 P o  dłuższych naradach postanowi
który  ma ją  przywieźć do M edjolanu. }y  m a'ka i córka osobiście złożyć
Pociąg został dłużej zatrzym any przy ___________  _________________________

wizytę groźnej syrenie. Tancerka przy 
ję ła  je  z czarującym  uśmiechem. Za­
pewniła obie kobiety, że młody czło ­
wiek nie interesuje jej w eal„ i że po­
głoski, jak oby  ją  utrzymywał są bez­
sensownemu złosuwem i plotkami. Nie 
potrzebuje zresztą żadnej pomocy od 
stuaenta, gdyż od kilku lat przyjaźni 
się z pewnym staiszyn panem, który 
dba o wszelkie iej materjalne potrze­
by  i  z kiółewska iście hojnością je  
zaspakaja.

M atka i córka spojrzały  na sie­
bie zasKoczone. W ytw orny starszy 
pan, który tak pieczołow icie opieko­
wał się tancerką, to  był właśnie nikt 
inny, ty łk i dziadek Kelemen we włas 
nej osobie Pani Kelemen porwała fo - 
togTafję i bez pożegnania obie damy 
opuściły mieszkania cokolwiek z d z i ­
w ionej tancerki.

BABCIA SIĘ R O ZW O D ZI 

Pani Kelemen była  niewiernością
swego męża dc tego stopnia oburzc- 

Obie panie patrzyły cokolwiek n. 3- na, ze nie w róciła wogóie do domu. 
zakochał się na śmierć w m ło ' u fnie na tancerkę, co widząc wyszła Pozostała u córki, a do męża wysłała

pięknej tancerce. 

N IE SP O D ZIA N K A

ona szynko d o  sąsiedniego pokoju, 
przyniosła stamtąu fo tog ra fję  i  kła­
dąc ją  na stole, rzekła: „O to  mój
przyjacael. Czy teraz wierzą mi pa­
n ie ? "

um fy, kwiaty, sukcesy. Po koncercie rieździn na stację i A rletta przyby-
przedpokój garderoby przepełniony 1 ja  w  przerwie, pc pierwszym akcie
jest ludźmi. W  pewnym momencie Carmen. W  garderobie rozpłakała się
w szyscy się cofa ją . Roziega się szept:
„Carnsc C aru so"... Istotnie wcho­
dzi najw iększy śpiewak wszystkich 
czasów  i mówi po francusku. „P ani

KELLOG WYCOFUJE S1F

Amerykański członek międzynarodowe 
go  Trybunatu w Hadze, b. amerykań­
ski sekretarz stanu min. spr. zagr. Kel- 

log, złożył swą godność.

W czoraj powrócili z Moskwy lot­
nicy polscy biorący udział w zawodach 
balonowych o  puhar Gordon - Benneta. 
Bardo interesująco przedstawiają się

z żalu ze nie słyszała piej wszego a- 
ktu. W obec tego Caruso, nie przejmu 
jąc się czeka.iacą publicznością, o d ­
śpiewał je j cały  aKt w garderobie.

M inęły na takich podróżach dwa 
lata. Pewnego dnia otrzymała Ariet- książki pokładowe lotników, 
ta list z Drezna, od człowieka, które- W  pierwszym dniu lotu o  godz. 
go kochała. Była to  chw ila pożegna- 23.08 kpt. Burzyński zanotował, że 
nia z Carusem na zawsze. W yjecha Ba'011 Potófia II znajduje się na w yso- 
ła i w yszła zamąż. kości t*900 m - a obai lotnicj słuchają

P o  dziesięciu dach spotkali się Pl7«  ,ar'j °  ” S" n ! DaIila“  7
znowu. On- Jak wd ra której mąż Medjolanu. W  drugim dniu lotu o  godz 

, . j i  8,34 balon znajdując się na wysokości
zginął w nieszczęśliwym wypadku, on 2250 m niną) p^nkt g . aniczny. *

martwy. południe tego dnia znajduje się nastę-
* * *  I pująca notatka: Balon znajduje się za

Przed bramami Neauolu znajduje | m iejscowością Klimkowicze na wyso
się najoryginalniejsze mauzoleum

„Książki lotu1

świata. M ieści się w  niem szklanna 
trunna, dla każdego dostępna i w i­
doczna, w  której znajdują się zabal­
samowana zwłoki Carusa, Co roku zo­
stają szczątki wielkiego śpiewaka u- 
brane w now y frak

Dzisiaj minęło trzynaście lat od 
śmierci Caiusa ale w  pobliżu jego gro 
bu jest zawsze sporo Ludzi.. Od cza­
su do czasu można tu spotkać m il­
czącą, siwowłosą kobietę i wtedy 
zdarza się, że ktoś szepnie: „L a  hel­
ia Marta, żywy talizman C aru sa". ,

kości 2,500 m. Samolot sowiecki oddał 
trzy strzał)’ także do Demuvtera. Rzu­
camy meldunki i spadochroniki z w yja­
śnieniami. Lotnicy sow ieccy dają znak 
aby lądować. |

Około godz. 17-ej tegoż dnia lot­
nicy znajdują się na wysokości 4,500 
m. i zaczynają używać aparatów tle­
nowych.

17-go rano Burzyński zanotował: 
„W yrzucam y co  się da“ . O godz. 17

tegoż dnia widnieje notatka: W szyst­
ko poszło z kosza, Został tylko baro- 
gral i wysokościnmierz oraz dwa kom­
binezony, z czego jeden pocięty na pa- 
sy.

Załoga oalonu „Lorraine" zanotowa­
ła w książce lotu, że w gazie znajdo­
wała się para wonna, która skraplając 
się urządziła lotnikom zimne tusze. Za­
łoga balonu „Lorraine“  widziała jak lot­
nicy sow ieccy ostrzeliwali balony „P o ­
lonia" i „Belgiea".

Ciekawe szczegóły zawiera książka 
lotu d-ra Tilgenkampa, lecącego na 
balonie „Ziirich 3“ . Okazuje się, że ba­
lon ten do godz. 4-ej rano następnego 
dnia po starcie znajdował się na w yso­
kości 300 do 400 m. Okazało się to 
dla pilota niepomyślne, gdyż balon do­
stał się w sferę wiatrów, które ponio­
sły g o  w  kierunku morza Północnego. 
Tilgekamp zorjentowawszy się, że ba 
łon leci nad Prusami wschodniemi, na­
pisał: „Verloren, verioren, verforen“ . 
Dotąd brak jest książek pokładowych 
dwóch balonow, a mianowicie „K oś­
ciuszki" i „Betgici".

Piękne obuwie pastą-„Kiwi ( (

krótki list: „A n i'je d n e g o  dnia nie bę 
de dłużej żyć z tobą. Bądź ż a ró w ".

W szystkie starania starszego pa­
na zm ierzające d o  nawiązania zgody 
nie dały żadnego rezultatu wskutek 
uporu babci. Pewnego dnia wpłynęła 
tak ie  skarga d o  sadu. Pani Kelemer 
zaządała 150 pengo miesięcznie tytu­
łem alimentów. W  ten sposob spra- 

i Wc. znalazła się na stole sędziowsjdm.

P C T O G R A F JA  O PO W IAD A.

Przed sądem dziadulek wyparł 
się kategorycznie wszystkiego. Mowy 
niema. Oszczerstwo śmieszne plotki! 
Skąd on 65-letni człow iek miałby 
coś wspólnegc z m łodą tancerką? 
Gdzie dow ody?

W ów czas babcia Kelemen, ruchem 
dostatecznie dramatycznym dobyła fo- 
tografję. F otograf ja  ta była zaopa­
trzona skromną dedykacją: ,M ojej
ślicznej pieszczotce1 .

Dziaduś Kelemen zaniemówił, po- 
czem rozłożyw szy bezradnie ręce o- 
świadczył: „Trudno. Byw ają chwile 
w życiu człow ieka" ..

Sędziemu to  w ystarczyło. W łożył 
swój berecik na głowę i  zawyroko­
wał, że p. Kelemen zostanie skazany 
na płacenie miesięcznych alimentów, 
żonie, w  wysokości 150 pengo mie- | 
sięcznie. Parni Kelemen opuściła 
gmach sądu, nie spojrzaw szy na swe­
go męża.

Skutek całej afery jest taki, że 
wnuczek K eicm cn czyn. wszelkie wy- ' 
siłk., aby pocieszyć piękną tancerkę 
po stracie bogatego przyjaciela. |

W WIRZE STOLICY
DO WIEZIENIA ŁA n CUCHAR7Y

Naturalnie, że łańcuch szczęścia to 
łańcuch tobołów, ale żehy członków 
łańcucha zakuwać w łańcuszki —  tr> już 
niesprawiedliwe.

Za głupotę przecie się u nas nie 
karze. Lekarzy co od czasu do czasu 
zręcznie uśmiercają pacienta, inżynie­
rów eo budują domy walące się jak 
lawiny, urzędników co nic nie rozumieją 
i pchają obywateli do samobójstw, dy­
gnitarzy z ubezpieczalni —  przecie tych 
wszystkich ludzi się nie wiesza, szwen- 
dają się na wolności...

Jakiś urzędnik (bez urzędnika nic 
już w Polsce się nie dzieje) zrobił do­
nos, że przysłano mu łańcuch, że w y­
pełnił formalności, że —  nie dostał na­
wet guzika! Władze pociągnęły do sta­
rostwa osoby figurujące na łańcuchu 
tego urzędrrka i doraźnie wlepiono im 
po 100 zł. grzywny z zamiana na 2 
dm aresztu Oczywiście w szyscy w y­
brali areszt.

Gdyby ekwiwalentem każdych 2 dni 
odsiedzianych w pace byio 100 zł. —  
cała Polska nie chciałaby wychudzić 
z paki. 1500 zł. miesięcznie dochodu 
—  ależ to wojewodzińska pensja!

Władze są bystre więc dziś gdy na­
wet analfabeci i mieszkańcy Tworek 
mają po 3 łańcuchy —  władze zauwa­
żyły, że rozpleni się po kraju jakaś 
szkodliwa zbiórka na prywatne oso­
by. Obywatelowi Pafnucemu wolno u 
nas dać złotówkę na Pogotowie, na mu­
zeum narodowe, na szpital warjatów, 
na tank podwodny, na ogród zoologi­
czny, ale nie na rzecz nieznanego mu 
obywatela Kajtusia

Właaze grozą, że wszystKich ucze­
stników łańcucha wsadzą do mamra. 
Trzeba będzie wypuścić baptystów i 
komunistów, zamienić wszystkie domy 
na więzienia bo miejsca nie starczy.

Nowoływania do zdrow ego sensu 
miały sens i powinny były wystarczyć 
Co niektórzy mężczyźni wycofali się 
z łańcucha. Że niewiasty dalej go for­
sowały, że buliły złotówki —  co  to ko­
mu szkodzi, czego tu swój nos pakuje 
policja. Upijać się jest też niezdrowo, 
jeszcze drożej kosztuje a jednak mono­
pol spirytusowy patrzy na to przez ró­
żową butelkę. Skoro gamonie chcą 
się bawić w łańcuch głupoty — poco 
im przeszkadzać? Karol

Czy Paryi decyduje 
o modzie?

(la) Z Paryża donoszą: Ciągłe skar­
gi na kryzys w stolicy Francji cltarak- 
teryzują najsilniej slnwa jednej z kie­
rowniczek wielkiego paryskiego domu 
mód, która w wywiadzie powiedziała: 

„Jeżeli stolica Francji uchodzi dzi­
siaj za królowę mód. to trzeba powie­
dzieć, że jest to królowa na wygna­
niu. Wprawdzie uwzględnia się kieacje 
paryskie, ale są one tylko kopjowane 
a nie nabywane".

Istotnie upadek paryskich salonów 
mód występuje wyraźnie, gdy się u- 
względni, że jeszcze w roku 1929 ek­
sportowały one modele na sumę awóch 
miljardów franków, jednakże już w ro­
ku 1932 suma ta zmniejszyła się o 
oołowę. Ostatnio suma ta waha się 
między 400 a 500 miljonami franków.

Ameryka, która sprowadzała towa­
ry związane z modą z Francji na sumę 
okoto 900 milionów franków, obecnie 
wwozi je w ilości, której koszt nie 
przenosi 10 proc. tej sumy.

ilość sprzedawanych w Paryżu ka­
peluszy damskicn, spaaia również og ­
romnie. Rząd francuski myśli poważ­
nie jakie znaleźć drogi i środki, by 
sytuację na rynku mody chociaż trochę 
poprawić.

BÓJ W KRWAWYM BORZE
(Opowiadanie b. kaprala WileńsKiego Pułku Strzelców)

kali, ale w iiąż byli tuż - tuż. Trzeba było łatwo dalszą, bardziej rzeczową 
było dobrze uważać, bo gdy  tylko pa- j rozmowę poprow adzić: „D ok  pieno,

II

Pod Augustowem wówczas stała 
nasza litewsko - białoruska dyw izja 
(n azyw iła  się wtedy 19-cą dyw izją 
piechoty, ale m y tej nazwy nm uzna­
w aliśm y), pierwsza legjouowa 17-a 
piechoty (ta  nasza znajoma, co tak 
uciekała przed bolszewikam i!) i dw ‘e 
brygady jazdy. W iadom o było, że na 
coś się zanosi, —  m ówiło się zresztą 
wszędzie, że na K ow no pójdziem y.

Z e trzy - cztery dni posta'iśm y 
pod Augustowem, rozkaz przyszedł:
•maszerować! Bez taborów. Oho, —  
będzie robota!

Nakiwano nam w rozkazie, żeby 
Litwinów  oszczędzać, że to niby bra­
cia, te dranie, że obchodzić się z ni- właśnie w Krw aw ym  Borze, zrozumie-
mi tak i siak, —  i żeby ludności nie liśmy, do czego nas przeznaczył W ódz
k r z y w d z ić ,  iai ze wszystkiemi po dob- : Naczelny.
remu się obchodzić. Co nam takie rze Bolszew icy zatrzymali się pod Gro 
czy  gadać! —  znamy się zL itw iu a m  dnem i  tam porządkowali, sw ój od ­

wrót. Zdobycie Grodna wymagało tro 
chę czasu i zachodu; trzeba więc by-

Gib doszliśm y; —  to  chyba z pięćdzie­
siąt kilom etrów będize!... Litwinów —  
na lekarstwo nic-ma!...

Z Gib. zdawałoby się, prosty kie­
runek na Łozdizeje i dalej na północ 
aż do samego Kowna, aż tu nagle nas 
wprost na wschód skierow ują: do K op  
ciow a! N iby na Druskieniki. P oco 
Nie nie rozum iemy!... Że u nas nikt 
prócz wyższych oficerów  nie wiedział 
dokąd i poco idziemy, to jeszcze n ic; 
—  najważniejsze, że bolszew icy nie 
wiedzieli, co  to wszystko znaczy: byli 
przekonani, iż idziemy na Kowno, 
więc tern się nie przejm owali bardzo; 
przyjaźń z Litwinami przyjaźnią, ale 
swoja skóra, dobrze już w ygarbow a­
na, zawsze bliższa. D opiero później,

troi, a  już tembardzie.i jeżeli pojedyń 
czy żołnierz od  kolumny marszowej 
oddzielał się, —  już nie w racał: w y­
łapywali Litwini.

M aszerujem y przez tę Litwę zdra- 
dizecką i wciąż myślimy, cóż to za 
dum y naród, ci Litwini, jeżeli bolsze-

bulha, d on as"... D aj mleka, kartofli, 
ch leb a .. Jakaż m łoda dziewczyna, 
choćby i Litwinka, polskiemu żołnie­
rzowi nic nie da? D aw ały!...

A le, że obcy kraj, to  obcy !... A ż 
dziw  ogarnia, że ludzie tak zmienić 
się mogą. Przed wojną komuby do gło

wikom wierzą, i nie wiedzą, że bez P ol ! wy przyjść mogło, że w  K opciow ie 
ski zginą m am ie! Łatwo pod osłeną czy Le.jpunach będzie ^ościenne pau- 
Polaków niepodległości sobie różne ro • s tw o " , znajdujące się w stanie w oj- 
bić, —  niechby spróbowali to, sąsia- ny z Polską!... Zobaczyliśm y i tę woj 
dując nie z Polakami, ale z boLszewi- nę z Litwinam i!... 
kam i!... ' Tego, dnia jak wymaszerowaliśmy

Patrzym y na tych Litwinów jak  na z Gib, —  było to 23 września, —  do- 
rarogów, a oni na nas też zezem pa- szliśm y praiwe do Druskienik: nasza 
trzą. O co  nie spytać, jedna odpo- dywizja nocowała w rejonie Lejpun i 
wiedź: —  „N e su pran tu ", —  nie ro- Długiej, na zachodniej stronie Niem- 
zumiem, znaczy się. W e wsiach tylko na. W  Dniskienikach już nocowała 
babskie „n esu pran ty" pozostały, męż- nasza kawalerja,druga brygada jazdy, 
czyźni pochowali się, albo pouciekali, Zo świtem mtaszerujemy dalej —  na 
chyba dziad jakiś gdzie niegdzie się Druskieniki, przez Druskieniki, a gdy  
znajdzie. Z babarm staremi dogadać przeszliśmy druskienicki most, zamk­

nie od w czora j: bracia - to bracia,
owszem, tylko, że-.,starszy brat młod­
szemu w skórę dac musi, jeżeli na to 
zasłuży. A  Litwini zasłużyli na lan-c, 
bo z bolszewikami zanadto się zapr.zy 
jaźnili i podłości mairobili co niemia­
ra !...

Pierwszego dnia... było to.... po­
czekajcie, kiedy to by ło?  Trzynastego 
do  Augustow a wyruszyliśmy, siedem­
nastego w  Anglisto wie... później... tak: 
dwudziestego drugiego rozpoczęliśm y 
ten marsz!.. W e środę... W yszliśm y o 
godzi tie może ósmej rano, poszliśmy 
szosą na Serski Las, na. Frącki, aż do

to okrążyć bolszewików 
drogę odw rotu; d o  tego

i odciąć im 
przeznaczył

się w żaden sposób nie można, —  i nie 
chce sję nawet. Z dziewczynami młode 
mi łatwiej już szło, tylko trzeba by­
ło wiedzieć, jak  się do nich dobrać. 
N ajpierw  porozmawiać trzeba było 
grzecznie.

—  Graius m iergajte! —  niby to:

nęła się za nam; granica Półtorej do-

nawet heca wyszła. Nasza piechota, 
zdaje się Miński pułk, złapał jeńca - 
Litwina. Otoczono go ze wszystkich 
stron ; prowadzą ptaszka do dowództ­
wa. A  ten klnie po  polsku cholernie 
i bak wymyślnie, że wszyscy gęby z 
podziwu rozdziawiają. Później przy.się 
gać zaczyna na wszystkie świętości, 
że nie jest LPwrnem.

—  Ach,, ty —  pow iadają mu, — 
taki synu, —  Litwinom nie jesteś, a 
przeciw  PoA kom  idziesz? Takiego 
drania za nogi na iperwszej sośnie po 
wiesić, —  i  tc miało!

Prowadzą go do oficerów , na bada 
nie, —  i cóż się okazu je? —  napraw­
dę to  żaden Litwin był, tylko nasz 
polski ułan, żółty uhm!... No bo z tern 
zawsze hył k ło p o t: widzisz zdaleka
żółte czapki i sam nie wiesz swoi czy 
L itw in i’ I .Litwini z tej racji nieraz 
grubo wpadali...

K oło  południa posłyszeliśmy strza 
ły  armatnie: to Litwini zatarasował' 
drogę naszej kawalerji, która w  szyku

by maszerowaliśmy przez „ościenne pieszym próbow ała otw orzyć sobie dal

W ódz Naczelny armję, do której na- piękna dziewczyna. Popatrzy taka, 
leżeliśm y: musieliśm)' prędko okrążyć zdziwi sic, że polski żołnierz na je j 
Grodno od zachodu i północy i zanik- piękności tak prędko się poznał i po 
nąć bolszewikom drogę odwrotu. T o  litewsku przemówił 
się zrobiło i jeszcze jak !.,. —  A ż tawie miiin! —  kocham cię!

Z Augustowa, jak  mówiłem... a czy —  Na to już napewno się uśmiechnie, 
o tern mówiłem ? —  wyszliśmy bez ta- chyba taką pokraką jest, że już nie 
borów, zostawiliśmy je, aby w  marszu do kochania.
nie przeszkadzały, —  i maszerowaliś- —  Pabuczok manie! —  to  znaczy:
ruy' tek, że kawalerję nieraz wyprze- pocałuj m nie! Z tym „p obu czok iem "
dzaliśmy, Litwini przed nami zm y- rozmaicie się zdarzało, ale zawsze

p a ń stw o", iale z wojskiem tego państ­
wa poznaliśm y =ię bliżej dopiero pod 
wieczór, już na naszem terytorjum .—  
Litwini nie w iedzieb jeszcze gdzie i 
poco  idziemy, ale stracha meli dobre­
go, —  zaczęli w ięc ściągać oddziały

szą drogę. Gdzież tam ! Litwini zaw­
czasu przygotowali sobie dobre pozy- 
cje, —  trzym ają się mocno. Czekają 
na nas. N a pierwszą brygadę. Pułk 
M iński poszedł lasem, na Zapruże, 
na prawe skrzydło Litwinów, a nasz

W ilna i. wyraźnie zamerzali zagro- prosto.
dzić nam drogę. Kawialerja nasza raz 
po raz natykała się na L itw a ó w  i  da- 
wałai im w skórę, Zobaczyliśm y wów­
czas prowadzonych jeńców  litew skich : 
z każdym z nich po polsku rozmówić 
się było można, a od naszych żołnie­
rzy różnili się tylko żółtemi otokami 
na czapkach.

Z temi otokami żółtemi później

Szliśmy ta k : najpierw  nasz, trzeci 
batalion, później drugi, a  pierwszy 
jeszcze diałej,. Uderzyć na Litwinów 
miał nasz bataljon, a  drugi miał 
obejść lasem i uderzyć zboku, aby nam 
pomóc,

D ow ódcą niaiszego bataljonn był 
kapitan Rapszewicz, Leon mu na imię. 
Ten kapitan p-zez cały czas wojny

bataljonem dowodził, żołnierza każde­
g o  nawylot znał i  dobrze go w garści 
trzymał. W  pierwszych dwóch hataljo 
nach prawie sami ochotnicy byli od 
początku wojny; —  jeszcze z samoob­
rony. Trzeci składał się z poborow ych; 
podoficeram i tylKo przeważnie starzy 
ochotnicy byli. Ja  też najpierw  w 
pierwszym batalyonie byłem. Otóż ka­
pitan Rapszewicz —  w zrostu niewiel­
kiego, z twarzy to chłopa! prawdzi­
w y : mógł mieć ze wdadzieścia pięć 
lat, a wyglądał na dt.-adzieścia najw y­
żej, —  popatrzeć: ot -  taki sobie mło­
dy oficerek, a w  bo ju  to dopiero sztu­
czka !... Odwagi wielkiej, ruchliwości 
niezmiernej, do walki umiał zapalać 
innytłh i sam się zapalał, ale głowy 
nigdy nie tracił! Dzielny' o ficer!... 
Jego koledzy —  posłyszałem kiedyś —  
nazywali go „S o łd a c ik " . Nie wiem, 
dlaczego tak. Może. dlatego, że płaszcz 
sołdaeki rosyjski miał na sobie, a mo­
że, iż tak niepozornie i  niewinnie w y­
glądał. A le tego „so łd a cik a " eenił 
sam pan M ajor, a to już wiele znaczy, 
bo M ajorow i dogodz’ ć nie każdv po­
trafił!..

K apitan Rapszewicz, jak otrzymał 
rozkaz energicznego natarcia, odrazu 
nas poderw ał ażesmy zapomnieli, 
że tyleśmy maszerowali i jesteśmy chy 
ba zmęczeni, bo już słońce dobrze ku 
zachodowi się chyliło Sam w pierw 
szych szeregach stanął i tak 'ego roz­
pędu baialjonowi nadał, że aniśmy się 
obejrzeli, jak  wyrzuciliśm y Litwinów 
z p oryćrj, zdobyliśm ; Czarnuchę i  Po- 
cza^nuchę i na karkach Litwinów, nie 
czekając na pom oc ze strony drugiego 
bataljonu, zaatakowaliśmy Dorzecze. 
Dobrze mam dopom ogły nasze maszyn
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U Ś M I E S Z K I  „SPRAWA KAZIMIERZA ŁUKSZY"
PRÓ ŻN IA

—  Pom em  panu —  zwrócił się po 
wien krytyk do młodszego Dumasa, 
ze to zdanie w pańskiej, powieści: 
„Przed jego oezanń rozprzestrzeniać I

Człowiek z brodą i człow iek bez brody
Historja pewnego wysiedlenia i jego interesa zawsze pozostaną się w  Kónigsbergu. —  Natomiast

godne naszejsię bolesna pustka“  — nie podoba -md z Wilna cl„ Litwy, pewnego emi- bliskie —  nie jest
się. Przecież jeśli coś jest puste, to granta politycznego litewskiego,—  roli w Wilnie,
nie może być wypełnione bólem... Czy Kazimierza Łukszy, nabrała dziś Nieufność w stosunku do napły
nie? j takiego rozgłosu, że mówi się o wających emigrantów sociali-

— To jeszcze pytanie —  odpowie niej poprostu „sp iaw a  Łukszy* i stycznych, okazała się w wielu
d z ia ł Dumas.   Czy np. nigdy nie każdy wie o co chodzi. Ponieważ wypadkach niestety, słuszną. Zro-
bolała pana iowa ? jednak pismo nasze nie zabierało biliśmy wiele smutnych doświad-

| głosu w tej sprawie, postaramy czeń. Osobiście zetknęliśmy się z
| się w' kilku słowach zorjentować podobnie homologicznym wypad-

l.IS'1’ K R E D Y T O W Y  naszych czytelników. j kiem, że prz)-pomniiny

Balzaca łączy łai serdeczna przyjaźń 
z bankierem Jakóbem Rotszyldem, 
głową słynnej bankierskiej rodźmy. 
W  wypadkach bryndzy finansowej, co 
zdarzało się nierzadko, miał Balzac 
zawsze źródło kredytu.

s p r a w ą  A m b r o i s w k z a
Pan ten zjawił się w Wilnie,

sprawa jego pobytu grodzieńskie­
go przedstawia się tajemniczo. 
Sam się dwoił, czy kto inny uży­
wał jego nazwiska... W  każdym 
razie do r. 1930 jest w Grodnie. 
Zdaje się być pewnem, że Łuksza 
podróżował z Grodna do Królew­
ca i spowrotem. Ale są poszla­
ki, że w międzyczasie zajeżdżał 

, też do Kowna... Czy nie bawi! też 
i w Wilnie w tym okresie pod fał- 

szywem nazwiskiem,
Dnia 11 lipca r.b. został wysie- j 

dlony za granicę państwa, do Li- J  
twy, ów  emigrant, któremu Staro- ;
stwo Grodzkie iwi Wilnie nie prze- też jako emigrant polityczny z
dłużyło prawa azylu, na wniosek Szawel. Pracując w k;lku instytu-
władz bezpieczeństwa. Kazimierz cjach, dziwnym zbiegiem okolicz- 
Łuksza rzekomo byl skazany ności, też pracował w Instytucie 

Pewnego dnia, słynny pisarz r.iiał przez sądy kuwieńskie na 8 lat Badań Europy Wschodniej, też —  Tymczasem wądług relacji te-
wyjechać do W iednia. Udał się więc więzienia. Pracował w  Wilnie w był podejrzany i zatrzymany. —  g 0ż Łukszy, zamieszkawszy w
do przyjaciela, i poprosił go o poży- Instytucie Badań Europy wschód- Ambrożewicz okazał się w końcu Wilnie po przyjeździe z Królew-
czkę. Rotszyld w ręczył mu małych- J  mej. W  dniu jego wysiedlenia in- szpiegiem, uciekł wreszcie do Ry- znajduje tu pracę, jak wielu

i c z y  m e  J e g o  ju ż  raz  w y s i e ­
d la n o  w  r 1 9 2 2 . .

Ale r.ie zabiegajmy naprzód. 
Bomba pękła dopiero na granicy.

miast 3000 franków, poczem usiadł terwenjował na rzecz pozostaiwie- 
przy biurku, napisał parę zdań, w ło - j nia go w  Polsce, docent dr. Świa- lacje".
żył list do koperty, zapieczętował
rzekł:

„Tak kochiamy Honore... A  tutaj

niewicz. Ale bezskutecznie —  o -  J

skąd ogłaszał złośhwe „rew e- innych, tw< Instytucie Badań Euro­
py Wschodniej, gdzie zarabia 70 

Ale nie te względy, powtarzam, zj- miesięcznie. Pracuje w dzień. ̂ r  ̂ t 9 1 - v Z1 1 V IV V V Z— fi 1 y vl V y ij V/ f f 1 v4 Z Z. et Z Z I j
trzymał wiadomość, że uz o godz skłanja} nas do lllilczenja mim0) Ale co robi w nocy? 
14-ej Łuksza przerzucony został -

- T o  n>e ż a d e n  Ł u k s z e l

Jakto? Któż więc taki? Podcho­
dzi jeszcze dwóch podoficerów. 
W szyscy  trzej od kilku lat służą 
na tym odcinku. W szyscy  trzej 
pamiętają dokładr.ie, że w r. 1932. 
pan ów, podający się obecnie za 
Kazimierza Łukszę, był już raz 
wysiedlony z gianic Polski do 
Litwy jako uciążliwy cudzozie­
miec. Nazwisko jego brzmiało zu­
pełnie inaczej. Nosił w ów czas  bro­
dę. —  Łuksza zaprzecza nigdy 
nie był wysiedlany. Ale podofi­
cerowie nie daja się zbić z tropu. 
W  dalszym ciągu, w myśl ob o ­
wiązujących w takich wypadkach 
przepisów, przeprowadzają rewi-

ło się ściśle na literze odnośnych 
przepisów, nie zawsze biurokraty­
czne przepisy odpowiadają w y ­
mogom życiowym. Przeto naczel­
nik Nowaczek powinien był, mi­
mo wszystko wysiedlonemu po­
zostawić fermir : wybór prze­
kraczania granicy. Nie zrobił te­
go, tak dalece będąc przekonany, 
że

n ie  m a m y  d o  c z y n ie n ia  z  e-  
migraritem politycznym

P o /a  przytoczonemi powyżej 
aigumentami, pozwalamy sobie 
ranytać: gdzie w  tej chwili znaj­
duje się Łuksza? —  Naturalnie w

zję osobistą i... w  kieszeni rzeko- więzieniu kowieńskiem, mówią je -  
mego Łukszy znajdują totografję go przyjaciele.

c z ł o w i e k a  z  b r o d ą .  0 d  ' ™ lu lat 7  dz? uważnie
prasę litewską w Kownie Nie by- 

To  jest ten sam obecny Łuk- ło jeszcze wypadku, ażeby ta pra- 
sza i ten sam wysiedlony w r. sa przemilczała fakt ujęcia które- 
1932-im! gokolwiek z emig.antów, kogo-

G dy wiadomość ta dotarła póź ­
niej do władz wileńskich, próbo- 

ano ustalić tożsamość rzekome-
jki i • :p^7C-7e uratować ------J ’ ~~ 3~  ’ go Lukszv na podstawie spisu wy

—  Ciekawe myślał sobie. Balzac — 1 P v , , r 7 r d  CZPm? _  tak również w Polsce władze bez- Jzą doń Żydzi, przychodzą Litw i- siedlonych do Litwy w r. 1932.
Delikatnie u- >“ Zed surową kar t władz ' l i p i e c z e ń s t w a  i podli głe m orga- nj, przychodzą osuby podejrzane j Okazało się jednak, że wysiedlo -

s ich m zed d łu g o  etniem wiezie- " 3 s,edcze’ 7 * ada^  niew ątpl- 0 szpiegostwo. Trwa tak d ł u ż s z y , - ,  w tym roki wyjątkowo oużo
łabwo i  otw orzył list. Gdy go czy * 7 ^ ’ rzekomo, aby w'C pierwszeństwo w ocenianiu czas. P n.eważ w ciągu tego cza- os6b , Nenie ozs mości na-
t-ał, twarz mu się wydłużyła. B yło  ̂  nip w v s jedjan0 vV ostatnie! sz k o d liw e j. i b podejrzanej dzia- Su, nie udało się zebrać materja-
tam kilka dość suchych zdań.

—  W ięc tak się pisze o pisarzu 
tej miary co  Balzac ? —  myślał i 
zdecydował, że m e odda listu w W ie ­
dniu. Tow róciw szy do Paryża zwró­
cił zapieczętowany list Rotszyldowi.

—  Nie doręczyłeś g o?  —  Jaka 
szkoda —  ziaśmiał się finansista. —
Popatrz: tu na ten mały znaczek pod 
moim podpisem. Jest to nasz szyfr 
tajemny i  oznacza, że oddawcy tego 
listu należy7 otw orzyć kredyt do w y­
sokości 25.000 fra n k ów ".

co też on m ógł napisać? . . . .
sunął pieczęć, co zresztą poszło dość , "f,u 7 ' 7 7 7  He na śledcze, posiadają nieiwątpli- 0 szpiegostwo. Trwa tak dłuższy5
tc+™. ; u=t fMv <m :7.v- sK,cn> Przea otueoi 1 * w *  pierwszeństwo

mem. Łuksza prosił rzekomo aby szkodliwej) lu5 p. ^ 1Ł „
go  nie wysiedlano, w os a niej }ajnogc i jednostek. Do tego są i., dowoaow egn na n .Hstawie 
chwil, m.ni sobie nawet p rzecac  Wo}a^  do t słuź £  któS  m 2 b v  w v. c nra
żvlv —  W  tern uieci sprawa ■ , J . i  Ktorego rnuznaoy wytoczyć pro-

- J ? - ■ rat wywiadowczy, ktorego infor- ces. a p0Szjaki były zbyt poważ-
macje winny być bardziej 1 om-

do Polski, 
goścmnośc 

dają go  oprawcom bez poiwcdu.

petentne od dobrej woli docenta wością szkody dla pabstwa; prze
to odnośne czynniki zwróciły się !

trafiło na nieprzezwyciężone prze­
szkody. Śledztwo, Które toczy
się nadal, zdaje się wykazywać,

. , . . - -  ... niezbicie, że mamy do czynienia
ne, az ny się nie liczyc z mozli- |z ajentem ościennego państwa.

Aie niech na sumieniu naszem

kolwiek podejrzanego o kontakt 
z Polską. Robi się tam zawsze 
w ielki krzyk i wypomina przy 
okazji aferę PleczKajtisa i pisze 
inne przykre rzeczy pud aciresem 
Polski.

Popiostu wydaje się dziwne, 
ażeby prasa kowieńska, gdy— 
by Łuksza był istotnie emi­
grantem politycznym* mogła prze­
milczeć fakt jego aresztowania. 
Tymczasem prasa kowieńska mil- 

. czy. J M.przedstawia się istotnie przykro: 
przestępca polityczny
przez władze o - 'go pc., a .c^1°  Wszechnicy, czy zapatrywań po-
m się do Polski, korzysta jakiś a 7 r ~ ~ „ M „ . ri u  - • .
czas z gościnność*, a, nagle w y - pS ' ny“  ■ ó w n k ż  na  d°  WładZ w0Jewr''dzkicl‘ z wn'i°s- ™  zaci^z>' nawet zdbró zarzutu. HISTORJA, K G M UR^, POSTĘP^, zy i f tem Jeft rowmez na całym sk,em 0 nieprzedłużanie Łukszy W  jednym tedy wypadku 

swiecie, ze do czasu zakończenia '
A le  Ckiy b **2 p o w o d u ?

o nieprzedłużanie Łukszy w  jeunym teay wypaaku przy-
. , , . • . . prawa azylu. Prawo to posiadał ztiajamy rację artykułom, które u-

Idochodzen.a, prasa me ujawnia dnia /  u  r m 35   - •
1 jego  szczegołcnwi, mogących za- .

Szereg oiganów prasowych, któ szkodzić śb dztwu. Dnia 11 lipca następują znane
re nadały tej sprawie taki roz- ś ledztwo w sprawie Łukszy nie wyPadkl- Kazimierz Łuksza usta 
głos, zaatakowało wileńskie wła- z0stajo  jPS7Cze deiinifvwnie za- 1 lony m trybem dla wysiedlania cu- 

I dze bezpieczeństwa, zarzucając im J - ■- -
1 niesłychaną bezwzględność, nie-

D ZIEŁO  SZTU K I

kazały się dotychczas w „sprawie 
Łukszy": jakkolwiek postępowa­
nie właciz bezpieczeństwa opiera-
«i3M

NA W YSTAW IE DROGOWE] 
KTO CHCE ZROZUMIEĆ, ZE 
POLSKA MOzE MIEĆ DOBRE 
DROGI —  ZWIEDZI W YSTA­

W Ę DROGOWĄ.

kończone, dziś już jednak znajdu- ' dz.oz ' en.lcd 'v’ Pod esk')ri4 p°Iicjj 
je się w takiej fazie która pozwą- 1 od t̂awiony ^ t a j e  rr  granicę li-
i * . . 1 tn iu c l/n  _ \lż in tn r| dbałość, czy wyraźnie złą wolę, £  ^  n7 ‘ p o d 7 t a V i r zeb7aneg“o ’ tewską‘ ~  W  międzyczasie inter- 

. . . _ , i ' 3, f 13 się wyłaz.*- w  swiado | materj ajUj opublikować ważniej- W ekuje u naczelnika bezpieczeń-
. j .   ̂ *3 , , ■ i mie fałszywej informacji o  godzi- gze momenty z afery Kazimierza

Łukszy.
W  marcu r. 1927

stwa, dr. St. świaniewicz. Naczel-

K a z im  e r r  Ł u k & zs  p r z y b y ł  
d o  G ro d n a ,

kiewicza włoskiego. Na herbacie o- n je wysiedlenia, uniemożliwiając 
becny jest również słjTiny satyryk  ̂ w  ten Sp0sób dalszą interwencję.
•włoski Gandolin, którego wszyscy się | —  Wszystkie te pisma zgodnie 
obawiają Pan domu wskazuje wspar potraktowały Łukszę, jako nie-
uiale oprawiony obraz, przedstawiają- szczęśliwą ofiarę teroru ko-
cy zachód słońcia^ a malowany osobi j w jeńskiegn, która  szukając u nas 

przez jego có rk ę : I schronienia, stała się skolei ofia-
— Co pan powie mistrzu o  tym o - 1 rą bezdusznych urzędników władz 

brązie? — zwraca się gospodarz dc wileńskich. Uczynił się wielki ha- P0CZl m udal się na studja du uni
Gaudonna. Co pan są d z i o talencie łas. weisytetu w  Królewcu, które u- - y .  ,
raojej Mimi? Kształciła się zagrani-1 \  cbz na l0 władze? Władze „ 7 7 7 ,  „ ą / J l Ia9 ° wa_ ria T ku- P°l'cjant odwozi go do
«%••• r'r7'” 7

Swisdczą się Chobotem
Czeskie biuro prasowe nadesła

nika niema i przyjmuje go  zastęp 0 nai33 tenden<u 7 e " :W1pdenie, 
ca, p . ‘Piotrowicz, który sprawy 7  >at ow  śląskich. Kwestja ka,pi
całej dokładnie nie zna i obiecuje a a d[acz'eŚ °  w lądze czesk|e me 
pośredniczyć u naczelnika. zezwoliły na manifestację ku czci

XT . Żwirki i Wigury nie jest tam w y-
Na granicy tymczasem,. Łuksza świetlona. Natomiast spotykamy 

gdzie otrzymał prawo azylu Ko- pos.adanem takie informacje
rzystal zeń do listopada r. 1928, i *

_ lu s t t r k i e m  s y m u l u j e  p r z e c i ę  
c le  2 y ł

—  Odrazu to zauważyłem —  mówi 
Gandolin —  gdyż takiego zachodu 
słońca jak ten nie widać u nas nigdy.

W vbr, W el.

^WSTAWA DROGOWA DOWO­
DZI, ŻE DROGI — TO ŻYWA 
ARTERJA KOMUNIKACYJNA 
KRAJU I OŻYWIAJĄCA PUSTY­
NIE ORAZ BEZDROŻA, WCIĄ- 
GAJĄC JE W ORBITĘ ŻYCIĄ 

GOSPODARCZEGO.

powiadają, że organa bezpieczeń- ny ,rzek| " 10 pr?  z  ̂ adze 'utlero- jekarza w Rudziszkacn. który
stwa uznały Łukszę za człowieka 7 ' ^ ’du Skoncw nia' sk d ?ów ° za stwi.erdził Powierzchowne 'aoraś- 
potfckzai ego, je g o  mg. I c o  „atoieniu plastra ort-
w W iin 'e za 
nikt nie chce wierzyć.

Ostrawski konsulat polski kto 
.eg o  personel składa się z 28 c- 

sób. Stąd pochodzą koresponden­
cje Pata o sytuacja na Śląsku. Ka-

dać pacjenta do szpitala^ podczas 
gdy stwierdzono, ze pacjent uzdro­
w ił sie do togo stopnia, że w yko- 
nywuje ćwiczem a gimnastyczne. 
Oto pierwsza próbka tendencyj­
nych doniesień PAT-a.

zgłasza się latem teguż roku do 
a  me enee vę.emyc. konsuia polskiego, otóry wydaje
N,e zahieralismy ’ t

terminem do 30 v/rześnia 1934
tu

głosu w  „sprawie Łukszy", nie
dlatego, że od czasu słynnego Pu- roku Rrz do
czu Taurog.nskiego na I / w i e  od- D,.olo -yJsohie kart b  tu _
nosilismv sie zawsze do soc a li- £  , J, . v* r , 7

t y c iy c t ,  emigramóiA litewski, h h,storlf
z iwielką rezerwą i nieufnością. z '
Uważaliśmy, że popieranie komu- Lecz C‘ iż się okazuje? Łuksza 
nizującego, czy destrukcyjnego nadaI mieszka tm  Grodnie!... lak- 
wogóle elementu na Litwie, której j *°, 
rząd może być nam obcy, ale kraj ( wri^c m i e s z k a ł  J e d n o c z f i  la 

w  K r ó le w c u  i w  G r o d n ie ?
ki, którem i kierował poi ucznik Daniu- ru, nie widzieliśmy, co się dzieje pod A może nie był w  Królewcu? 
szewiot, a  przy zdobyciu Porzecza 10 Grodnem. Łączność z dowództwem na- Niewątpliwie był. Ale niewątpli- 
pułk ułanów, których do szarży pro- czelnem utrzym ywano zapomocą samo ' wie też nie był prześladowany 
wadz.ł — aż natrzeć było m iło! — [lotów , — rzadkich zresztą u nas go- przez hitlerowców. P óźn ie j, gdy 
Pułkowam Jachim owicz. i ści. Lotnicy z trudem mogli się or- profesorowie, hitlerowcy, przyjeż-

Zdobyliśm y dziesięć karabinów jentow ać w masie posuwających się dżali Z Królewca d-0 Wilna, Łuk- 
^ ^ zy n ow y ch , m oc sprzętu wszelkiego, ' oddziałów, w ięc żeby poznać, gdzie sza r07maw!ał Ź"nintl per ,,ty“  i 

z całym taborem i trzystu jeń- [ są Polacy wśród bolszewików, ustało- ponoć wielką zażyłością cieszył
CpTnj!-.. A  sami mieliśmy tylko sied- ny został sposób sygnalizowania: na      ...

rannych!.. K apitan Rapszewicz 
Uoiem tej bój Virtuti Militiari do- 
s“ał A drugi krzyż —  podchorąży 
Konstanty Jurkiewicz, dowódca 9-ej 
komr>anji, który dobrze atak popro- 
v adzł i jeńców zab/ał.

mcę KOP.
Ta okoliczność z jeżdżeniem do 

lekarza i kilkugodzinna nieobec­
ność Łukszy na granicy, w yw oła ­
ła właśnie nieporozumienie, co 
do godziny, w  której nastąpiło 
wydanie. Gdy bowiem naczelnik 
bezpieczeństwa p. Nowaczek 
dzwonił na granicę, skutkiem 

, złych połączeń telefonicznych i 
j nieporozumienia, otrzymał w iado­

mość, że Łuksza został już w y- 
j dany. A on był w Rudziszkach. 

Otrzymaną przez p. Nowaczka 
wiadomość, p. Piotrowicz zako­
munikował dr świaniew-iczowi i 
".a tern polegała cała jego rola w 

! „sprawie Łukszy".
Z obwiązaną ręką, Łuksza sta­

je na granicy. Podchodzi doń pod ­
oficer K O.P. i... krzyknął:

Należy żałować, że czeska a- 
gencja nie idzie tak daleko w 
swej bezstronności, że jednocześ­
nie me wyjaśnia, że p. Delong. 
jest obywatelem polskim i że za- 
aiesztowany jest tylko na podsta­

cje zarządzenie władz czeskich wie wiadomości o tern że na pol- 
kouen.uit się jako rersekucję Po-! skiem terytorium brał uozin- w 
laków. Oczywiście, mr pisze się antyczeskiej manifestacji. Na ta- 
tam, co zarządzanie to wywołało. ki , sam • J ,st. -f ż } -
Nie pisań<• ani słowem o wjbiciu J„ ,  i • T , . *7
szyb w szkołach czeskich, nie objs “ i 7  Y. kazdy obywatel pol-  
śniono powodów oburzenia prasy 1 P ']zeje dżający tranzytem 
czechosłowackiej. i przez Czechosłowację.

W idać nawzajem czeskie biuro j Pozatem czeska agencja zamie- 
intormacyjne nie wspomina o w y- szcza taką wiadomość:
Diciu szyb w g mnazjum polskiem
w Orłowej.

Potem czytamy:

Donoszono o torturowaniu nie­
jakiego Detonga, uczestnika rewi 
zjonistycznej m anifestacji w  Cie­
szynie w więzieniu. M ówiono o 
jego  zachorowaniu w  więzieniu na 
skutek tortur, podczas gdy stwiei 
dzono, że aresztowany Delong d o ­
browolnie poddał się operacji śle­
pej kiszki W  ,akich warunkach 
trudno w yobrazić sobie, co  doniósł 
by PAT z Ostrawy, gdyb j opera­
c ja  się nie udała Donoszono rów ­
nież, że ■władz* więzienne nie chcą

Iatwuij w  popłochu uciekali na 
Iową Rudę i  Grodno. Pędziliśm y ich 

pi zez pewien czas, ale już sił brakło. 
iZa-nocowsi iśmy i eałj następny dzień 
PiZesiedizeliśmy w okolicy Starej Ru

. . /m ęC7c' byliśmy okropn ie ; nalfc-
za się w: nm m ały wypoczynek.
Na urugi dzień c z y ,  26-g0 maszeru­
jem y dalej w kierunku na zachód W  
straży przedniej szedł M iński pułk 
Marsz był ciężk., bo j*u byliśmy na 
tyłach am iji bolszewickiej ; 
spotykaliśmy bezładnie u c ie k a ją c  
działy sowieckie. Raz po -az wywią­
zywała się strzelanina, bo nawet go- 
łem okiem widać było bolszewików. 
G oi do walki wcale się nic palili, my- 
śląc o ucieczce i tylko wówczas n.oc- 

zaczepiali nais,gdy przegradz ''iśm y 
ioi drogę. M usiało dojść do yńelkiej
tozprawy, bo ruch bolszewików mia.
kierunek na północo - zachód, a roys- ( 
01J włazili im na tyły niemal pod pro 
stym kątem w kierunku na zachód z 

łem odchyleniem na południe. 
Byliśmy oderwani od swego fron-

widok polskiego samolotu jedna kom 
panja wymachiwała czapkami, druga 
białcmi chustkami. W tedy samolot 
zniżał się i  szukał m iejsca do lądo­
wania.

S ytu acja  nasza była kłopotliwa, 
bo gdyby bolszewicy lepiej wiedzieli, 
co się dzieje u nich na tyłach i mie­
li do rozporządzenia parę dobrych dy- 
w izyj, —  byłoby po nas!.. K lęskę mo­
żna było ponieść wielką, bo przecież 
po stronie bolszewików była szalona 
przewaga liczebna; —  ale i każde 
nasze zwycięstwo w potyczkach i nie 
wielkich bojach osłabiało n as : nietyl- 
ko dlatego, że ponosiliśmy straty 
(nie były one w ielkie), ale dlatego 
tez, że zdobywaliśm y coraz więcej 
jeńców, a tej hołoty nie można bj ło 

 ̂ ani odesłać gdzieś, ani zostawić na 
miejscu, więc musieliśmy prowadzić 
ze sobą!.,. I pilnować tych draniów 
trzeba bvło i dawać im żreć!

Tego dnia odwaliliśmy około pięć­
dziesięciu kilometrów, bo doszliśmy 

I du Bakszt i K leszn iak !... D 'a  koni 
taki przemarsz jest uciążliwy, cóż dla 

ale trzymaliśmy się dobrze!

( Dokończenia nastąpi).

W  Charkiewicz.

„Bliźniaki amerykańskie"

ludzi.

Ludnosi polska w Czechosłowa­
cji, której nikt nie bierze za złe 
swego przwwiązanit. do narodu poi 
skiego i swej kultury me dala 
się porwać nawoływaniom Prze 
ciwnie, zachowała spokój. Dla ilu­
stracji nastrojów, przytaczam y 
głos organu robotników  polskich 
.„Robotnika Ś-ąSKiego“ , który  p o  
manifestacjach cieszyńskich i ze­
brzydowskich napisać pod adre­
sem wiadi czechosłowackich: „C o 
robi ministers wo spraw zagrani 
eznych, że nie mrerwenjUje w W ar 
szawie na włascrweir miejscu, gdy 
uocbodzj do  takich rzeczy, ja ł  w 
Cieszyni* i Zebrzydow icach? Zda 
je  nam się, że jedno taki* wysts 
pienie dvplomatyczLe mogłoby wię 
oej przyczynić się do wyjaśnienia 
sy u a c j” , niż wszystuie nawet n a j­
bardziej drastyczne zarządzenia i 
wnioski Narodni Rady..

Piękne świadectwo! „Robotnik 
Śląski" p. C h/bota, o którym każ 
dy wie, że bierze subsydja od 
Czechów „Robotnik śląski" ani 
p. C hobot niema nic wspólnego 
ze śląsko-cieszyńską P P. S. bę­
dącą odpowiednikiem naszej P.P 
S. Grupa Chobota afiliowana do 

, czeskiej socjal-demokracji nazy- 
1 wa się P.P.S R

ttASOWSMĄ
—  PIO N  przynosi w Nr. 38 (103) 

1 m. innemi następujące artykuły i ut- 
jw o r y : Kazim ierz Tyszkowski: Zjazd 
i H istoryków w  wolnej Polsce, J  M an­

teuffel: Odkr\cie fragmentu Ewan- 
gelji, B. Eizenberg: M etafizvkaicpor 

, tażu, W . Lednicki: Wiersze K aroliny 
Pawłow do Mickiewicza, J. Puciata 
Tawłowska; W ystawa pośmierena. J. 

i Cegielskiego, W  Borowy: Przez wieki 
idąca powieść, F  Porebsk Z luź-

W  Ckarlestown w Am eryce s p u s z c z o n o  n,a, wodę równocześnie dwa nowe torpedowce. Noszą oue nazw y: „Conyn ( n y cl1 notatek Prusa.
gham‘ „C a s e " .
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Ziemia z ogrodu Yasukuni
na kopiec Marsz.Fiłsudskiego

TOKIO. Oficerowie japońscy, odznaczeni krzyżami Virtuti Militari, którzy 
znali osobiście Marszalka Piłsudskiego, lub odbywali straże w  Polsce, wręczyli 
attachś wojskowemu i morskiemu w Tokio mjr. Przybylskiemu urnę, zawiera 

jącą  ziemię japońską z ogrodu świątyni Yasukuni, poświęconej zmarłym żołnie, ! 
rzom i marynarzom japońskim, z prośbą o  przesłanie je j do Polski na kopiec 
Marszalka Piłsudskiego na Sowińcu.

Urnę wręczył mir. Przybylskiemu w  świątyni Yasukuni gen. Suzuki w 
otoczeniu licznych oficerów armji i marynarki japońskiej.

Ziemia z ootsojnwisk Francji na kopiec

Po pięciomiesięcznej walce z burzę wreszcie w porcie T E LE G R A F Y

^ , - i  - ' V r '  - - i

• *••• : -  vw. ■’  i ;

s ■ S ą  -  :  ^

PARYŻ. Do Paryża przybyli samolo 
tern z W arszawy delegaci Stowarzysze­
nia weteranów b. armji polskiej we 
Francji: prezes zarządu gfownego ma­
jor rezerwy Ludwik Zejfert oraz kpt. 
rezerwy,, wicedyrektor „Lotu“  Zygad-

lewicz. Celem ich wizyty jest zebranie 
z pobojow isk Francji, na których wal­
czyli Polacy, ziemi, przeznaczonej na 
kopiec Marszałka Piłsudskiego na So­
wińcu.

Attache ambasady niemiecKie; złozył
wieniec na grob<e Nieznanego Żołnierza

W A R S Z A W A . Nowomiaoiowany a- 
ttache w ojskow y Rzeszy Niemieckiej 
płtc. von  Studnitz złozyl dziś o  godz. 
13-ej aa grobie Nieznanego Żołnierza 
Podczas sldacania, wieńca byli obecni 
b attache w ojskow y Niemiec gen. 
Schindler z adjutantem oficerow ie szta 
bu głównego oraz oficerow ie komendy 
garnizonu m ,sx. W arszaw y z komen­
dantem ppłk. Pereświet - Sołtanem. 
Uroczystości asystowała k on p an ja  cho

rągwiana 21 pp. z orkiestrą. W  chwi 
li składania wieńca orkiestra odegrała 
hymny państwowe niemiecki i polski. 

PŁK . VON STU D N ITZ U GEN.
R Z Y D Z A  - ŚMIGŁEGO 

W A R S Z A W A , Generalny Inspektor 
Sił Zbrojnych gen. dyt*. Edward Rydz 
śm igły przyjął w  aniu dzisiejszym  do 
tychczasowego attache wojskowego 
Rzeszy niemieckiej w Folsce gen voa  
Schindlera.

Prezydjum Naczelne) Rady Adwokackiej
u ministra Michałowskiego

W ARSZAW A. W  dniu wczorajszym 
p minister sprawiedliwości Czesław Mi­
chałowski przyjął na audjencji prezy, 
djum naczelnej rady adwokackiej.

W  czasie przyjęcia p. minister w y­
głosił przemówienie, w którem nawią­
zując do zbliżających się w yborów  do 
naczelnej rady adwokackiej, podzielił 
się z zebranymi uwagami o tej najwyż­
szej instytucji samorządu adwokac­
kiego.

P. minister zaznaczył, że trzyletnia 
działalność pierwszej ogólno -  polskiej

t

MIN. KOC 
w Białym Bomu

W ASZYN G TO N . Charge d ‘ a ffa i - 
res Sokołowski przedstawił prezyden 
tow i Rooseveltowi w Białym Domu mi 
nistra K oca  i gen. Orlicz - Dreszera.

Mi-i. K oc w ręczył prezydentowi 
zbiór m iujatar pędzla Szyka, przedsta 
w iające sceny z życia W ashingtona.

Następnie gen. Dreszer uaał się na 
cmentarz narodowy w Arlington, gdzi: 
złożył wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza. Przy' ceremonji tej obecn. 
by ł generał Komenderujący fo n u  Me 
yers oraz oddział artylerji, który  dał 
15 salw

W ieczorem  minister K o c  i  gen .' 
Orlicz - Dreszer pow rócili do Nowego 
Jorku.

N O W Y  TORK. Przez cały dzień ty 
siące publiczności, przeważnie Polaków 
zwiedzały M  -s. „P iłsudski- ‘ . Za zwie 
dzanie pobierano 25 centów, z czego 
10 na fundusz marynarzy, a 15 na fur 
dację Kościuszkowską. i

W ieczorem  na pokładzie odbył się 
ofic ja ln y  bankiet z udziałem przedsta 
w icieli władz stanowych i miejskich.

Przemawiali gubernator Lehman 
prezes Deutsch i p. Szym czak ze stro 
u y  amerykańskiej oraz minister K oc. 
Prezydent Starzyński i dyr Leszczyn 
czyński —  ze strony polsk ‘ej. Zwycza 
jem  ameryKańskim mistrzem toastów 
był redastor Finley.

M owy cechowała niezwykła serde­
czność, uznanie i podziw dla wielkiego 
skutecznego wysiłku Polski. P o bankie 
cie odbył się paL
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Kary za zrywanie 
flagi polskiej

GDAŃSK Gdański sąd apelacyjny 
rozpatrywał sprawę oskarżonych o zer­
wanie i zniszczenie polskiej flagi naro­
dowej szturmowców narodowo - socja­
listycznych Fr. Toew sa i W. Troesego. 
Fakt zerwania flagi zaszedł w miejsco­
wości Bisterfelde na terenie wolnego 
miasta. W  pierwszej instancji oskarżeni 
zosiali uniewinnieni. Sąd apelacyjny na 
tomiast skazał Toewsa, który zerwa! 
flagę, na jeden miesiąc, a Froesego, 
który ją następnie spali) w piecu, na 2 
miesiące więzienia.

Czarna śmiarć
K A TO W IC E . Ubiegłej nocy w pod 

zieimach kopalni M asłowice zawalił 
się strop w  jednym  z ch( dników, przy 
gniatając 2 górników. Jeden z nich 
Jan Nowaczek zmarł po przewiezieniu 
do szpitala, stan zaś drugiego, A n to­
niego Dudzika, nie budzi obaw,

GRAFIKA p o l s k a  o d n o s i  t r i ­

u m f y  NA W YSTAW IE DRO­

GOWEJ.

N R !llp |

rady naczelnej prztkonala go o w yso­
kim pożytku tej instytucji, zarówno dla 
stanu adwokackiego, jak i cila wymiaru 
sprawiedliwości. P. minister dochodzi. 
do wniosku, że obecna naczelna rada 
adwokacka zawdzięcza swe niewątpli-1 
we sukcesy i wysoki autorytet w adwo- j 
katurze i u władz państwowych dzięki 
objektywizmowi z rzeczowością, z jaką 
spełniała swe powołanie.

P. minister dal wyraz nadziei, te  j 
przyszła rada stanie się godną sukcesor 
ką swej poprzedniczki, krocząc dalej 
po drodze objektywnego i rzeczowego 
działania w zakresie reprezentacji i po­
trzeb stanu obrończego. Dalej p. mini­
ster podkreślił, że omawia te sprawy, 
gdyż jak wiadomo, rządy realizujące 
myśl państwową i testament polityczny 
Marszalka Piłsudskiego, upatrują w ścl 
stym podziale kompetencji publicznych 
jedną z naczelnych zasad zdrow ego po­
rządku prawnego.

W  zakończeniu p. minister oświad­
czył, że byłby bardzo zaniepokojony 
losem samorządu adwokackiego, gdyby 
organa korporacyjne, niepomne swych 
właściwych zadań, przekroczyły swe 
kompetencje ustawowe i weszły na dro 
gę walk politycznych i rozrywek par­
tyjnych.

Na przemówienie p ministra odpo­
wiedział prezes naczelnej rady adwo­
kackiej Franciszek Paschalski, który po 
dziękował p. ministrowi za dotychcza­
sow y życzliwy stosunek ministra do ad 
wokatury i oświadczył, że naczelna ra­
da adwokacka starała się zawsze być 
przedstawicielką adwokatury jako cało­
ści, że nie istniały wśród niej żadne 
różnice partyjne, wyznaniowe, czy też 
narodowościowe.

WYCIECZKA KOLEJOWCÓW NIE­
MIECKICH W  POLSCE

W ARSZAW A W  dmu 30 b. m. 
przybywa do Polski wycieczka w yż­
szych urzędników niemieckich kolei pań 
stwowych z generalnym dyrektorem 
inż. Dorpmuelleretn na czele. Delegaci 
ni< mieccy przybywają na zaproszenie 
ministerstwa komunikacji, rewizytując 
swych polskich kolegów, którzy w  mar 
cu r. b. bawili w Neimczech. W ycieczka 
niemiecka odwiedzi Warszawę, Kra­
ków, Zakopane. Lwów, Wilno, Biało­
wieżę i Gdynię.

Pnaiwdziwą odysseę przebył 176 ton ow y  wielki statek rybacki ,,JacquesBertlie“ . Burza pędziła okręt, ten przez 
pięć miesięcy po Atlantyku stracił 0n wszystkie łodzie ratunkowe na catą nadbudowę pokładu zniosły fale. —  
K apitan i 29 ludzi załogi żyw ili się przez cały czas z konieczności rybami, względnie ptakami, które zdołali ziai 
strzelić. Na zdjęciu „Jacques Berthe“  po przybyciu do „Lundy Island“ , gdzie wkońcu dobił do lądu. —

llowe I i  i i i S H  i i  ś i i i
Wieści z tamtego brzegą Olzy

M OR9a W S K A  O STR A W A . W  dzen, jak  również zbierania się na rra 
związku z zajrazem urządzenia uroczy blicznych m iejscach w  Cierlicku gór 
stości ku czci śp. Żw irki i  W igu ry  w j nym  i dolnym. Zarząuzenie to równa 
Cierlicku, władze czeskie wydały obec się ogłoszeniu stanu w yjątkow ego na 
nie zakaz wszelkich zebrań i z groma- i obszarze wym ienionych dwóch gmin.

Czesi bardzo łaskawi
M O R A W S K A  O ST R A W A . „Ces - niu harcerza Delonga, twierdzi, że 

ke S io ?o “ , wspom inając z ironją o „bardzo wielu Polaków  cieszyłoby się 
protestach społeczeństwa polskiego gdyby się tak miało, jak  Delong, który 
przeciwko przetrzymywaniu w  w ięzić ma co jeść i m a gdzie m iesz,:ać“ .

List woj. Grażyńskiego
KATOWICE. Dowiadujemy sie, że 

przewodniczący Związku Harcerstwa 
Polskiego dr. Michał Grażyński w ysto­
sował do międzynarodowego biura ska­
utowego w Londynie list w  sprawie 
szykanowania przez władze czeskie 
polskich organizacyj harcerskich w Cze 
chosłowacji. W  liście tym prosi on o  za 
interesowanie się tą sprawą biura mię­

dzynarodowego, wskazując na to, że 
atmosfera, wytworzona przez politykę 
władz czeskich, uniemożliwiła zupełnie 
realizację tych ideałów międzynarodowe 
go zbliżenia i braterstwa, które leżą u 
podstaw ideologji skautingu, powołane 
g o  do życia przez generała Badeti - 
Powella.

Fantastyczne brednie prasy czeskie]
BERLIN. W  tych dniach prasa czes­

ka podaL wiadomość, że w  Raciborzu 
odbył się mecz piłkarski pomiędzy dru­
żyną niemiecką i polską z Rybnika, 
przytem w  meczu tym jeden z piłkarzy 
polskich, żyd baumgartner miał być tak 
dotkliwie pobity przez publiczność nie 
miecką, że po przewiezieniu g o  do szpi­
tala zmarł w  wyniku odniesionych ran.

W  sprawie powyższej niemieckie 
biuro informacyjne przesyła wyjaśnie­
nie, w  którem między innem! donosi:

„Przeprowadzone dochodzenia w y ­
kazały, że w  Raciborzu i okolicach nie 
odbył się w ostatnich czasach nietylko 
żaden mecz drużyn polskich i niemiec­
kich, lecz w ogóle nie było żadnego spot 
kania piłkarzy niemieckich z zagranicz­
nymi. Poszukiwania, przeprowadzone w 
stosunku do żyda Edmunda Baum gart-1 
nera, nie dały wyniku.

W iadom ość praska, która przez sw o 
je szczegółow e dane, wydawała się wia 
rogodną. została całkowicie zmyślona",

I ORKAN NAD ŁUCKIEM.

ŁUCK. W nocy na 26 b. m. przesz­
ła nad Łuckiem i okolicą uiewna burza, I 
połączona z nawałnicą i piorunami. W  
Łucku kilka piorunów uderzyło w  prze­
w ody elektryczne, powodując przerwę 
w oświetleniu miasta. W  wielu wsiach 
wybuchły pożary, przyczem kilkanaście 
osób zostało śmiertelnie rażonych pióru 
nami. Ulewa poczyniła w Łucku znacz- j 
pc szkody w instalacji rur w odociągo­
wych oraz zerwała w wielu miejscach 
jezdnie i chodniki.

Afera Nielsena zata­
cza szersze kręgi |

PARYŻ. „Journal" donosł z Miluzy 
o  aresztowaniu jednego z wyższych u- 
rzędników fabryki amunicji i materja- 
łów  wybuchowych. Przy rewizji znale­
ziono u niego dokumenty i fotografie, 
Itńre nie pozostawiają żadnej watpliwo 
ści, iż uprawiał on szpiegostwo w o j­
skowe. „Journal" zaznacza, że areszto- 
wanie nastąpiło w związku ze sprawą 
Duńczyka, występującego pod nazwi­
skiem Nielsena i na podstawie skonfisko 
wanych u niego zapisków. Tym sposo­
bem sprawa rzekomego Nielsena nabie­
ra coraz większego rozgłosu, gdvż cho­
dzi w  niej nietylko o  propagandę komu 
nistyczną we Francji, lecz również o u- 
prawianie szpiegostwa w ojskow ego.

Wołyńska - ukraińsko reprezentacja
parlamentarna

ŁUCK. W  dniu 25 września rb. odbyło się w  Łucku pod przewodnictwem 
p-ezesa wołyńsko ukraińskiego zjedno c/enia posła Piotra Pew nego pierwsze 
posiedzenie grupy nowoobranych posłow i senatorów z Wołynia.

W  wyniku obrad, poświęconych sprawom ogólnym i organizacyjnym 
grupy uchwalono jednomyślnie, że posł owie i senatorowie ukraińscy z Wołynia 
stanowią integralną część wołyńskiej regjonalnej grupy paiJamentarnej, której 
podporządkowują się w e wszystkich spr awach natury ogólnej, wypływającej z 
działalności tej grupy, jako reprezentanci społtczeństwa wołyńskiego.

W  łonie tej grupy posłowie i senatorowie ukraińscy z W ołynia postano­
wili utworzyć wołyńsko - ukraińską rep rtzentację parlamentarną, której władze 
ukonstytuowały się w  sposób następujący: prezes —  poseł Piotr Pewny, w ice­
prezes —  poseł inż. Sergjusz Tymoszenko, sekretarz — poseł Stefan Skrypnyk, 
skarbnik —  sen. Mikołaj Masło.   >—

Rozwiązanie R. Miejskiej w Poznaniu
POZNAŃ. Na dzłsiejszem posiedzeniu rady miejskiej, na którego porząd­

ku obrad znajdowała się m. in. sprawa wyznaczenia terminu w yborów  nowego 
prezydenta miasta oraz wybór komisji finansowo - budżetowej, tymczasowy 
prezydent miasta płk. Więckowski odczytał radzie decyzję ministra spraw w e­
wnętrznych, rozwiązującą obecną radę miejską w  Poznaniu, na podstawie art 
69 ust. 1 pkt. b i c, wydanej na podstaw ie ust. 5 ustawy z dnia 25 marca 1933 
roku o częściowej zmianie ustroju samorządowego. Prezydent W ięckowski za 
wiadomił radę, że w myśl ust. 5 decyzje właściwych władz podlegają natych­
miastowemu wykonaniu. Obecna rada miasta Poznania wybrana została w  li 
stopdzie 1933 r. -------

Wypadek samolotu pasażerskiego
Wilno—Warszawa

Pasażerowie wyszli bez szwanku
W ARSZAW A. W  dniu wczoraj' bardzo silnej wichury zaczepił 

szym samolot komunikacyjny P. skrzydłem o hangar. Maszyna zos 
1 L. „Lof“ , który przybył z vVIl tała uszkodzona. Pasażerowie i za 
NA, przy uoajeżdżaniu na lotnisku łoga poza lekkifnu kontuzjami, nie 
warszawskiem na peron, wskutek odnieśli szwanku.

WYBORY KOMUNAI NE 
ODŁOŻONE

MORAWSKA OSTRAW A. „Moraw, 
sko - Slezski Denik" donosi o  odłożeniu 
w yborów  komunalnych w  Cieszyńskiem 
do wiosny spowodu „panujących tam 
niepokojów".

W ybory odbędą się na wiosnę 1936 
roku. Tylko w  tym wypadku, jeśli na 
ziemi tej zapanuje spokoj.

WZMOCNIENIE POLICJI

MORAWSKA OSTRAW A. „Lidove 
Noviny“ donoszą z Pragi, że w związku 
z nieookojącemi nastrojami w republi­
ce oraz dla „wzmocnienia autorytetu 
państwa" poza zwiększeniem liczby żan 
darmerji o  500 ludzi, zwiększone będą 
również kadry policji państwowej, do 
których wejdzie 1.000 nowych pol: 
cjantów.

 .. .,_.. ..

W  CIĄGU TRZECH DNI 
100 ROBOTNIKÓW ZW OI NłONO

M O R A W S K A  OSTRA. W  A. W  os­
tatnich dm ach na kopalni „E arbara“  
w  K a r ń n ie  zwolniono 9 górników, 
przyąn: jących  się d c  polskości. Na 
szybie ,,H obenneger“  w  K arwinie wy 
ia lono 12 robotników  narodowości pcl 
skiej, a  na szybie „G a b r je lr 1 w  Kar 
winie 19.

Ogółem w dniach od 20 dą 23 wrze 
śnia na Śląsku zaolzańskim zw olniono 
ponad 100 robotników  narodowości poi 
skiej, którzy  należeli do orgu uzacyj 
polskich lub posyłali dzieci d o  szkol 
polskich

Wydalenia te nie są podyktowane 
względami gospoaaiczerni, mają one 
charakter wybitnie polityczny. Zapc 
wiadame są dalsze zwolnienia robotni 
ków  polskich.

AUDÓENCJA N A  Z A M K I
W A R S Z A W A . Pan Prezydent R. 

P. przyjął kolejno w  dniu w czoraj- 
j szym : pp. kierownika ministerstwa 

spraw w ojskow ych gen. Kasprzyckiego 
ministra przemysłu i handlu F loya ’ - 

1 Rajchm am  , podsekretarza stanu w 
min. sprw wewnętrznych Kaweckiego 
i biskup polowegc W . P ks. Gawlinę.

FRZED W VB O R CZA W A L K A  
R A D JO W A

PAR YŻ. Agencja liava.„a donosi z 
K ow n a : Em isji radjostacji kowieńs • 
skiej przeszkadzały emisjo radjostacji 
niemieckiej, tak że odbiór radjostacji 

j kowieńskich był zupełnie uniemożli - 
wiony.
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PREZYDENT ROOSF.VELT 

PODRÓŻUJE.
W ASZYNGTON. Prezydent Roose- 

velt rozpoczyna dziś wieczorem podróż 
po Stanach Zjednoczonych, do które] 
przywiązują dużą wagę polityczną. W  
czasie podróży prezydent wygłosi ' 4 
przemówienia

OERa D Y  RZADL" c h a p a p r i e t a
M A D R Y T  Nowy rząd odbył krót 

kie posiedzenie, na którem postano 
v, iotio kontynuowanie programu pop­
rzedniego rządu.

Pierwszego października, rzad Cha 
p ip . i et a wystąpi z deslaracją w  K or- 
tezach.

8 O F IA R  BU RZY
A M STE R D A M . W  czasie gwałtów 

nej burzy, jaka przeszła nad północną 
częścią Ilolandji, zginęło 8 osób : 4  ry 
baków utonęło, jedna kobieta została 
przygnieciona w Am sterdamie przez 
padające drzewo, a trzech cyklistów 
pędzonych przez wiatr, wpadło pod sa 
m ochody lub tramwaje.

PROTEST HARCF.R7Y 
ŚLĄSKICH

KATOWICE. W  dniu 18 b. m. od- 
było się w Chorzowie zebranie raa dru­
żynowych chorzowskiego hufca harce­
rzy, celem zaprotestowania przeciw 
prześladowaniu ludności polskiej przez 
Czechów na Śląsku Cieszyńskim, 

Uchwalono następujący protest:
„W  ostatnim czasie na czeskim Ślą­

sku Cieszyńskim w niesłychanie brutal­
ny sposób Czesi, nasi „pobratym cy", 
obchodzą się z naszymi rodakami, za­
braniając im mówić po polsku, zamyka­
jąc szkołj polskie, więżąc polskich dzia 
łączy społecznych i wyrzucając z fab­
ryk polskich robotnikow. Zamknięto w 
więzieniu hatcerza polskiego za to, Iż 
brał udział w manifestacji w Cieszynie.

Fakty te bolą nas i nie mogą przejść 
bez echa. W zywam y wszystkich harce­
rzy i orgainzacje, by poszły za przykta 
dem rad drużynowych w  Chorzowie i 
zaprotestowały przeciwko takim meto­
dom postępowania."

POW ÓDŹ W  JA P JO N JI
TO KIO . Pow ódź spowodowani 

przez ulewne deszcze przerwałai konin 
tukację na lir.ji ł o n o  - Neigata mias 
to Takasoki, liczące 60.000 mieszkań 
ców  jest całkowicie zalane.

 ------
2000 LETNI ŻÓŁW

N EAPOL. W  zatoce Polieastero ry 
bacy w yłow ili olbrzymiego żółwia, po 
chodzącego z mórz tropikalnych. Żółw 
ten waży 600 kg. ma 2 metry długości 
i liczy 200C lar. Żółw został przekaiza 
ny ogrodow i zoologicznemu w Neapolu
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136 RO ZW O D Ó W  W  CIĄGU D N IA

CZERNIC WRE. Pewnego rodzaju 
rekord osiągnął tribunał w Chocimiu, 
który udzielił rozwodu 136 parom 
małżeńskim w ciągu jednego dnia. W  
dniu tym zebrał się przed lokalem są 
da tłum, złożony z 600 osób zaintereso 
wanych, ja k o  strony lub powołani na 
sprawy rozwodowe świadkowia

KATASTROFA W ODNOPŁATOW CA.
BUKARESZT. W odnoplatowiec woj 

skowej marynarki spadł do jeziora w 
delcie Dunaju, rozbijając się doszczęt­
nie Załoga, złożona z 7 ludzi zatonęła 
w jeziorze. Dotychczas w yoobyto z 
w ody 2 osoby. Dalsze poszukiwania na 
potykają trudności, ponieważ iezioro 
jest błotniste i hyaroplan wbił się głębo 
ko w błoto.

Zniesienie systemu kartko­
wego na mięso, ryby 

i cukru
MOSKWA. Zarządzenie rady komi­

sarzy ludowych podpinane przez Mołoto 
wa 1 Stalina, redukuje ceny detaliczne 
na chleb i mąkę, znosi system kartko­
w y i wprowadza ceny detaliczne na 
m.ęso, ryby, cukier, tłuszcze i ziem ­
niaki.

I Bank estoński obniżył 
i stopę dyskontową

TALLIN. Bank estoński postanowił 
1 obniżyć stopę dyskontową o  4 i poł pro 
cent do 4 procent, począwszy od 1 pa­
ździernika

Flotylla „Weddigne- 
na już n** ukończeniu

BF.RLIN. Jak podaje niemieckie biu­
ro informacyjne, w  dniu 27 b m. po­
wstaje w Kilcoji peirwsza flotylla łodzi 
podwodnych, której kanclerz Hitler na­
dał nazwę „Flotylli Weddignena", dla ' 
uczczenia pamięci bohaterskiegc Otto 
na Weddignena. Flotylla podwodna j 
Weddignena składa się z następujących 
łodzi podw odnych: 11-7, U-8, U-9, 11-10, 
U -ll . i

Z lotow szybowcowych 
w UstJe nowej

LW ÓW . W  uzupełnieniu w czoraj­
szych wiadomości o  przebiegu zaw o­
dów  szybow cow ych w  Ustjanowej, na 
leży podkreślić fakt jednoczesnego ża­
glowania przy zboczu Żukowa 19 szy­
bow ców  1-osobowych i 1 szyoow ca 2- 
osobow ego. Stanowi to sw ego todzaju 
rekord jednoczesnego żaglowania nad 
jednem miejscem tak dużej ilości szy 
bow ców . W t środę w dalszym ciągu 
zawodów  odbywały się dalsze loty. Z a­
daniem dnia było osiągnąć pasmo Ku­
rowic i lądować na południowym stoku 
Żukowa dla grupy pierwszej szybow ­
ców, a na północnym stoku dla grupy 
drugiej, Ogółem wykonano 44 loty, w 
czasie 82 godz. łącznie.

Największą wysokość osiągnął pilot 
Antoniak, wznosząc się na 80ft m. p o ­
nad start. Zadanie dla grupy pierwszej 
wykonali dwaj piloci, dla grupy drugiej 
—  trzej. 12 pilotów osiągnęło w yso ­
kość i czasy zaliczane do czasów i w y ­
sokości nagradzanych regulaminem za­
wodów
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p r a c e  r e g u l a c y j n e  n a
U LIC Y  W ILEŃ SK IEJ

 ̂WILNO W  związku z pracann re 
8alacylapmi "Wileńskiej obok Masiu 
‘selonegc gdzie poziom jezdni został 
P°dnj»s;any, uległ również prze- 
*9aięcii wylot ulicy Zygmunt* wskiej. 
pezda , na tej ulicy biec będzie bli i ej 

W ilji.
Skutkiem tegc część drzew alei nad 

“ rzezueJ zostanie przesadzana oraz u- 
^ d z o n  zostanie zieleniec.

Wz m a c n i a n i e  b r z e g ó w  w i l j i

W lL LC  Prace przy umacnianiu 
°rzeg« "Wilji na odcinku most Zielony 
~7 elektrownia, które skutkiem ostat­
nich deszczów i podniesienia się w ody 
114 W ilji zostały przerwane, obecnie 
Ł*Howo zostały podjęte.

Zaiząd miasta dąży do szybkiego 
G o ń cz e  lia tycn prac, jeszcze przed 
W ejściem  mrozów.

M OST KOŁO E L K T R O W N I
W IL L O , Po wzniesieniu bulwaru 

^^dbrzeżnego na W ilji, co nastąpi w 
roku przyszłego zarząd mia! ta 

®r2ys.tąp, do wstępnych prac przy bu 
^°Wie mostu dla pieszych w  pobliżu 
^ektrcwni miejskiej.

Plan budowy mostu sporządzony 
*ostai jeszcze w  roku 1P33 lecz brak 
T̂edyt^ w niepozw ilil na jego realizację

? 0R Ł Ą D K O W A N ir PRZEDM IEŚĆ
W ILN O. K om isja techniczna zarzą

du miasta zlustrowała przedmieścia i 
r°eatki. a to  w  związku z pianem u- 
Porząusowania tych  przedmieść. Odpo 
miednic Drace m ają się roznocząć na

N O W Y  RYN E K  
WILNO. Zarząd miasta w szybkim 

tempie prowadzi prace regulacyjne na 
koło szpitala św. Jakćba gdzie 

JiU: wiadomo jędzie urządzony rynek, 
‘ttuas Łukiskiego, który  zostanie zlilr 
^idow any).

Wjazd na rynek urządzony będzie 
°d ulicy I B ateiji i Łukiskiej.

LU STR A C JA  P IE K A R Ń  
WILNO. W  ty c i dniach władze sa 

e ta n ie  przystąpią do jesiennej lus - 
Ja«ii pieKarn. K om isja zlustruje po­
nadto te piekarnie, które w początkach 
wiosny rb. otrzym ały zlecenie poczy - 
nieiua odpowiednich ulepszeń.

TEATR MUZYCZNY
. . L U T N I A *

D z i ś  

P R E M I E R A

„Holenaerka"
K«lm«n*.

ODPRAWA HUFCOWYCH WILEŃ­
SKIEJ CHORĄGWI HARCERZY.
WILNO. W  niedzielę, dnia 29 wrze­

śnia b. r. odbędzie się w  Wilnie odpra­
wa hufcowych powiatowych hufców 
harcerzy Chorągwi Wileńskiej, w któ- 
,el wezmą udział hufcowi z w oje­
wództw wileńskiego i nowogrodzkiego,

Program odprawy jest następujący:
Godz 10. —  Zagajenie, sprawdzenie 

°becnoŚL .
Godz. 10,15 —  11,00. —  Program 

KTrzyiPtnieg 0 wyścigu pracy" drużyn 
harcerzy (referuje hm. J. Czarny Grze- 
aiakj. Dyskusja.

God: II —  12. —  „Na froncie zu­
chowym" (referuje phm. T. W ojcie- 
cnowski).

Godz, 12   14. —  Sprawozdania
hufcowych z realizacji wytycznych pro 
Kraulowych dia K-d Huf. na 1935 r. 1 
Pracy K-d Hufców za okres 1 4. —  29.

- b. r.
Godz. 14 —  16. —  Przerwa obia­

dowa.
Godz. 16 —  17. —  „Zagadnienia 

drużyn wiejskich" (referuje dh. T. No- 
*'*cki; Dyskusja.

Godz. 17 —  18. —  Kłopoty Komen­
dy Chorągwi i Komend Hufców.

k u r s  d l a  i n s t r u k t o r ó w  w f .

LIDA W  dniu 23 września rb. roz- 
l0c*ą. się siedmiodniowy kurs dla in­

struktorów wychowania fizycznego 
Pododdziałów Zw Strzeleckiego z te- 
enu powiatu lidzkiego. Kurs odbywa 

się na terenie koszar 77 pp W  kursie 
ien*e ud/inł ponad 20-tu uczestników, 

dziencu i Rogoźnicy

Co sle dzieje na rynkach
WYMUSICIE!! GRASUJĄ BEZKARNIE WŚRÓD HANDLARZY

Nie można dopuścić do rozpanoszenia się „tasiemkariy
WILNO. Od pewnego czasu właści­

ciele straganów na rynkach są terrory­
zowani przez banaę wymusicieli, którzy 
żądają stałych okupów czy to w posta­
ci wódki, czy też pieniędzy.

Każdv stolik lub stragan winien pła 
cić bandzie odpowiedni haracz, w prze. 
ciwnym razie naraża się na pobicie 1 
zniszczenie towarów.

Straganiarze narazie próbowali sta­
wiać opór, lecz widząc skutki tego kro­
ku, musieli poddać się i zgodzić się na 
warunki, stawiane przez wymusicieli.

Szczególnie poważna jest sytuacja 
na rynku Lukiskim, gdzie terroryści gra 
sują w biały dzień, urządzając poprostu 
polowanie na opornych. Dzieje się to na 
oczach kilkudziesięciu innych handla­
rzy, którzy jednak są tak zastraszeni, 
że w chwili gdy banda wkracza na ry­
nek, zwijają szybko sw e stragany, nie 
chcąc tylko spotkać się z awanturnika­
mi. W  takich warunkach nie może być 
m owy o  jakiejś wspólnej akcji obron­
nej. z czego naturalnie korzystają w y­
drwigrosze i łupią swe ofiary coraz bez 
czelniej.

Jak wspomnieliśmy wyżej, wszelka 
próba oporu ze strony terroryzowanych 
jest z miejsca „likwidowana" przez 
bandę.

że  tak jest istotnie, świadczy cho- 
ciażby wypadek, jaki się zdarzył w  ub. 
wtorek około godziny 3 po poi.

Gdy rozeszła się wieść, że banda 
jest na rynku, niektórzy stragamarze 
zamknęli kramy, reszta zaś, Ucząc, że 
tym razem obeidzie się bez awantur, 
zaryzykowała tkwić za ladami.

Wvmusiciele, jak się potem okazało, 
postanowili załatwić się z jednym z nie- 
licznych opornych i w tym celu odrazu 
okupowali jego stolik.

Jeden z nich ubrany w mundur na 
pól w ojskow y, pod pretekjtem kupna 
począł rozbijać towar (osełki do ostrze 
nia kos). Poszkodowany, widząc na co 
się zanosi, wysłał sw ego bratanka do 
pr zechodzącego wpobliżu sierżanta z 
prośbą o interwencję. W  tym momen­
cie do w ychodzącego z za lady sprze­
dawcy podoiegł jeden z bandy i silnem 
uderzeniem powalił go  na ziemię. Oka- j 
zało się jednak, że napadnięty jest sil­
niejszy od napastmka, bowiem zdołał 
podnieść się z ziemi i porządnie wytluc 
awanturnika. Z  pom ocą towarzyszowi

II

Zdaniem zainteresowanych zasadni­
czym błędem odnośnych władz jest wła 
śnie traktowanie zajść z terrorystami 
jako wynikłych na tle osobistem.

W chodzi tu w grę wyraźna napaść 
i próby wymuszania z uciekaniem się 
dc gróźb i zajścia wynikają wyłącznie 
na tle oporu ze strony niektórych han­
dlujących.

Sprawy te były już niejednokrotnie 
wyjaśniane przed odnośnenu władza­
mi, lecz jak dotychczas skutków tych 
interwencyj nie widać.

Naodwrót banda zachowuje się co

Sprzedaje się po cenach dostępnych

R Y B E K  K - % R P I
w następujących gatunkach:

1) Królewski iłc-ty szlachetny
2) Gęsio  zfuszczcny nadwiślański

ByteA.n/Śztzarą, Franke poi, Leon ŚwierzyAski.

KRONIKA WILEŃSKA

PIĄTEK 
ÓziłW 2 7
Kfcż®y i D. 

Jn o 
- łc b w i

Włekdtl lU ń ci 3. 

Zachód tlafica g,

D O S T R Z E Ż E N I A  Z A K Ł A D U
pośpieszyła reszta bandy, która rzuciła raz bezczelniej, a ostatnio nawet w zo- M E T E O R O L O G IC Z N E G O  U. S. ŁJ. 
się na handlarza, bijąc g o  i kopiąc. i rujac się na osławionych „tasiemka-

Gdy na miejsce zajścia przybył po- \ rzacn" warszawskich, proponują niektó

D R . F E J G U S
p a w  ó c i i

Z i  -  t 1 n » 61

Llsf do łudaftcli
Do Pana Redakiora „S łow a"

. . Wilno.
Uprzejmie prosmiy 0 sprostowenia

iscisłosci, jaka zakradła się do wiad v- 
DŚci, umieszczonej w N_rzp 262 
111) „S łow a" z dni, 24 b. "  ' ™  
iawody szybow cow e w Ustjanowej".

Nieścisłość polega na tern, że p. Szy 
iwski nie zastępuje p. Gedroycia, 
:z został zgłoszony na zawody przez 
ńejowe Kolo Szybot 'cow e 1.(spp. w 
linie niezależnie od P- Gedroycia, 
losżonego przez Wileus^* arsklub. 
skułek starań Kola p Szydłowski u- 
skal i  Ministerstwa Komunika, ji 
zydzial maszyny na zawody i lzipK1 
mu bierze w nich obecnie udział jako 
lyny zawodnik z całych Kresów pól- 
icno -  wschodnich oraz DOKP Wilno.

Prezes Kola Osuchowski.

Ukarani administracyjnie
W ILN O  Starosta grodzki w trybie 

adm inistracyjno - karnym ukarał za 
zuchwałą żebraninę żebraków: A nto - 
niego K iyska, bez stałego m iejsca za­
mieszkania, jednodniowym  bezwględ 
nym  aresztem i Josiela Sondersona 
(K om iny 72) dwudniowym bezwgled - 
nym aresztem.

„TRZECIA D^Ń“ ..
Niechlujstwo językow e naszych 

szyldów, menu obiadowych i ulotek re 
klamowych jest niewyczerpaną kopal­
nia humoru, a powodem  do irytacji 
— sw oją drogą!...

Niedawno opowiadaliśmy o  ulotkach 
pewnej księgarni żydowskiej na W . 
Pohulance, proponującej naszej mło - 
dzieży szkolnej „w ypożyczanie na pro 
kat“  wszelkich podręczników....

Dziś notujemy nowy kwiatek z  tej 
niwy. Oto pewny sklepik przy ulicy 
MickiewTicz«i wpadł na rieziy zresztą 
pomysł wznowienia produkcji, posia - 
dających jeszcze przedwojenne w W ił 
nie tradycje, w afh  francuskich z 
kremem, wyrabianych na poczekaniu..

W  celach roz eklamowania tych 
wątli, wypuszczono naturalnie ulotki, 
w ychwalające pod niebiosa zalety. 0 -  
tóż w ulotkach tych czytamy, że w afle 
te, mogą, między innenu zastąpić 
„trzecią dań“  oh Lad a .!

Suadź a, u to rowie ulotki, nie mo - 
gąc dać sobie rady z ustaleniem pierw 
szego przypadku od tego tajemniczego 
dla nich wyrwuzu, w zoiow ali się na je  
go synonim ie —  słowne „potrawa* ‘ ...

„T rzecia  i>otrawa“ , a w ięc i  „trze  
cia dań“  !....

M ieim y nadzieję żo w następne] 
edycji ulotek, przeczytam y jednak: 
„trzecie danio“ „

W incuk M arkotny

Pr y suszeniu bielizny...
Trudną jest sztuka zgodnego poży 

cia z sąsiadami!...
Przy gotowaniu mai wspólnej płycie I 

łatwo może dojść do wzajemnego usz 1 
kodzenia koafiury między gorącem i i 
oddanemi sohie przyjaciółkam i, zaś 
ktvestja uwiąziamia pieska podwórzowe 
go może uruchomić męskie laski i pieś 
ście!....

W  danym wy padku poszło o bieliz 
n ę - .

Jankiel .Szuster (Jeziorny 10)' „p ot 
rzehow ał" rozwiesić intymne szczegó­
ły  swej garderoby akurat na płocie 
swej sąsiaidki F rydy  Bcrkowiez (Je - 
ziorny 8) „ezewo ona cierpieć nie mo 
żet“  ! —  jak  się to mówi w  pewnej 
rosyjskiej anegdotce..

W obec tego wywriązała się sąsiedz 
kn, rozmówka na temat uprawnień o- 
bu stron, przeplatana, epitetami w ro­
dzaju „a  maszennik, a zaraza mensz, 
nuszugine“ , życzeniami „szwa.rce jo  
r°w  ‘ połamania rąk i nóg i tp.

M końcu temperamentowa bójka 
pizypięezętow ała burzliwy dzień, a 
wszystko to o  głupią bieliznę.

wincuk. M arkotny

łicjant napastnicy rozbiegli się, tak że 
zdołano zatrzymać tylko jednego z 
nich.

Wynadek potraktowano jednak ja ­
ko bojkę na tle poracnunków osobistych 
w obec czego napastnik już po paru g o ­
dzinach był spowrotem na rynku, mutto 
że poszkodowani po wyjaśnieniu tła, 
stanowczo żądali nadania cprawie try­
bu karnego i zatrzymania terrorysty w  
areszcie.

rym handlującym swa „p om oc" przy 
usuwaniu konkurentów z rynku.

Jak ta pom oc ma wyglądać i co  z 
tego może wyniknąć, nei trudno do­
myślić się.

Wprawdzie, jak się dowiadujemy, 
policja zwraca baczną uwagę na rynki, 
lecz widocznie kontrola nie jest dosta­
teczna, bowiem w przeciwnym razie 
nie doszłoby do rozpanoszenia się ter­
roru.

U d  / I d m i n l s f r a c j i
Uprzedzamy naszych Sz.Sz. Prenumeratorów, 

że z dniem 1-go października 1935 r. wstrzyma­
my wysyłką pisma wszystkim, zalegającym do 
tego dnia w opłacie.

Nieuchwytna blondynka

W  W IL N IE
Z dni? 26 września 1935 r.

Ciśnienie średnie: 797.
Temperatura średnia: + 11 .
Temperatura najwyższa: + 1 5
Temperatuar najniższa: 4 10.
Opad: 6,9.
Wiatr: południowo -  wschodni.
Tendencja: spadek, następnie wzr. 

ciśnienia.
Uwagi: przelotne deszcze. 

PROGNOZA POGODY W /G  O F I­
CJALN YCH  D a n y c h  p a ń s t w o ­
w e g o  IN STYT U TU  M ETEOROLO­

GICZNEGO W  W A R SZA W T lł.

Stopmowyi wzrost zachmurzenia 
aż d o  deszczów.

Temperatura bez większych zmian.
Umiarkowane w iatry z kierunków 

południowych. W  Tatrach i na Podna 
lu wiatr halny.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„ST . GEORGES‘A “ .

Dnia 26 września 1935r.
Kpi. Mitecki Henryk z W arszawy; 

ppulk. Puszczvński Tadeusz z Warsza­
w y, major Waiisz Tadeusz z Warsza­
w y : Redel Ctanisław, dyr. Banku z War

Sprostowanie
Autor artykułu pt. „Curiosum" 

zamieszczonego w Słowie z dnia 
515 17  września br. czyni Zarządowi 

Kolejowemu zarzut, że za przesył 
SC4 kę żyta nadaną ze stacji Bieniako- 

nie do stacji Wilno z dołączonem 
do niej świadectwem kwalifikacyj 
nem Wileńskiej Izby Rolniczej, up 
rawniającem do korzystania z ul­
gow ych stawek taryfy wyjątkowej 
kolej rzekomo bezpodstawnie pod 
rała przewoźne droższe, t. zn. wg. 
taryfy normalnej, motywując tern, 
że „stacja B.eniakonie nie zamieś 
ciła w liście przewozowym stemp 
la, głoszącego iż żyto przeznaczo 
ne jest do użytku w granicach 
Rzeczpospolitej".

Zarzut powyższy polega na nie 
zrozumieniu intencji przepisów ta 
ryfowych —  nie chodzi bowiem tu 
taj o stempel, którego stacja B :e- 
niakonie w żadnym wypadku po 
stawić na liście p rzew ozow ym  nie 
mogła, gdyż nie jest do tego upraw 
niona, jak to soDie blęanie wyobra 
ża autor artykułu i nie chodzi tu 
również o zużycie zboża na obsza 
rze R. P„ lecz o zużycie go  dc 
siewu.

Przy przewozie tego rodzaju 
towarów nadawcy obowią - 
zani są zamieszczać w  listach prze 
wozowych deklarację „przeznacza 
ne do siewu na obszarze Rzeczy - 
pospolitej lub W . M Gdańska".

Zarząd kolejowy mając na 
względzie przyjście z wydatną po

M a ona na sum i en i r  kilka w +  ■ 
kszych kradzieży na t. zw. koperty 
oraz szereg niniejszych.

Jak widać ze v.szysrk:ego „p racu ­
je "  ona bardzc ostrożnie i daje o so 
bie znać coraz zucbwalszeiu. wyczyna 
mi.

Przed paru miesiącami ta  sama o- 
szustka poznała n Bunimowicza pew­
ną kobietę, którą namówiła ło udania- 
się do Banku P obk iego gdzie lepiej 
płacą za dolary.

Ofiarę swą oszustka zaprowadziła 
na ul. B.skupią 4 gdzie na klatce scho 
dowej „przypadkow o spotkany dyrek-

szawy.

Oszustka zamienia pieniądze w kopertach
W ILN O. W czoraj w jednym z  b a n , Należy dodać, że ow a zagadkowa 

kow przy ul. M ickiewicza miała wpła blondynka grasuje w mieście już oa szaw y; Fiedorowicz Konrad, lekarz z : m o cą  ro ln ik om  p rzy  z a o p a try w a  
cić do kasy ratówkę za pożyczkę Pauli dłuższego czasu i jak dotychczas nie Białegostoku, Kubs M aran, agronom z  ̂ niu się  w  n a s ion a  u d zie la  sp e c ja ł 
na K ozakiewiczowa mieszkanka zaśc, można je j ująć jF oznania; Romanowska Łucja z W ar- riych zn iżek  ta ry fo w y ch  na z b o ż a
Puszcza Kodrońska gm. trockiej.

Gdy Kozakiewiczuwna była zajęta 
liczeniem monet podeszła do niej jakaś 
porządnie ubrana blondynka (żydów ­
ka) i zaproponowała swą pom oc przy 
liczeniu. W  chwilę potem podszedł do 
nich iaki^ mężczyzna (na jprawdopodo 
bniej wspólnik) tak że nieznajoma od. 
dała Kozakiewiczowej kopertę w któ 
rej miały być pieniądze polecając zgło 
sic się z tem, do kasy, poczem szybko 
odeszła.

Dopiero stojąc pizy okienku Koza, 
kiewiczowa stwierdziła, że w Kopercie 
zamiast 10 złotówek znajduje się 9 
blaszek.

Zamiany pieniędzy dokonała blon 
dynka która w  międzyczasie opuściła 
bank i zbiegła.

d la  te g o  celu , żą d a  d r o g ą  p rzep i -  
”  ;ó w  ta ry fo w y ch  d ek la ra cji o d  na

—  D Y zU R Y  A P T E K . Dziś w nocy J d a w c ó w , że  to w a r  teu b ę d z ie  uży 
. dyżurują apteki: M iejska (W ileńska ty ty lk o  d o  siew u,

Z a z n a cz a  się , że  Z a rzą d  K o le io  
w y  z g o d n ie  z p rzep isa m i ta ry fa  -  
w em i m a p r a w o  żą d a ć  p r z e d ło ż e ­
nia p rze z  o d b io r c ę  d o w o d ó w , że 
to w a r  r z e cz y w iś c ie  zu ży to  d la  te 
g o  ce lu , d la  k tó re g o  u sta lon a  z o s -  

R Ó Ż N E  zn 'żk a  ta ry fo w a  i je ż e li so ra
. . . .  w d z i c o  in n e g o  m oże  żą d a ć  ex -—  Zoiorow a wystawa obrazow Mi , , ° . . ,

chał? Rouby w Kasynie Ofictrskiem Post d o n ła ty  r o z n :c y  UIsZ-
(Mickiowacza 131 *»a rta  codziennie . c z ™ em  Prze w o z nem  w g . tliry fy  ul
od 10-ej do 17-ej. So w e j- a . p rze w o źn e m  w g . ta ry fy

—  Kwesta, która się opłaci ogółow i n orm aln ej.
Na Antokolu istnieje od szeregu lat Dr. Pierzchała

23), Chomiczewskiege (W . Pohu an- 
ka 25), Filimonowicza (W ielka 29), 
Chrościckiego (Ostrobram ska 25), 
oraz wszystkie na przedmieściach 
prócz Śnipiszek.

Złodzteje zatrzymani
posikodowany nieznany

tor zmienił dolary.... na kawałki pa-^ zakład P- n. „D om  św. Antoniego“ , w N a cze ln ik  w y d z . h a n d lo w o  -  ta ry -
" J ~ fowegopieru.

chał w  niewiadomym kiei unku. Spra­
wców kradzieży zatrztunał posterunko 
w y PP. Są to ; Jan Zawadzki i  Adam 
Ciesiun.

W ILN O . Na ulicy Antokolskiej z  
wozu skradziono kosz, którego zawar­
tości i wartości r ie  ustalono. Spłoszeni 
jeanak złodzieje, kosz porzucili który  
właściciel jadąc drogą, zabrał i od je  -  o---

Zatrzymanie poszukiwanego
W ILN O. Zatrzymany został Łukasz ki w  Postawach, jako oskarżonego z 

Siemionów, bez stałego m iejsca zamie art. 257 k k, Aresztowanego osadzono 
szkania, którego poszukuje Sąd Grodz I w  w iężen iu  na Łtndszkath.

 ------

Z S Ą D ÓW

Przyarożne krzyże malowali na kolor; 
litewskiego sztandaru

oryginalnym demonstrantom skierowa­
no do Sądu.

Sąd Grodzki skazał oskarżonych na 
grzywnę od 20 do 80 zł. Wskutek ape­
lacji sprawa trafiła do Sądu Okręgowe­
go, jednakże i tym razem Sąd uznał w i­
nę oskarżonych za udowodniona i ska­
zujący wyrok zatwierdził.

WILNO. W czoraj Sąd Okręgowy w 
wydziale odwoławczym  rozpatrywał 
sprawę pięciu mieszkańców m iejscowo­
ści Orzwele, w pow. święciańskim, 0- 
skarżonych o niedozwolone malowanie 
krzyży na kolor sztandaru państwa o b ­
cego. Byli to Widon Marcinenas, Fran 
ciszek Czesun, Izydor Czuglis, Karol 
Czuglis oraz nieiaki Karol Ugłas.

1 którym znajdują się najbiedniejsze dzie­
ci wychowywane pod opieką S"ósti 
SerafiteK.

Aby przyjść z pom ocą zakładowi, 
którego praca nie ogranicza się wyłącz­
nie na opiece, ale jednocześnie na | 
szkoleniu wychowanek po ukończeniu 
przez nich szkoły powszechnej w 
szkółce gospodarstwa dom owego, ist­
niejącej przy zakładzie —  Komitet or­
ganizuje dorocznym zwyczajem kwe­
stę uliczną w niedzielę t. j. 29 bm.

Ponieważ w interesie ogółu leży pro­
tegować piacę opiekuńczą i praktyczą, 
prosimy, by nikt nie ominął kwesiarek, 
które na tę instytucję ofiarnie kwesto­
wać będą

TEATR I MUZYKA
—  TEATR MU7YCZNY „LUTNIA" 

Dzisiejsza premjera „Holenderki1. Dziś 
o godz. 8,15 wiecz. premjera świetnej 
op. Kalmana „Holenderka", posiadaią- 
ca piękne me'odje i interesującą treść. 
Barwne widowisko to, obfitujące w efe­
ktowne sceny, urozmaicone baletami i 
ewolucjami, otrzymało pierwszorzędna 
obsadę, oraz wspaniałą wystawę. W

girls w „W ańka idzie w tan", ostatnie 
występy doskonałego szmoncesisiy AS 
Gronowskiego w obrazku „Babie lato" 

Początek seansów o godz 6 min. 
30 i 9-ej

CO GRAJĄ W  KINACH?
HELIOS —  „Bengali" 

CASINO —  „Pow rót Franken­
steina"

REWJA —  Europa płonie 
PAN —  Sprzedany głos"

ZGODNIE Z  PRZYPUSZ­
CZENIAMI...

Przed paru dniami, donosi'lśm y na 
tem miejscu o  niezwykłej przygodzie 
imć pana Antoniego Taranzewskiego 
(Zgoda 4 ) którego przechod n.e zna leź 
li nocą na ulicy Szkaplernej wiszącego 
na p łocie!

Rozpytyw any co  się z nim stało 
zrazu opowiedział s.raszFw? h istorjf 
o  trzech groźnych zbójnikach, którzy

Na rozprawie wyjaśniło się również, .
Wymienieni mimo wyraźnych prze- ] że krzyże o  p-dobnych  malowidłach U  'dekoracji według
“iw nn fimlatł/nnib łwifll w nnu; cw«or*iyincLrirrł rvor*7Plf w ̂  J .

piojektów W. Makojnika Przy pulpicie 
A Wiliński.

rolach główniejszych wystąpią Besta- ■ 
ni, Lubowska, Nocbowiczówna, Błock, ■ obrabowawszy go z 200 złotych (batra. 
Szczawiński, Tatrzański, Zayenda i in- telka!), następnie pow iesili! 
ni. Balet z udziałem M. Martówny i J. | Nieco później w szpitalu, z zasz - 
Ciesielskiego, wykona: „marynarskie, czyt inu przynoszącą skiumnośeią, zre
n.eporozumieme" i .„tulipany". Opraco- j ukował wysokość zrabowanej mu go

tówki z 200 zł do czterech!
pisów, niepozwalaiących na malowanie twini w pow, swięciańskim poczęli 
krzyżów w  kolorze jakiegokolwiek pań wznosić od roku 1930. to znaczy od 
stwa, krzyże takie znajdujące się przy 500-Jetnicj rocznicy zgonu wielkiego 
drogach w wspomnianej miejscowości, księcia Witolda. Organizatorem wspo- 
malowałi ostentacyjnie na kolor pań- mnianych demonstracy.i był W  don Mar 
stw ow ego sztandaru litewskiego. cinenas. prezes Towarzystwa św. Ka-

Gdy nie pomogła interwencja władz zimierza w Orzwelachi 
administracyjnych, sprawy przeciwko i — ::— ::—

Sprzedawca cudzej ziemi skazany na 2 lata
Epilog sensacyjnej afery w kanceiarji notarjusza
WILNO. Onegdaj pisaliśmy o  sen- zdowej Sądu Okręgowego w Oszmia- 

sacyjnym procesie, podłożem którego nie, jednak ze względów formalnych u- 
było sprzedanie cudzej ziemi. legi odroczeniu. Dalszy ciąg procesu

Mianowicie mieszkańcy m iejscow o-1 odhył się i /c z n n , w W ilnie. przj -.-.em 
ści Łowzany Antoni oraz jego  syn Sra- j S(>d skazał n£, 2 ,ata ■viĆzi'mia iedvn,f 
ińsław Jurańcowie sporządzili w Wilnie i ° i ca> syna zaś z braku dost? ecznych 
u notarjusza akt kupna - sprzedaży, dow odow  jego winy uniewinniono, 
moca którego właścicielem ziemi nale- Ciekaw em jest, że jedynie biegli da
żącej do niejakiego Bałtruna stał się ktyloskopiści z Warszawy orzekli,

Popołudniówka niedzielna w  „Lut- 
ni". Niedzielne przedstawienie popołud­
niowe po cenach propagandowych w y-

Gdy zaś, biorąc pod uwagę „podga 
zowany stan bohatera wypowiedziano 
przypuszczenie, że przepił .poprostu  
pieniądze i  ze strachu przed gniewem 
szanownej połowicy' symuluje rabunek,

pełni melodyjna op. Lehara „Skow ro- —  odm ówił wogóle dalszych zeznań!.. 
nck" w obsadzie premjerowej Początek Otóż w rezultacie przeprowadzo -

Stanisław Juraniec. W trakcie sporzą­
dzania aktu Antoni Jurar.iec będąc w 
posiadaniu odnośnych dokumentów, 
przedstawił się jako Bałtrun. Proces w 
tei sprawie odbywał się na sesji wrTja-

iż
ślady odcisku palca na umowie sprze­
dażnej pochodzą od oskarżonego lu- 
rańca. Poprzednia natomiast eksperty­
za dokonana w  Wilnie, szczegółu tego 
nie potrafił? dostatecznie ustalić.

o godz. 4 po poi. Ceny od 25 gr.
—  TEATR MIEJSKI NA POHU­

LANCE. Dziś, w piątek dnia 27 9 ( o j  
godz. 8-ej w iecz.) powtórzenie świet­
nej komedji Fredry „Dam y i huzary", ] 
której zdrowy, jędrny humor nic nie 
stiacil na swej świeżości. W  przedsta­
wieniu tem biorą udział nowe sity dra­
matu: Liii Zielinsua, aktorka scen war­
szawskich, znana z kilku ról kinowych

Niedzielna popołudniówka. W nie­
dzielę, dnia 29 9. o godz. 4-ej wznowio j 
na zostanie na przedstawienie popotud- I 
niowe wyborna komedia w 3-ch aktach 
„Kłuh kibiców " —  z Wł. Czengerym w j 
roli głównej. Ceny propagandowe.

—  TEATR , REWJA". Dziś, w pią­
tek 27 września —  rewelacja baletowi 
z B. Relską, K. Ostrowskim i zespoleni

nych dochodzeń, stwierdzono całkowi 
tą słuszność tych przypuszczeń.

Żadnego napadu nie bvło, tylko za 
lany7 w pestkę pan Antoni, tak długo 
zataczał się idąc cboduikiem, aż sam 
siebie powiesił, nad. .awszy się ubr®. - 
niem na jedną ze sztachet płotu!.. 
Obawa zaś przed małżonką skłoniła 
go do komponowania naiwny7ch baje­
czek o napadzie rabunkowymi...

W incuk M arkotny

„P O W Ó D Ź" NA UL. SUBOCZ.
WILNO. Na ul. Subocz 15 zehrana 

w  rowie kanalizacyjnym woda wdarła 
się do piwnic wspomnianej posesji, za­
lewając je

W odę wypompowano
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W a l k a  w ł ó c z ę g ó w
z bonami jałmużniczemi „Caritas"

Od dłuższego czasu rozsiewane są 
po Wilnie złośliwe pogłoski, jakoby 

Związek Towarzystw Dobroczynności 
„Caritas" likwidował swoją jadłodaj­
nię dla ubogich u OO. Bonifratrów i że 
z tego powodu OO. Bonifratrzy źle 
knrmią i t. d.

Po dokładnem zbadaniu sprawy oka

nich, podczas gdy prawdziwie biedni 
zachowują go skrzętnie, a zebrawszy 
pewną ilość wymieniają w biurze „C a­
ritas" na przekazy obiadowe.

Nie zwazając przeto na złośliwość 
wszelkich w łóczęgów , pijaków i innych 
zawodowych żebraków nie dawajmy 
im ani w domach, ani na ulicy pie-

zalo się, że plotki te puszcza w świat niędzy, a tylko bony jalmużnicze, za
grupa złośliwych włóczęgów , by w  ten 
sposób podważyć w społeczeństwie ak­
cję bonów jałmużniczych, prowadzoną 
przez „Caritas" na terenie miasta.

Bony te bowiem znajdują hardzo po­
żyteczne zastosowanie w walce z że­
bractwem zawodowem i pijaństwem. 
Celem ich jest zastąpienie, przeważnie 
na złe cele wyłudzanej gotówki, prze­
kazem na żywność we własnej kuchni 
Związku „Caritas".

Bardzo często spotkać się można z 
uprzedzeniem publiczności do posługi­
wania się bonami, ze względu na za­
chowanie się proszących, którzy ofiaro­
wany bon przyjmują niechętnie, lub od­
rzucają z oburzeniem. Objawami takie- 
mi nie należy się zrażać, gdyż właśnie 
sposób przyjęcia bonu przez żebrzące­
go wykazuje najlepiej, o ile on jest 
godnym lub niegodnym wsparcia. Ci 
bowiem, którzy wyłudzają pieniądze na 
cele niegodne (najczęściej alkohol), od­
rzucają bon jako bezwartościowy dla

SZCZAWNICKA JÓZEFINA 
przyśpiesza rekonwalescencję po zapa­
leniu płuc.

Z ?A KURTYNY
20-LECIE ŚMIERCI T . PAW LIKOW ­

SKIEGO.

W  dniu 28 września mija dwadzie­
ścia lat od chwili, gdy zamknął oczy na 
wieki człowiek, który śmiało rzec moż­
na, stworzył nową epokę w polskim te­
atrze. T o  Tadeusz Pawlikowski —  dłu­
goletni dyrektor teatru im. Słowackie­
go w Krakowie. Jego olbrzymie zasługi 
artystyczne, coraz rzadziej wspominane 
w dobie powikłań politycznych i ekono 
micznych, odżywają obecnie w tę smu­
tną rocznicę, którą uczci niewątpliwie 
całe kulturalne społeczeństwo polskie.

TEATR REDUTA W  NOWYM 
SEZONIE.

Juljusz Ostrewa, powróciwszy do 
W arszawy, objął bezpośrednie kierow­
nictwo Reduty i przystąpił do pracy or­
ganizacyjno -artystycznej.

Instytut Reduty będzie opracowywał 
następujące utwory: Ign. Grabowskie­
go „N ;ewierny Tom ek", Osk. Miłosza
—  „D on Miguel Manara", Cypr Nor­
wida —  „P.erścień wielkiej damy", L. 
H. Morstina —  „Kopernik", K. H Roz- 
tworowsKiego —  „Czerwony marsz", 
Jul. Słowackiego —  „Horsztyński", L. 
Staffa —  „W aw rzyny" Z. Stryjeńskiego
—  „Misterjum wielkanocne", St. W y ­
spiańskiego —  „Sędziowie", Stef. Że­
romskiego— „Duma o hetmanie" i inne.

W  dalszym ciągu bedą się odbyw a­
ły poranki literackie, przygotowania do 
objazdów ziem polskich oraz studja 
rad organizacją teatru stołecznego dla 
ndodego pokolenia, t. j. pokazów dla 
dzieci, dla młodzieży szkolnej i dla w oj­
ska. Przedstawienia odbyw ać się będą 
w  sali Instytutu (Kopernika 36 /40), lub 
na innych scenach.

HA FILMOWEJ TAŚMIE
„P O W R o T  F R A N K E N STE IN A * ‘ 

„CASTNO“

Jak atrakcyjny jest niesamowity 
temat na ekranie świadczą tłumy, któ 
re zaległy kino. Bzdurny, naciągamy 
scenarjusz. gTOza w najgorszym  jar­
marcznym gatunku nie odstrasza ni­
kogo, raczej zachęca, przywabia. Film  
jest wybitnie kasowy, jak kasowy był 
„K in g  - K on g“  i jego  syn. Co tu mó­
wić o wy robieniu smaku pub1 czn ości! 
Z drugiej strony może niema przyczy 
ny do załamywania rąk, bo ludzie lu­
bią czasem dreszczyki, obojętnie z 
jakiego powstałe powodu.

Pow odzenie „Frankensteina** zro­
dziło jego dalszy ciąg. Scenarzysta 
poproś tu kazał potworowi ocaleć w 
pożarze m łyna i dokombinował dal­
szą jego historję. Na zakończenie we­
dług wsz
jiotwór ginie, choć, jak słychać zapo­
wiedziany jest jeszcze dalszy ciąg 
przygód jego syna. Ciekawe z jakie­
go m aijażu będzie ten syn.

które z poręki Związku „Caritas" istot­
nie biedni otrzymują dla siebie i swych 
rodzin gotow e gorące obiady i chleb.

Tylko zbiorowym wysiłkiem całego 
społeczeństwa uda się nam skutecznie 
dopomagać prawdziwie ubogim!

Bony do nabycia są we wszystkich 
księgarniach katolickich i w biurze 
Związku „Caritas" —  ul. Metropolital­
na 1.

Ks Jan Rzymełko C. M.
prezes

Cztery wieki kupiectwa wileńskiego

» rfgTHEyTifegggaaa «■ im

SK A R G A  M IESZK AŃ C Ó W  N. W I - 
L E JK I I  K O LO N JI K O LE JO W EJ 
NA OPÓŹN IAN IE SIĘ  PO CIĄG Ó W

M ieszkańcy ni. N. W ilejk i i K okm ji 
K olejow ej zw rócili się ze skargą do szczaństwai w budowie

Życie dnia dzisiejszego pomimo 
wszystkich pozorów  sięga często ko­
rzeniami w' cziasy bardzo odległe. H i­
storyczne pamiątki przeszłości -wiążą 
nas z minionemi wiekami. Jest jesz­
cze inny niewidoczny dla oka prze 
chodnia łańcuch, łączący ogniwami 
dzień dzisiejszy -i lata ubiegłe. Są 
to organizacje społeczne.

Jedną z najstarszych, bo niemal 
■czterysta łat liczącą organizacją, jest 
Stowarzyszenie K upców  i Przemy­
słowców Chrześcijan w  W ilnie,

STAN  TRZECI
Powolne wzrastanie zamożności i 

w pływów kupiectwa jest kroniką zma 
gań się tęgiego żywiołu z warunka­
mi układu społecznego. R ozw ój miast 
polskich, to wykładnik tego rozwoju. 
Niezliczone klęski, najazdy, pożary, 
w ojny —  wszystko przeszło przez ży 
cie mieszczan Polski ostatnich wie - 
ków. Za każdym naizem było nowe 
dźwiganie się, nowy wysiłek i  mrów 
cza prac-dt 1

H istorja stwierdziła udział mie- 
państwowości

P R A C A  SPOŁECZN A sadniczych obowiązków obywatela -
Stowarzyszenie zawsze brało czyn- kich. Zawsze podchodzi się do tych 

ny udział we wszelkich poczynaniach spraw z nastawieniem jak najbardziej 
społeczeństwa miejscowego. Nie mó- 'njalnem.
wiąc już o  takich uroczystych chwi- ! Zchodzi jednak często potrzeba in
lach, jak odzyskanie niepodległości, 
kr.żde prawie zdarzenie odbija ło się 
echem w Stowarzyszeniu.

'Niezależnie od tego prowadziło 
Stowarzyszenie pracę społeczną na 
własną rękę. Istniała przed w ojną re­
sursa kupiecka, lecz spowodu pogar­
szających się czasów została zlikwi­
dowana.

Energiczną i ow ocną działalność 
rozwinięto na polu szkolnictwTa zawo­
dowego. Założona w  1916 roku 4Het- 
ma Szkoła Handlowa istnieje do dnia 
dzisiejszego i pom yślnie się rozwija. 
Oprócz Szkoły prowadzi Stowarzysze­
nie wieczorowe kursy dokształcające 
dla pracowników handlowych.

W  życiu gospodarczym bierze Sto­
warzyszenie udział przez swych przed 
stawicieli w Izbie Przemysłowo - Han 
dłowej.

W ybory  do samorządu i  ciał u-
j  ~  i i  ttt-i • • , , . . . . .  . . stawodawczych spotykają się z czyn-
Jyrektora P K P . w  W ilnie w sprawie j polskiej, zapisała jego patrjotyzm , u- ■ ^  puhtawa członków Stowarzyszenia,

którzy popierają kandydatury prze- 
dewszystkiem gospodarcze, ta  bowiem

opnżraania się pociągu zbiorowego trwaliła pamięć czynów chwalebnych,
przychodzącego z Królewszczyzny. Po W  W ilnie rósł i  rozw ijał się stan
Ciąa ten w ed łu  rozkładu jaw  winien trzeci ,podobnie jak  i w innych dziel- dzicdzina najh liie j ieh dot
przychodzie do N, W ilejk i o godz. 5.25 nicach kraju. Podobnie choe jakże ■
rano, a do K clon ji K oleiow ej 6.40 inaczej. Szły tędy szlaki handlowe, ! LU D ZIE Z D RU G IEJ STRO N Y
Tymczasem pociąg ten od  pewnego ale nie te najbogatsze, w ięcej b y ło ' OKIEM K  A
czasu przychodzi z godzinnem i  więcej okazji do w ojny, niż pokoju , niehez- K upiectw o stanowi jeden z trzo- 
opoźnieniem. Obsługa pociągu tłuma - pieczniejsze tu życie, częstsze klęski. • nów społeczeństwa, płacącego podat-
czy, iż pociąg jest obciążony i dlate- M imo to życie szło naprzód, 
go nie może zdążyć na czas. Ponieważ
pociąg ten w W  .lnie winnien być o go C-'D OKU
dżinie 5.50 ramo, a przychodzi od 2-ch istnieje w W ilnie Stowarzyszenie j 
tygodni o 6.20 i 6.30 liczni pracowni- ( K upców  i  Przemysłowców Chrześci- 
cy kolejow i, Towarzystwa Kom uni ■ jan. W yrosło z organizacji średnio- 
k acji M .ejskiej (A , bon) i wielu m - wiecznej d o  współczesnego związku 
nych instytucyj i fabryk  ustawicznie zawodowego. Opiera się mai setkach 
opóźniają, się do pracy, z tytułu cze- lat tradycji, postępuje w ciąż na­
go narażeni są na przykrości ze s t r o - . przód w swem rozw oju oigan izacyj-

S ki. Jest właśnie tą drugą stroną okien 
ku urzędowego.

■ Sprawy podatkowe traktowane są 
w .Stowarzyszeniu na płaszczyźnie za-

szenia przedstawia się następująco: 
prezes —  p. E, K owalski, 1 wice - 
prezes p. M. Brzostowski, 2 wice - 
prezes p. W. Gołębiowski, skairbnik —- 
p. E. Kudrewicz, sekretarz — p. J. 
Urbanowicz, członkowie Zarządu —  p. 
M. Latour, p. M. Borysewiez, p. W. 
Pikiel, p. W  Puhaczewski, p. F  Żebro 
wski i p. M. Żejmo.

Prace w Stowarzyszeniu rozpadają 
się na poszczególne sekcje branżowe, 
co pozwala znacznie usprawnić działał 
ność.

W  CO D ZIENNYM  TRU DZIE
Ostatnie posunięcia Stówa rzy szenia 

zm ierzają do wydania Spisu branżowe 
go firm  wileńskich Spis ten ma być 
rozpowszechniony zarówno w m.eście 
jak i uai prow incji, co przyniesie oczy 
wistą korzyść wszystkim wymienionym 
w nim firmom . Stowarzyszenie bowiem 
ponoś, niejako odpowiedzialność za re 
komendowanie w swyir spisie firm y  i 
i  swą moralną powagą dodaje im auto 
rvtetu.

Bardzo poważną dziedziną pracy 
Stowarzyszenia jest podnoszenie po­
ziomu kupiectwa wileńskiego i uspraw 
nieme organizacji poszczególnych firm 
W -Ino jest miastem, które ma przed s< 
bą przyszłość turystyczną. Nie mog! 
nieć m iejsca żadne narzekanie ze  stre 

. ny turystów - gości, tak samo zresztą 
i jak  ze strony stałych klientów, na oh

gerencji u władz skarbowych w inte­
resach członków. Nie chodzi o  żadne 
specjalne ulgi i nieumoiywowane żą­
dania, ale o sprawiedliwy i proporcjo­
nalny wj miar podatków. W ielokrot­
nie starania te dawały pozytyw ny re­
zultat, ponieważ podejmowane oyły w 
imię rzetelnej sprawiedliwości. Obec­
nie także jest kilka tak\ch spraw w 
toku.

BIU RO ST O W A R ZY S ZE N IA
W  każdej sprawie zawodowej ku 

wygodzie i  pom ocy członkom służy 
Biuro Stowarzyszenia. Czynne jest oo 
dziennie i poz-ai interesantami zała­
twia cały szereg spraw, związanych 
z interesami poszczególnych branż.

HI a ułatwienia, i oszczędności cza­
su wysyłał periodycznie Biuro okólni­
ki, omawiające aktualne potrzeby, 
przypom inające o terminach załat­
wiania spraw, in form ujące o ofertach 
i tranzakcjach Handlowych krajo­
wych i  zagranicznych. Stowarzysze­
nie mai swego doradcę prawnego, któ­
ry  ingeruje w poważniejszych wypad­
kach.

CZŁO N K OW IE
Stan liczebny członków waha się sługę, solidność i jakość towarów, 

w zależności od lat. Obecnie nastąpił Stowarzyszenie postaw iło sobie zł. 
pewien wzrost. Rejestrowani są człon- cel w ysoko podn ieś’ sztandar rodności 
kowie tylko ci, ,którzy regularnie pła kupieckiej i nawiązując do swycŁ świe 
cą składki. Jest ich w chwili obecnej tnych tradycyj dać społeczeństwu jak 
ponad 160. najw ięcej korzyśm. Szczęść Boże!

Skład osobow y Zarządu Stowarzj Tad. C.

W terenie i na foracl
ny swych władz.

ZMIANA ZLECEŃ PRZY INKASIE 
WEKSLI PRZEZ POCZTĘ.

WILNO. W czasach obecnych zain- 
kasowanie pełnej kwoty należności na­
trafia często na trnlności i wierzyciel 
widzi się nieraz zmuszonym do pójścia kumentów. Są już one własnością ra­
na ustępstwa, zadawalając się taką lub czej społeczną, niż prywat-ną.

! nym.
W szystkie stare dokumenty7, akta 

! » p ięły , nadania i przyw ileje króle­
wskie, doty7czące Stowarzyszenia, zło­
żone są wraz z najstarszym sztanda­
rem w Towarzystwie P rzyjació ł Nauk. 
Badacz h istorji naszego miasta sięg­
nąć musi do tych źródeł, jako do do-

K  CZWARTEJ RUNDZIE K. 0.
Bezapelacyjny triumf Louisa

Depesza „Przeglądu Sp ortow ego", ma zdoła je zniwelować, 
przynosi następujące szczegóły sensa-’ Joe Louis (90.25 kg.) wszedł na ring
cyjnego spotkania Louis —  Baer: spokojny i od pierwszego kroku nikt

inną częścią należnej mu sumy W  w y­
padkach rakich, gdy cała należność 
jest nie do podjęcia, szereg instytucy) 
pośredniczących w inkasie gotówki 
przyjmuje od wierzycieli zlecenia do-

NEW YORK, 25.9. —  Tel. wl — ' nie wątpił w jego zwycięstwo Baer 
Boks światowy przeżył dziś wielki (95.5 kg.), który jeszcze na parę ty~

W  D A W Ń E M  W IL N IE
Ruch miejski skupiał się w okoli­

cy Ratusza. Ulica W ielka, Subocz, 
Sawicz i Bra/kszta, były  centralnym

datkowe, upoważniające je do pobrania ośrodkiem handlu i wszelkich intere-
kwoty niższej od wymienionej pierwot­
nie. Czynią to przy inkasie weksli ban­
ki, którym posiadacz weksla zawsze 
może dodatkowo zlecić zaniechanie 
protestu pod warunkiem, że wystawca 
wpłaci pewną część należności.

W  stosunku do inkasa weksli przez 
pc-cztę taka zmiana zleceń dotychczas 
nie była przewidziana, w związku z 
czem, Izba Przemysłowo - Handlowa w 
Wilnie zwróciła się Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów z wnioskiem o umożliwie­
nie dokonywania opisanej czynności 
zmiany zleceń.

Obecnie Ministerstwo powiadomiło 
Izbę, iż powyższy wniosek został u- 
względniony i odnośny przepis wejdzie 
niebawem w życie.

 O-------

Plantacja tytoniu
GŁĘBOKIE W  ogrodzie mieszkań­

ca kol. Zahacie, gm. prozorockiej, Jana 
Rutkiewicza, wykryto nielegalną plan­
tację tytoniu. Protokul karny został m
przekazany fo Urzędu Akcyz i M onopo wiedzieliśmy „najdiyą mę w T o* ,

sów m iejskich w początku naszego 
w.eku, tu mieściły się największe skle 
py, tu w hotelu Niszkowskim zatrzy 
mywała się większość przyjezdnych, 
f u wreszcie, nai Bakszcie w domu w ła­
snym lokuje się Stowarzyszenie K up­
ców i Przemysłowców.

N A  B AKBĘCIE

W ąską ulicą dochodzimy do domu, 
który obecnie naznaczony jest nume­
rem jedenastym. K ilkakrotnie zmie­
niano numerację, dom jednak pozo - 
stał ten sam.

Przez bnamię wchodzimy na piętro. 
Tu się mieści biuro, Zarząd i sa’a 
posiedzeń.

i Przyjm uje nas dyr Biura p. W .
Tomaszewski. Rozmowa z tematów a- 

( ktualnych szybko przechodzi do prze­
szłości. Najlepszym inform atorem 
jest dokument: K sięga protokułów po 
siedzeń Zarządu i  W alnych Zgroma­
dzeń. W szystkie najstarsze, jak po­

łów Państw w N ow o - Wilejce

Kurs L. 0, P. P. j
GŁĘBOKIE. W  dniu 25 b. m. z ra­

mienia Obwodu Pow ialowego LOPP 
w Głębokiem został zorganizowany 
kurs OPLO. informacyjny dla żeńskiego 
hufca szkolnego przy gimnazjum Unji 
Lubelskiej w Głębokiem. Na kurs zgło­
siło się 25 słuchaczek

Żydowski Komitet Szkolny
W ILNO żydow ski Centralny K o- 

nutei Oświatowy w W ilnie, zrzeszają 
cy wszystkie szkoły powszechne z ży

te ik i^ o  prawdopodobieństwa | dowsktm jeżykiem  w ik ła ło  rym i jed
no gimnazjum w yłonił w  tych  dniach 
na specjalnem zebraniu kom itet propa 
pandy tegoż szkolnictwa. Kom itet ten 
postanowi? wydelegować specjalnych 

N a marginesie mała uwagat Błęd- J wy s â,mnń.ków, którzy m ają odwiedzać  ̂ dojJvj_a z ukrycia. Stowarzyszenie u-
rządziło wówczas nuamfestację na uli­
cach, chcąc złożyć kw iaty na grobie

P rzyjaciół Nauk.
W  aktach Stowarzyszenia są pro- 

tokuły „zaledwie** z początku -bieżą­
cego .stulecia. Pisane są w  języka u 
rzędowym, rosyjskim Tego wjunagały 
władze, kióre szczególnie ostro kon­
trolowały wykonywanie przepisu języ ­
kowego, grożąc zamknięciem Stow a­
rzyszenia.

Rychło jednak te protokuły rosyj­
skie ustępują m iejsca jmlskim. Na 
pierwszą wieść o wysiłkach polskiego 
oręża, znika język obcy, zjaw ia się 
polski. Pełno swoistej wym owy, wzru 
szające w prostocie jest zadokumen­
towanie radości z odzyskania włas­
nego państwa. Uroczyste posiedzenie, 
starannie w ykaligraiow any protokół 
i na pół strony naklejony orzeł biały 
ma czerwonej tarczy. Dziś otrzaskaliś­
my się już poniekąd z tym symbolem 
polskości, ale wówczas była to pra­
wie, relikwja, rzecz najdroższa, wy-

fcie oznajmił, że tak zbije Louisa, że 
wszystkie kobiety murzyńskie zbiele­
ją ze strachu, przeżył swe 
i ani przez jedną chwilę

nie nazywa się Frankensteinem potw o ‘ mieszkania żydów  posyłających swe 
ra. Nazwisku to now jego twórca ba- dzieci do ”zkół Powsze ihnych z  pols - 
ron Frankenstein. ’ 1 skim J a k ie m  w ykładowym  i doma -

W  „Powrocie** poza pseudo - na.  i sać się od nich przeniesienia dzieci do  
ukowem laboratorjum , które spełnia szkół żydowskich, 
wszystkie warunki fotogeniczności,

W ^M Ó W IE N IA  W  G M IN IE 
Ż Y D O W SK IE J

W ILN O. Zarząd Gminy żydow skiej 
w  W ilnie wystosował w dn. 26 bm. lis

jest jedna pairlja naprawdę wartościo­
wa Jest to przyjaźń potw ora i nie- 
widomego pustelnika. Ta część jest J 
dobrze wyreżyserowana. Pozatem ca 
ła niesamowitość jest bardzo naiwna 
Zdjęcia  dobre.

Wyświetlany w dodatkach repor- j wym awiając im pracę z dniem L  1. 36 
taż z B razylji (zdaje się Urbanowi roku. W ym ów ienie to ma stać w zwią
cza) wykazuje bairdzo dobre wyczu- ku z pewnemi zmianami personalne mi
cie i w j korzystanie walorów apara iakie zarząd Gminy ma przeprowadzić
tu. film owego. Rzecz gouna widzenia i oraz redukcją płac.

Tad. O. I i

Sierakowskiego ng Górze Zamkowej. 
Jednakże Niemcy nie pozwolili. P o ­
chód wstrzyma ly  u stóp góry, zawra- 
eai i w kaplicy św. Kazim ierza w Ba­
zy lice składa wieńce i  kwiaty.

P rzyszły potem rekw izycje i w y­
muszenia niemieckie. Trzeba było 
płacić m iljonowe kontrybucje, sie­
dzieć w więzieniu. „D obrow olny po-

i ty  do wszystkich pracowników Gminy datek** zawsze tak się kończył.
Bolszewicy dokonali reszty. M y  ni­

szczone i  zrujnowane powitało ku- 
piectwo Polskę.

K rótkie odetchnięcie dało nowe 
siły. O fiarnie staje Stowarzyszenie do 
pracy w odrodzonej ojczyźnie.

Zwycięzca Joe Louis. Obecny mistrz świata Braddock, z którym  Louis spot 
k-a się w  najbliższym  czasie, nie jest uważany za przeciwnika godnego mu­
rzyna. 21-letni Louis w ydaje się bezkonkurencyjny, o  ile nie da mu rady 

cksm istiz świata Niemiec Schmelimr.

dzień, na jaki czekał długo niemal od godni przedtem ze znaną pewnością sie 
wielkich meczów Dempseya. W  oczeki­
waniu na mecz Joe Louis —  Max Baer 
olhrzymi Yankee Stadium byl wyprze­
dany na godzinę przed spotka­
niem. 84.831 widzów zniosło do kas 
przeszło milion dolarów. Nietylko je­
dnak towarzystwo „X X  stulecia" orga­
nizujące mecz, konkurencja Madison 
Sauare Garden, zrobiło świetny interes.
Mecz byl złotą żyłą dla przekupniów 
którzy sprzedawali bilety blisko ringu 
po 200 dolarów.

Spotkanie zakończyło się oczekiwa­
ną,.. sensacją. Joe Louis znokautował 
w IV rundzie Maxa Baera, dołączając 
do szeregu swych nieprawdopodob­
nych sukcesów największy, kreujący 
go naprawdę fenomenem boksu.

Louis zademonstrował jednak nietyl 
ko wysoką klasę pięściarza, ale i fan­
tastyczny spokoj. Na trzy godziny 
przed spotkaniem ożenił się w murzyń­
skiej dzielnicy Harlem z młodziutką,
19-Ietnią stenotypistką i wprost sprzed 
ołtarza poszedł na ring.

Otworzył spotkanie incydent z rę­
kawicami Baera. Sekundanci Louisa 
początkowo protestowali twierdząc 
że nie są one przepisowe, ale prędko 
skapitulowali, machnąwszy lekceważą 
co ręką. W szak metylko 'oni wierzyli 
v/ zwycięstwo murzyna. Zakłady sta­
ły za nim do ostatniej chwili 2:1, choć 
pized meczem oczekiwano, że rekla-

WYNIKI RAIDU MOTOCYKLO­
W EGO WH NO —  GRODNO —

WILNO.
WH NO. —  W  raidzie motocy-

nami i pewnością siebie, ale prędlcc 
twarz jego straciła maskę błazna. Po 
została na niej skorupa krwi z rozm- 
tego nosa i warg.

Taktyka Baera od pierwszej rundj 
polegała na atakowaniu żoladka, sła­
bego punktu boKserów murzyńskich 
Louis przeciwnie imponował rozmaito­
ścią środków boKserskich i zaskanują- 
cemi akcjami

Terano walki od początku było sza­
lone. Twarz Baera prędko nosi ślady 
ciosów Louisa z obu rak. Ulubiony 
jego cel —  to nos.

.Mimo, że L ouis walczy ostrożnie i 
za wszelką cenę unika dystansu, w II 
rundzie dostaje potężny swing w szczę­
kę, po którym zachwiał się w oosa- 
dach. Mimo to i ta runda kończy się 
pod znakiem jego przewagi.

W  III rundzie przewaga iesi jeszcze 
wyraźniejsza. P o lewym haku Baer pa­
da na deski, ale po 2 sekundach wsta­
je. Po chwili po raz drugi sędzi* roz­
poczyna liczenie i gong zastaje Baen 
w pozycji leżącej.

W  IV rundzie Louis swemi lewemi 
powiększa jeszcze przewagę punkto­
wą. Nikt już nie wątpi, że mecz te* 
musi się zakończyć masakrą Baer ma 
rozkrwawiony nos i rozcięte warg 
Tempo spada, Uiuis nie potrzeouje go 
juz forsować. Spokojnie, systematy­
cznie przygotowuje sobie pozycje de 
zadania decydującego ciosu, pada o* 
w postaci prawego haka na szczękę, 
jak piorun. Baer lamie się, klęka i w 
tej pozycji zastaje go „10“  wypowie

Waterloo dziane przez sedziego w grobowej 
czterech ' szy i potęgowane głośnikami.

starć nie mógł marzyć o zwycięstwie. 
Pizegrai przez nokaut, ale było to ra­
czej poddanie się, nie ulega bowiem 
wątpliwości, że móg! dalej walczyć, a- 
le nie chciał, widząc beznadziejność sy 
tuacji. Po meczu przyznał się do te­
go, mówiąc też, że w przyszłości bę­
dzie juz tylko widzem iakich meczów 
i zajmie miejsce wśród byłych mi. 0 . - j—y « 1 UJ nu —— 11 1 * V | O W * V u 1 V" VI U 1 • J V * * • *

klc«wj r" na 1 kio Gród- s r̂zdw świata na lawie, na której te
no- -W iln o I miejsce uzyskał Sna- 
cki (Klub Motocyklowy Zw.
Strzel,) przed Puzinem (Klub Mo 
toeyklowy Zw. Stizel.) i Fabó- 
giem (niestowai zyazony).

raz siedziało 5 szampjonów. Tunney gwizdami 
Sharkey, Johnson, Dempsey i Camera, tra.

Baer nie nauczył się niczego. Tak 
jak dawniej przez pierwsze dwie run­
dy próbował pokryć swą słabość kpi-

Zwyciężony Makr Baer
Tysiące murzynów na widowni wi­

watują na cześć sw ego rodaka. Wita 
w nim bezkonkurencyjnego pięściarz* 
świata. Czy przyszłego mistrza? Na- 
pewno tak, ieś'i na dmdze nie sianie 
mu nienawiść Yanke£-ów do murzynów.

Porządek na meczu utrzymywał” 
2.000 policjantów 7. bombami łzawią- 
cemi i karabinami maszynoweml Nic 
jedak nie zakłóciło spokoju —  poza 

i spinami pod adresem Ba-

( dalszy ciąg wiadomości sportowycł 
n» stronie 8-ej)
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„WIADOMOŚCI LITERACKIE1'
Profesor Marjan Zdziechowski

Profesor Marjan Zdziechowski nale­
py do najbardziej oryginalnych i samo- 
•ki&nych postaci w polskiem piśmien- 
°ictvvie. Urabiały go dwa prądy cywni- 
^ c j jn e : polski, wzbogacony pierwiast­
kami zachodnio - europejskiemi, prze­
ważnie niemieckim, poczęści francus­
kim, oraz rosyjski. W yrósł psychicznie 
°a ruMeżach dwóch kultur, czerpiąc 
soki z jednej i z drugiej Jako ziemia- 
nm z północno - wschodnich kresów 
^eczypospolitej posiada w swych ży­
dach krew polską z domieszką białorus­
kiej. Rzecz charakterystyczna: plenię
białoruskie, samo przez się bezpłodne, 
Przy skojarzeniu z polskim pierwiast­
kiem wydawał najlepsze i najgłębsze 
Jednostki w Polsce. Kościuszko, Mic­
kiewicz, Traugutt, Sienkiewicz, Piłsud­
ski, Zdziechowski i t d. wyrośli na kre 
*ach polsko-białoruskich i wśród swych 
Przodków liczą Białorusinów. Rzecz 
charakterystyczna, że kultura rosyjska 
Bie zapładniała Białorusinów tak jak 
kultura potska.

Zaztechowski, urodzony w kreso­
wej rodzinie ziemiańskiej, zdała od 
Szumu i zgiełku miejskiego, rósł w pol­
skich tradycjach politycznych i niemi 
Przesiąkł.

W  dohie dzieciństwa rozniecały w 
Uun myśl polityczną i głębsze uczucie 
uarodowe tradycje polskiej irreaenty tra 
dycje napoleońskie, nawet wiara w 
Narofeona Ul, którv kształtując mapę 
Europy na zasadzie narodowościowej, 
*nusi wydźwignąć nieszczęśliwą Polskę. 
W jednej ze swych prac wspomina, że 
*e swoim rówieśnikiem -  kuzynem, 
Witoldem Jodką, układał w  dzieciń­
stwu* plany powstania. Ale Zdziechow­
skiego temperament nie poniósł do wal 
ki rewolucyjnej. Nie pociągnął go soc­
jalizm, będący w ów czas siłą motoro­
wą rej walki, z natury bowiem był i 
test indywidualistą, z usposobienia i po­
glądów —  pesymistą Od socjalizmu 
odpychał go  wstręt do zmechanizowa­
nia świata, obawiał się równania wdól, 
zatamowania pędu wgórę. Pesymizm 
•est wrogiem akcji, gdyż wysiłki dla 
usunięcia przygniatającego zta uważa 
*a daremne. Zdziechowski ,ednak był i 
S «t skłonny do protestów w obec ob- 
iawów, które budzą w nim wstręt i 
ból.

Przed wojną Zdziechowski, w y­
chowanek rosyjskich uniwersytetów 
Dorpatu i Petersburga, stykał się z 
najwybitniejszymi przedstawicielan i 
R°s ji. „Z  orężem w ręku za Polskę n.e 
walczyłem do organizacyj powstań- 

^ ych  me należałem byłem ugudow- 
bem, choć inrego odcienia niż ci, co 
Politykę ugodową robili Ale czułem

Polakiem całą duszą, czułem god­
ność imienia tego, rozumiałem duszę 
uarouu, ! ze stanowiska tego w rozmo- 
wpoh moich z Rosjanami nie zeszedłem 
n,gdy, w każdem .słow ie mojem sły­
n ę li odgłos całej przeszłossi polskiej z 
‘ hwała wieków potęgi i większą jeszcze 
Ł'bwaią nadziei i cierpień w walkach o
wolność".

Włodzimierz Sołowjew, Jewgienij 
•rubieckoj, praf. Cziczerin, polsko-ro­

syjski Spasowicz i t. d. budzili w nim 
odzieję, że szlachetne pierwiastki, ia- 

Vs międzynarodowy altruizm przezwy­
cięży rosyjski nacjonalizm wzmagający 
nc,sk zaboru rosyjskiego oraz niero- 
i yjSKich narodowości w państwie cara. 
!yl czas kiedy Zdziechowski wierzył, 

?e Poza Rosją carską jest a przynaj­
mniej przyjdzie jakaś inna Rosja. Rosja 
szlachetna, która wyrówna nasze krzyw 
Jy- Trzeba tej Rosji dopom óc, trzeba 
aby narody słowiańskie nie dążyły do 
""Iiżenia z Rosją oficjalną, lecz szukały 
"  > innej Rosji uła+wiając jej poród 
Polityczny. Gdy Rosja carska musi być 
1 natury zaborcza, inna Rosja może 
Pogodzić się z istnieniem federacji slo- 
’ bańskiej poza jej granicami, a podsta­
wy takiej tederacji stanie się przeobra- 
ui»a, wyzwolona z hegerpnnji niemiec- 

. ,ej monarchja Habsburgów. Były to 
Zdziechowskiego w tym okresie, 

kiedy w  Krakowie wydawał i redago­

wał „Świat Słowiański" i przewodni­
czył założonemu przez siebie Klubowi 
Słowiańskiemu. W ów czas Zdziechow­
ski stał nie na gruncie panslawizmu, 
ale austroslawizmu. „Byłem przeciwni­
kiem tego kierunku, uważałem bowiem, 
że t. zw. szlachetni Rosjanie są czemś 
niklem, niewplywowem, a częstokroć 
tylko maską dążeń czysto rosyjskich, 
że budzenie sympatyj ku nim może 
tylko osłabić świadomość antagoniz­
mu polsko -  rosyjskiego, że narody 
słowiańskie, stawiające na Rosję, mu­
szą stawiać na Rosję dzisiejszą, aktu­
alną, carską, zaborczą, że zamiast ko­
operacji federacji słowiańskiej z Rosją 
może nastąpić jej rozszerzenie się na 
zachodzie, zabór Galicji, zagwożdzenie 
polskich centrów cywilizacyjnych: Lwo 
wa i Krakowa".

Później, w okresie wojny światowej 
Zdziechowski przejrzał lepiej Rosję i pi­
sał w ów czas o naiwnej, nieświadomie 
obłudnej taktyce, której używa każdy 
rewolucyjnie czy opozycyjnie nastro­
jony inteligent rosyjski, przeprowadza­
jąc ostrą linję graniczną między naro­
dem a rządem, jakby rząd składa! się 
nie z rodowitych Rosjan, lecz z obcych 

I najeźdźców.
j W ojna światowa przebudziła w prof. 

żdziechowskim umysł polityczny i u- 
czynila go pierwszorzędnym pisarzem 
politycznym. Jego antyrosyjskie stano­
wisko w okresie wojny, w otoczeniu fi- 
lorosyjskiem i rosyjskiem, świadczyło 
o jego wybitnej indywidualności, któ­
ra umie przeciwstawić się prądom i w 
imię swych ideałów wytwarzać prąd 
nowy przeciw prądowi. Jego antyrosyj­
skie stanowisko było nawiązaniem do 
uczuć i marzeń z doby dzieciństwa, 
do wrażeń młodości.

Podczas wojny światowej Zdziechow 
ski znalazł się za kordonem rosyjskim, 
gdzie wśród Polaków panowały prądy 
ugodowe, a wśród Rosjan polonofilskie. 
Zdziechowski bardzo mocno przeciwsta 
wił się swemu otoczeniu. W ezwany w 
lutym 1915 r. do M oskwy przez Tow . 
Reiigijno -  Filozoficzne w  celu w ygło­
szenia odczytu o uczuciu religijnem w 
Polsce, Zdziechowski powiedział ot­
warcie i wyraźnie w obec przepełnio­
nej sali, że tej młodzieży polskiej, którą 
zna najlepiej i która najbliższa jest mu 
duchem, bo ideę patriotyczną skoja­
rzyła z ideą odrodzenia duchowego i 
religijnego, sumienie polskie niezawod­
nie w chwili obecnej nakazuje piersią 
własną bronić jedynego, no upadku 
Lwowa, sw obod.iego ogniska kultury 
polskiej —  Krakowa. Akt 5 listopada, 
proklamujący niepodległość państwo­
wą Polski, zrobił na Zdziechowsktm 
silne wrażenie, aczkolwiek politykę Nie­
miec w  sprawie polskiej w okresie 
wojny światowej uznaje słusznie za 
politykę półśrodków

Zdziechowski posiada dużo zmy­
słu moralnego w ujmowaniu objaw ów  
politycznych. Zmusza g o  to do potępia­
nia szeregu posunięć politycznych, jak 
protest Polski przeciwko powrotowi 
Habsburgów na tron W ęgier w  r. 
1919. Widzi on w tern akt niewdzięcz­
ności w obec polityki Franciszka Józe­
fa Nie było wystąpienia Dublicznego, 
nie było mowy rektorskiej na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim, w którychby nie 
wspomniano ile naród polski zawdzię­
cza Franciszkowi Józefowi ■ dynastji 
Habsburgów Tymczasem, gdy tylko 
dęnastja została usunięta, rzucamy jej 
przedstawicielowi kamienie pod nogi. 
Oburza prof Zdziechowskiego wtrą­
canie się do wewnętrznych spraw W ę­
gier, gdyż węgierscy mężowie stanu w 
ciężkich dla nas chwilach podnosili głos 
w obronie Polski Tu musimy zauwa­
żyć że postępowanie zgodnie z po­
czuciem wdzięczności jest niemal zaw­
sze zgodne z postępowaniem w myśl 
racji stanu. W  dążności Zdziechowskie­
go do zbliżenia się z Węgrami odgry­
wa rolę poczucie potrzeby sprzymie- 
r: eńca dla państwa polskiego, oto­
czonego ze wszystkich stron wrogiemi

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abySmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owizem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdan>a. z któremi się zgaazamy. Ale równie 
częste będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, łe  z jakichkol- 
w ek względów dany utwór, artykuł czy felieton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie*.

potęgami; tkwi też współczucie dla na- 
. rodu. który uległ częściowemu rozbio­

rów1, utracił 2 /3  sw ego terytorjum i 
przez to przypomina Polskę po drugim 
podziale.

Zdziechowski był zawsze znawcą 
filozofji niemieckiej. Pociągał go Fi- 
chte swym patrjotyzmem i wystawie­
niem jako zasady naczelnej —  obowiąz­
ku Przejęcie się zasadą obowiązku 
jest, zdaniem Zdziechowskiego, pod­
stawą potęgi Niemiec nietylko militar­
nej, lecz i gospodarczej. Ideę tę roz­
winął niedawno Zdziechowski w swym 
wykładzie warszawskim. Hegel pomimo 
swej potężnej dialektyki, nie pociągał 
tak prof. Zdziechowskiego jak Schel- 
hng, który nie chciał pogodzić się z 
filozofią, głoszącą religijną cześć dla 
państwa i tern samem usprawiedliwia­
jącą ówczesny porządek polityczny 
świata, splamiony zbrodnią rozbioru 
Polski.

W pływ y niemieckie uważa prof. 
Zdziechowski za czynnik dodatni w  na­
szym rozwoju, w pływ y rosyjskie —  za 
szkodliwe i zabójcze. Rosja według nie­
go była przed wojną jak i obecnie do­
tknięta ciężką chorobą, która wdarła się 
w organizm narodu rosyjskiego; ,..cho­
robie tej na urnę —  maksymalizm: 
wszystko —  albo nic. Jest to przeobra­
żona w manjartwo utopijność ludzi, 
których przez wieki trzymano na uwię­
zi; że więc nie zetknęli się z życiem 
rcalnem, wszystko przeto wydaje się ’ m 
proste i łatwe, i gdy myśli jakiej się 
chwycą, to poto, aby ją natychmiast 
z bezwzględną konsekwencją w czyn 
wcielić. Maksymalizm, to wściekły wy­
buch niewolnika, któremu dano po- 
hulać, to wynik dziejów, które idea 
snmowladzy monarszej na coraz w yż­
szy szczyt niosła, to objaw rasy i tem­
peramentu, w  którym buntowniczo - 
anarchistyczne dążności Słowian zlały 
się w potwornej jakiejś mieszaninie ze 

"ślepą uległością Mongoła w obec miaż­
dżącej go siły". Zdziechowski jest zde­
cydowanym wrogiem bolszewizmu. 
W pływają na to względy etyczno -  re­
ligijne, ideologja społeczno -  politycz­
na i poczucie nieoezpieczeństwa polity­
cznego jakie nam grozi ze strony so­
wieckiej. Zdziechowski ma wstręt psy­
chiczny do okrucieństwa. I okrucień­
stwo praktykowane w Sowietach jest 
jednem z głównych źródeł wstrętu do 
Rosji sowieckiej.

Zdziechowski - indywidualista ceni 
w ysoko wolność osobistą, wolność po­
lityczną, swobodny rozwoj jednostki. 
W olność i polityka zrównania, zwłasz­
cza prowadzona bezwzględnie, znaj­
duje się w zupełnej sprzeczności. Ró­
wnanie wdół oznacza w dziedzinie go­
spodarczej walkę z bogactwem, której 
konsekwencją nie jest zmniejszenie, ale 
przeciwnie, zwiększenie nędzy mas Po­
mimo forsow nego uprzemysławiania, 
'worzema Dmeprostrojów, Magmtogor 
sków, Rosja sowiecka nie podniosła 
lecz obniżyła dobrobyt mas. Zdziechow 
skiegc jednak mniej interesuje bezpo­
średnia strona gospodarcza niż stosu­
nek systemu Sowietów do jednostki.

Rewolucja bolszewicka wywarła sil­
ny wpływ na Zdziechowskiego, wzbu­
dziła w nim zwiększoną niechęć do re­
wolucji francuskiej. Chateaubriand, któ­
ry walczył z rewolucją francuską jako 
żołnierz w wojsku Kondeusza, który 
następnie pracował nad przywróceniem 
katolicyzmu we Francji, który śmiałe 
występował przeciwko Napoleonowi I,

Echa artykułu „Termopile i Kartagina
Dyrekcji Lasów Państwowych1'

który był ambasadorem i ministrem zre- 
staurowanej monarchji Burbonów, lecz 
w tej swej działalności nie zatracił 
niezależności, —  musiał wywołać szrze 
gćlniejsze zainteresowarfie Zdziechow­
skiego, Pociągnął go tern że był naturą 
mu pokrewną. Religijność Zdziechow­
skiego jest pokre\ ’na religijności Cha- 
teauhrianda, pozatem Chateaubriand po 
ciąga go niezawisłością sw ego charak­
teru.

Chateaubriand -  legitymista, niewzru­
szony rycerz za sprawę tych, których 
poważał, za sprawę prawowitych wład­
ców  Francji, wchodził jednak często w 
konflikty z nimi. Polityk zasaa, zwal­
czał oportunizm pierwszych lat rządów' 
Ludwika XVIII. Zwolennik wolności 
politycznej, którą pragną! pogodzić z 
rządami monarchji dziedzicznej, był 
przeciwnikiem cenzury i krępowania 
wolności słowa.

G dj powołano na tron Ludwika Fi­
lipa, Chateaubriand wystąpił z obroną 
tej kandydatury: „Rycerze tronu i ołta­
rza, któryście traktowali mnie jako re­
wolucjonistę. odstępcę, renegata. Oto 
tenegai was wzywa, zbierzcie odwagę 
waszą i wyjąknijcie za nim choć jedno 
słówko czci i przywiązania do wasze­
go nieszczęsnego para. który dobro­
czyńcą był waszym, a wyście go  zgu­
bili; nie chowajcie się na dnie błota, 
ponad które umieliście mężnie pod­
nosić g łow y wasze, aby oczernić praw 
dziwę sługi króla; wasze milczenie dzi­
siejsze godne jest waszych w czoraj­
szych deklaracyj, ciśniecie się zastra­
szeni pod trójkolorowy sztandar; zasło­
ni on osoby wasze, nie zasłoni nikczem- 
ności".

M owa ta była wykwitem cywilnej 
odwagi C-hateaubrianda. Odwaga cy­
wilna jesi u nas jednym z najrzad­
szych przymiotów; cechowała i cechu­
je ona ZdziechowsKiego. Nie przysto­
sowywał się nigdy i nie przystosuwu- 
je do panujących prądów.

Walka z poglądami panującemi w 
społeczeństwie, walka z ujemnemi ob­
jawami naszego życia publicznego, 
jest rzeczą trudną, lecz niezbędną dla 
naszego odrodzenia. Przebyliśmy ok­
res długoletniej niewoli. Wszystkie na­
rody. które szczęśliwvm zbiegiem oko­
liczności dochodziły do wyjarzmienia 
sie. wychodziły na swobodę obwieszo­
ne grzyhami i pleśnią, politycznie zde­
moralizowane i duchowo uszkodzone. 
„W łosi nie warci są splunięcia" —  mó­
wi* Carnot —  na posiedzeniu dyrektor- 
jatu 1797 r., powstając przeciwko ak­
cji Bonapartego mającej na celu w y­
tworzenie samodzielnych państw włos- 

j kich. „W stań, niewolniku podły" — 
wołał Bvron w okresie powstania grec- 

j Liego, w którem brał udział —  „Jes­
teśmy podobni do Prometeusza, które­
mu sęp nie serce lecz mózg wydzio- 
buje" —  pisał w  r. 1837 na emigracji 
Słowacki, mając przed oczami obraz 
społeczeństwa polskiego w Królestwie 
Polskiem. Warszawa w okresie w oj­
ny światowej i po wojnie mogła sp ra -1 
w.ać wrażenie organizmu z wydzioba­
nym mózgiem. Otóż przystosowanie się 
do społeczeństwa, wyrosłego w fatal-1 
r.ych warunkach niewoli, jest tylko u- 
trwaleniem jego niebezpiecznego stanu. • 
Stad pisarze tacy jak Zdziechowski, nie 
poddający się panującym opinjom, lec? 
silna pracą myśli wytwarzający nowe 
wartości, posiadają dla nas szczegól­
niejsze znaczenie.

W ładysław Studnicki.

SPROSTOWANIE DYREKCJI 
LASÓW

W  związku z artykułem umieszczo­
nym w Nr. 250 „S łow a" z dnia 12 
września 1935 r. p. t. „Termopile i Kar­
tagina Dyrekcji Lasów Państwowych", 
podpisanego inicjałami A. P. K. na za­
sadzie art. 21 dekretu z dnia 7. II. 
1919 r. w przedmiocie tymczasowych 
przepisów prasowych (Dz. Pr. Nr. 14 
poz. 186), Dyrekcja prosi o umieszcze­
nie następującego SDrostowania.

Nieprawdą jest, że Dyrekcja Lasów 
Państwowych „przejęła od Izby Rolni­
czej kierownictwo zarybiania jezior i 
rzek kresowych", natomiast prawdą 
jest, że od 1928 r. do 1934 r. włącznie 
Dyrekcja Lasów Państwowych prowa­
dziła akcję zarybieniową wyłącznie na 
wodach państwowych W  1935 r. akcję 
tą w odniesieniu do już ustanowio­
nych obw odów  rybackich, niezależnie 
od okoliczności czy obw ód powstai 2  

w ód stanowiących własność państwo­
wą czy też własność prywatną, pro­
wadzi Izba Rolnicza. D yek c ja  Lasów 
Państwowych, bądź wpłaca właściwym 
Starostwom, ustalone w  umowach dzier 
żawnych kwoty na ten cel, bądź prze­
kazuje Wileńskiej Izbie Rolniczej na- 

j leżności za nabyte przez nią zarybienia 
dia własnych obw odów  państwowych 
Nieprawdą jest, że w dwóch stawach 
budowanych dla pozyskiwania ikry san 
dacza „natura postawiła energiczne 

, veto, bo sandacze nie chciały się roz­
mnażać", natomiast prawda jest, że 
wybudowane zostały 2 stawy dla prze­
trzymywania tarlaków osobno samic od 
samców, do chwili dojrzewania ikry i 
mlecza, że w obec obniżenia, bez wie­
dzy i zgody właściciela, t. j. Skarbu 

I Państwa reprezentowanego przez Dy­
rekcję Lasów Państwowych, jez Be- 

| reże, zasilającego stawy, zostały one 
pozbawione w ody i nie mogły być 

wykorzystane.
Nieprawdą jest, że „postanowiono 

zbudować na Naroczy wylęgarnię ryb 
na wielką skalę, hodować miano praw­
dopodobnie sieję naroczańską prędko 

. rosnącą, t. zw. „Dodsielawnik", nato­
miast prawaą jest, że:

I 1) na Naroczy me istnieje żadna 
odmiana siei, zaś „podsieiawnik" nie 
jest sieją ,

I 2) że sielawa jez. Narocz jest od- 
; mianą skaPowaciatą, i że dla jej po­

prawy koniecznem jest wprowadzenie 
odmiany szlachetnej, krzyżówka z któ­
rą sielawy miejscowej może spow odo­
w ać większy wzrost, a więc i wagę sie­
lawy;

3) że istnieje projekt budowy nad 
Naroczą wylęgarni, dostatecznie pojem­
nej, by zaopatrzyć w szlachetny gatu­
nek sielawy jez. Narocz, oraz inne od­
powiednie objekty.

Nieprawdą jest, że ..Dyrekcja La

z łatwością rozwiązać. Jest jednak sze­
reg innych możliwości zaopatrywana 
wylęgarni w wodę.

Nieprawdą jest, ze „wyprodukowany 
przez Zakłady Dyrekcji wylęg szczu­
paka" „kosztuje 30 zł. za 1 tysią c ', 
„gdy  cena w zakładach prywatnych 
waha się w obrębie 50 gr za tysiąc", 
natomiast prawdą jest, że Dyrekcja 
żadnych zakładów dla wylęgu ikry 
szczupaka nie posiada, jedynie w roku 
ubiegłym i bieżącym czyniono próby 
nad Naroczą wylęgu szczupaka na apa­
ratach nrzenośr.ych, że tą drogą wypro 
aukowano 71000 zaoczkowanej ikry 
szczupaka i że koszt tej próby wyno­
sił 1,60 zł. za tysiąc ikry loco jeziorc, 
w ówczas, gdy ceny zakładów prywat­
nych wynosiły 50 gr za tysiąc ikry, 
do czego należy doliczyć koszt tran­
sportu dość wysoki w stosunku do 
wartości artykułu, a to ze względu na 
konieczności użycia ciężkich i małopo- 
jemnych opakowań, chroniących ikrę 
w czasie przewozu przed zmianami at- 
mosferycznemi Prawdą jest, że posta­
nowiono w ybudować naci jeziorem Drv 
wiaty peoinjerę sandaczową, nato­

miast nieprawda jest, że na ten cel 
wydatkowano już 2b000 zł., bow iom 
poza wydatkiem na projekt i koszto­
rys tej pepinjery w wysokości 800 zł. 
oraz na niwelację terenów w sumie 
600 zł. razem 1400 zł., nie wydatkowa­
no nic.

Nieścisłem jest, że „pepinjera miała 
być budowaną nad jeziorem Drywia- 
ty“ , „projekt był p-awie we wszyst­
kich szczegółach wykończony" „w  
tym samym czas.e wodna spółka spu­
ściła poziom w ody, a rybacy zaczęli 
pretendować do osuszonego brzegu, 
właśnie tam, gdzie Dyrekcja miała 
mitc sw oje stawy w ylęgow e", nato­
miast prawdą jest, że po obniżeniu 
poziomu jeziora Drywtaty przez Bras- 
sławską Spółkę V  odną powstały osu­
szone obrzeża i na tych to obrzeżach 
zaitrujektowano budowę pepinjery san­
daczowej.

Prawdą jest, że Urząd W ojewódzki 
dopiero w  bieżącym roku przeprowa­
dza dochodzenia wodno - prawne celem 
ustalenia dawnej linji brzegowej jez 
Drywiato. w obec czego przedwczes- 
nem jest przesądzanie, czy i ile gruntów 
z osuszonego obrzeża będzie przyzna­
ne przybrzeżnym mieszkańcom, a więc 
i przeawczesnem jest przesądzanie lo­
su projektu peoinjery sandaczowej.

Dyrekcja Lasów Państwowych
w /z  Dyrektora Leon Huszcza

Kierownik hiura użytków ubocznych 
i gospodarstw nieleśnych

Od Redakcji. Zamieszczane 
powyżej sprostowanie Dyrekcji 
Lasów Państwowych w Wilnie

Państwowych troszczyła się najw tyleż mniej w ię ce j zajmuje miej­
sca, c o  i artykuł, który 'wywołał 
to sprostowanie. W 'ększa  część 
faktów przytoczonych w artykule 
„Termopile i Kartagina Dyrekcji 
Lasów Państwowych" poddana 
jest sprostowaniu. Ta okoliczność, 
powiązana z litar.ją przeciwsta­
wień „ p raw óy“ _ .nieprawdzie" 
stworzyć zdolna jest niesłuszne 
przeświadczenie, że autor oma­
wianego artykułu od początku do

sow
mniej o to co będzie hodować, ją wię­
cej interesowała strona techniczna, ja­
kieś zakłady, a la „Dnieprostroj nad 
Naroczą". „T ym  razem postanowio­
no w youdow ać wylęgarnię na wysokoś 
ci 5-cio piętrowego domu", „w odę 
miano doprowadzać rurami około V/2 
kim. długości", natomiast prawdą jest, 
że obecnie szczegółow o są rozważane 
rozmaite koncepcje konstrukcji wylęgar 
ni, lecz żadna decyzja nie zapadła poza 
jedną, że nad Naroczą powstanie w y- 

• lęgarnia najnowszej’ konstrukcji- Dla- końca operował zmy onemi fakta 
j tego też twierdzenie, że coś postano- m *- 

viono, ze woda ma w ten czy innv Tymczasem, pomimo przeciw- 
sposóh być doprowadzana, est błęd- stawiania „praw dy" „niepraw- 
nem informowaniem czytelników. I dzie", jeżeli dobrze się wczytać

Nieprawdą jest, że „wszystkim. któ- w  treść  sp ro s to w a n ia , m o żn a  u- 
rz> coko.wiek mają do czynienia z ho- że Sp r0sto w a n ie  z w i e r a

, dowlą ryb, wiadomo, ze wylęg n e m ,  nie ^  * D p r a w d y " , lecz
ze pozostawać ani sekundy bez swie- , . >» r  . .
żego dopływu w ody", nat .miasr p ra w -1 w sk azan ia  m p e w n e  m e s c is ło s c i 
dą jest, że: I * to re  ła tw o  p oD e łm c m oże  n aw et

1) sztuczny wylęg ikry ryb, odby­
wających tarło przed zimą, może być 
prowadzony przez znaczny okres roz­
w ojow y bez św ieżego dopływu wody, 
jedynie w wilgotnej atmosferze;

2) że gdyby zdecydowano się na 
koncepcję oparcia wylęgarni o  wodę 
pompowaną, fachowcy projektujący tą 
wylęgarnię napewno zaasekurowalihy 
się od wypadku przerwy w pracy pom­
py, bowiem technika stoi tak wysoko, 
żc podobne błahe zagadnien.a dają się

an to n i  MARCZYŃSKI 97) z z zwierzyną na jaką jeszcze nigdy 
nie polował; bo wyglądało to, jak czło­
wiek. a pachniało antylopą.

—  Odsuńcie drugą płachtę, niech 
„Nadżit" także go obejrzy, —  polecił 
łowczy, potem zwrócił się do skazań­
ca. —  Z początku możesz biec powoli, 
zachowaj sity na później. Nie wypusz­
czę lamparta prędzej, póki nie miniesz 
pierwszej lancy. Taki mam rozkaz.

Turrut zaciągnął się dymem po raz 
ostatni, odrzucił niedopałek ulubionego 
„czuruta" i, stosownie do otrzymanej 
rady, rozpoczął bieg wolnym, niefaty- 
gującym truchcikiem

—  Bierz go ! Huzia! —  krzyknął 
łowczy,

Obydwa lamparty sprężyły się, po- 
te/n zaczęły drapać drzwiczki swoich 
klatek, ale napróżno; Bahadur miłości­
wie przyznał skazańcowi sto kroków 
f tr, musiały więc czekać i czekały nie­
cierpliwie, mrucząc, przysiadając na 
zadnich łapach i patrząc krwią nabieg­
iem) oczami na oddalającego się ska­
zańca.

Minąwszy pierwszą lańcę, Turrut
. „  M . , t   •—.***. „ w  odwróci! głowę. W tej chwili Bahadur

zapowiadało się ciekawie, uwa- ra . a zna* łow czego podniesiono pla klasnał w dłonie a stojąc'1 za nim gwar/-l- fo 1 łńlłir . 1 , . , n '
c’zista zadął w rog. By! to umówiony

U C Z E Ń  5 A Ń D H I E G 9
(POWIEŚĆ EGZOTYCZNA)

Dl: tego nostanowifem dać ci m ożności —  Jaka szkoda, że twój ojciec jest
ocalenia zycra... niewidomy, —  rzeki, wyjmując złote

tf^ni ocknął się z apatii, zaczął pudełko z cygarami. —  A może chcial-
słuchac uważnie. by/; się 2 nim p p żeg n ^ ?

. 0cp,erie jest tam. —  Ba- turrut łypnął okiem w stronę lasu,
1 -i4gną rękę w stronę zarośli, gdzie pod strażą kilku gwardzistów 

tworzących przedmurze djunoiii T. j  . -r, . , s wa,u •‘sluvv' , . 0  nzungh.— Tam stal ślepy Thumba, potem przylgnął
masz te _ c u> inaczej lampart do- wzrokiem do kosztownej cygarnicy" 
Scigme cię 1 rozszarpie. , J - 8

; —  M ów śmiało, -— zachęcał go rad-
urrut s iną g o\ ą na znak. że ro- ża, —  skazańcom nie odmawiam dro- 

-nnue na czem ma polegać: ta nowa roz -mych przyien ności przed egzekucją, 
żywna n d zy  Z a p ia ł  tylko, czy jeśli _  No \0 chcę czlinita, _  brznliaJ,40
zoo a dc, i c d( 11 w apac się na ostatnie życzenie namiętnego palacza i 

drzewo,... zji u zie ra zy nie życzenie to zostało spełnione
ii. mię. > Z cygarem w zębach Turrut odma-

v  ie’. £^z*esz w ° lny> 0 C1 Przy~ szerował pad silną strażą do samotnie 1
solernie. stojącego wozu, skąd miał n istąpić

cin tt. i.1"3 zawołał z „a os s / >rt- Tam uwolniono go z łańcuchów,
tim a - junior. Ł nażono. obficie pokropiono krwią

łw g iy  optymizm skazańca nie zame . upolowanych antylop, poczem zapro-
JOkoif radży, ucieszy! go nawet, wido- wadzono go pod drzwiczki klatki ,,Cy-

ra . ba  zm k łow czego podniesiono pla 
chtę i Żółty lampart stanął oko w oko

znak dla łow czego, oddalonego stąd o 
dwóeście kroków, że pora wypuścić 
lamparta. Byt to również znak dla ska­
zańca. Odbi* się stopą z całej mocy i 
popędził co tchu w płucach w stronę 
drugiej lancy, która obecnie oznaczała 
dokładnie połowfę drogi, dzielącej go 
od lasu

— Prędzej! —  wrzasną! łowczy.
Drzwiczki zacięły się, jak na zlusć,

co było zasługą niecierpliwości „C y- 
ra Podważono je wreszcie i podnie­
siono, niemniej jednak Turrut zyskał na 
tern sześć sekund.

—  Huzia! Bierz go! Huzia!
Ceglasty lampart wziął to do sie ue, [

runął z furją na zamknięte drzwiczki i j 
na chwilę przyciągnął uwagę żółtego są 
siada ku sobie. Turrut zyska* na te»B 
dalsze dwńe sekundy. W reszcie „C y- j 
ro“  zorjentowat się, że iest wolny. Spój  ̂
rzał wdał za uciekającą ofiarą i olbrzy­
mim susem zeskoczył zwozu na ziemię.

—  Bierz goooo!
W  ciągu pięciu sekund lampart prze 

biegł pierwszych sto kroków, a jego 
chyżość wzrastała z każdą chwilą —

-— On dopiero nabiera rozpędu, ^  
tłumaczył Bnhadur gościowi.

Oczywiście Turrut nie miał żadnych

szans. Gdy mijał drugą lancę, wbitą 
tuż przed „trybunami", mknący, jak 
strzała „C yro" był za nim o pięćdzie­
siąt kroków, które przebył w kilku po­
tężnych susach

—  Już go ma!
Turrut w pełnym biegu obejrzał się, 

zahaczył o  coś noga i runął na twarz w 
momencie, kiedy, „C yro" wykonał os­
tatni skok. Dzięki temu przeleciał .nad 
lezącym, stanął, jak wrytv, błyskawicz­
nie zawrócił, ryknął przysKoczył do 
dźw igającego się młodzieńca i obalił 
go nawznak.

—  Och! —  Zosia zakryta sobie 
oczy. —  Boże, ratuj go, Boże...

Skazaniec wolaf ratować się sam i 
na n kogo nie liczyć. Lewą dłoń whił 
w  rozwartą paszczę lamparta, chwycił 
go  za jęzor i trzymał z całej siły, choć 
krótkie, lecz ostre kly kąsały mu raz 
po raz całą okolicę przegubu. Palce 
prawej ręki wszczepi! w  fałdy skóry na 
gardle, by przytrzymać napastnika, któ 
ry po tak nieoczekiwanym kontrataku 
wparł wszystkie cztery łapy, uzbrojone 
w ostre pazury w jtagie ciało olbrzyma, 
usiłując odepchnąć się od niego.

(D. c. a ).

najbardziej wtajemniczony w go­
spodarkę Dyrekcji Lasów Państ­
w owych, a które bynajmniej nie 
mogą zaważyć na słuszności w y­
powiadanej opinji.

Tak przykładowo biorąc, czy 
ma jakiekolwiek !Stotne znaczenie 
ta okoliczność, że Dyrekcja 1 .P 
nie przyjmowała kierownictwa a- 
kcją zarybieniową od Izby Rolni­
czej, lecz prowadziła d o  r. 1934 
akcję zarybieniową na wodach 
państwowych we własnym zakre­
sie, albo też —  że nie było po­
stanowienia o budowie wylęgarni 
ryb na Naroczy, lecz istnieje tył 
ko projekt budowy takiej wylę­
garni i rozważane są rozmaite 
koncepcje konstrukcji wylęgarni, 
i dalej —  że budowa pepinjery 
sandaczowej przewidziana jest na 
gruntacn. o których jeszcze przed 
wcześnie mówić, czy będą przy­
znane przybizeżnym mieszkań­
com, że nie natura postawiła ener 
giczne vetc, lecz obniżenie pozio­
mu jeziora pozbawiło stawy do­
pływu w ody i l.p.

Uznajemy natomiast całkowi­
cie, że nieprawdą jest, że podsie- 
lawtiik jesi sieją, jak też niepraw­
dą jest, że wylęg nie może pozos­
tawać ani sekundy bez świeżego 
dopływu wody.

CZYNEM  P R A W D ZIW IE  O B Y W A ­
T E L SK IM  JE ST POPTERANT* 
PUN DUSZI1 SZK OLN ICTW A POI- 
SKIEGO KONTO F .K .0  Nr. 15.658
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Pierwszy krok zapaśniczy w Wilnie y  0351 s«te,ein‘tetei
WILNO. —  Klub sportowy Zw. paśniczy“  w Wilnie. Zaw ody ma- 

Strzeleckiego organizuje w paź- , ją na celu popularyzację zapaśni- 
dzierniku r.b. „P ierwszy krok z a - ic tw a  na tereme Wilna.

Zdena Koubkowa znowu na bieżni
P o przeszło rocznej przei wie zna­

na, rekordzistka czeska Zdena Koub- 
kowa wystąpiła znowu na bieżni W zię 
ła ona udział w zorganizowanych 
przez Sokół nuędzyklubowycb zawo­
dach elim inacyjnych Koubkova star­
towała na 60 i 100 metrów, zajm ując 
łatwo pierwsze miejsce w czasie 7,9 
sek. i 12,4 &ek. >

LW ÓW . Oddział lwowski Związku 
Dziennikarzy Sportowych przy współ­
udziale okręgow ego iwow. Zw P. N. 
zorganizował piłkarsk: turniej siódem- 
kowy, w którym wzięto udział 41 dru­
żyn lwowskich.

Finały turnieju odbędą się w nadcho 
dzącą sobotę i niedzielę. Zwycięska

Na tych zawodach Pekaroya ustaj drużyna i trzyma nagrodę wędrowną
liła now y rekord w  rzucie kulą, uzy­
skując 13,40 mtr.

przypom inam y, że na temat w y­
cofania się K oubkoyej z czynnego ży ­
d a  sportowego krążyły najdziw acz­
niejsze wieści. Pow rót je j na bieżnię 
ma położyć kres tym  pogłoskom,

im. prof. R. Wacka.

Zgłaszanie imprez do Z w. P. Turystyki
Związek Propagandy T  urystycznej 

Ziemi Wileńskiej, po ułożeniu ramowe, 
g o  programu turystycznego na rok 
1936, zwraca się do wszystkich orga- 
nizacyj społecznych, sportowych i kra­
joznawczych z prośbą zgłaszania pro. 
jektowanych imprez, celem ułożenia 
szczegółow ego programu oraz zapew­
nienia poszczególnym imprezom jak 
najliczniejszego udziału turystów i spor 
iow cow

Pr< gram turystyczny Wileńszczyz- 
ny zostanie wydrukowanv i włączony 
do ogólnego państwowego programu 
turystycznego na rok 1936.

Nadsyłania danych nie ograniczamy 
do Wilna, lecz apelujemy do całej W i- 
leńszczy zny, zaznaczając, że prócz im- 
> a w M m n u n M H V * n i N B - s «

prez sportowych wielką w agę mają: 
kiermasze ludowe, uroczyste święta lo ­
kalne związane z obyczajami ludzi Zie- 
mi Wileńskiej, projektowane zjazdy, 
wystawy etc.

Zaznaczamy, że wprowadzenie W i- 
ieńszczyzny do programu ogolno - pań 
stw ow ego jest rzeczą wielkiej wagi 1 
nie należy lekceważyć możliwości pro- 
pagandowych naszej ziemi.

Zgłoszenia przyjmowane bęaą w 
ciągu miesiąca, t. zn. do dnia 27 paź­
dziernika włącznie. Kierować je na- 
leży do Związku Propagandy Turysty­
cznej Ziemi Wileńskiej w Wilnie, ul. 
Ad. Micknewicza 32, tel. 21-20. Biuro 
czynne od godz. 9 --2 0  codziennie, w 
niedziele i święta od 9— 13. 
m m m n M n M M n m '  J

Młodzi prawnicy polscy w Berlioie

Minister dr. Franek przyjął na audjencji bawiącą w Berlinie repre-entację 
polskiej organizacji młodych prawników. Na zdjęciu min. Franek w towa­
rzystwie ambasadora Lipskiego w otoczeniu młodych prawników polskich.

Croix de Feu

* *
BRUKSELA Piikarze Warszawian­

ki grać będzie we Francji północnej z 
drużynami emigracyjnemi w dniach 

28 i 29 bm. oraz 2, 3, i 6 październi­
ka. Mecze odbędą się w dużych oś­
rodkach emigracyjnych, iak Sallaumi- 
nes, Ostricourt, Aniche, Waziers i 
Bruay.

* *
BERLIN. WT Berlinie rozpoczął się 

mecz tenisowy Berlin —  Sztokholm. 
Po pierwszym dniu prowadzi Sztokholm
2:1

PR4GA Czeska agencja telegrafi­
czna bez komentarzy donosi że w 

nadchodzącą niedziele rozegrany zo­
stanie w Karwinie mecz piłkarski po­
między reprezentacyjnym zespołem 
polskich klubów w Czechosłowacji a re­
prezentacją Katowic 

* *
BUDAPESZT. Lekkoatleci węgier­

scy ustanowili ostatnio następujące 
1 nowe rekordy krajowe:

4x100 m , —  41,9 sek —  drużyna 
BBTE.

4x400 m. —  3:18,8 sek., —  drużyna 
BBTE. j

i 4x1500 m. —  17:22 sek. —  drużyna 
MAC.

PO R A ŻK A ... W A L L IS  M YE RSA .
LOS AN GELES. —  W  finale gry 

pojedynczej pań o mistrzostwo półno- 
. cno - zachodniego P acyfiku  Am ery- 
j ksnka Arnold pokonała łatwo Angi :1- 
! kę K ay Stammers 6:1 , 6:4,

W arto podkreślić, że K ay  Stam- 
| mers została umieszczona przez W al- 
! lis Myersa niai czwartern m iejscu li­

sty klasyfikacyjnej pań świata, pod­
czas, gdy  Arnold nie została w  ogóle 
sklasyfikowana.

i -----------------------------

Programu radiowe
WILNO

Piątek, dnia 27 września 1935 r.
1 6.30 Pieśń. 6.33 Pobudka do gimra-
i styki. 6.34 Gimnastyka 6.50 Muzyka.
| 7 20 Dziennik poranny. Muzyka, 7.50 
| Pt ogram na sobotę. 7-55 Giełda rolni- 
j cza. 8.U0 Audycja dla szkół. 8.10 Przer 

wa. 11.57 Czas. 12.00 Hejnał. 12.03 —
1 Dziennik południowy! 12.15 Audycja 
| dla szkół (dla dzieci starszych). 12 40 
j Koncert Zespołu Zygmunta Grossma- 

na. 13.25 Chwilka dla kobiet 13.30 Z 
rynku pracy. 13.35 Muzyka popularna 
(płyty), 14.30 Przerwa 15.15 Codzien- 

i ny odcinek powieściowy. : 15.25 Życie 
kulturalne miasta i prowincji. —  15.30 
Polsk Zespoły Wokalne muzyki lekkiej 
(płyty) 16.00 Pogadanka dla chorych. 
16.15 Koncert w wyk Ork T. Seredyń- 
skiego. 16.45 Chwilka pytań dla dzieci 
starszych 17.00 W  wytwórni surowic 1 
szczepionek —  rep. 17.15 Minuta po­
ezji. 17.20 Recital skrzypcowy Szymo­
na Bakmana. 17 50 Poradnik sportowy. 
18.00 Temat z warjacjami —  wesoła 
audycja muz 18.30 Pogadanka aktual­
na. 18.40 Program na sobotę. —  18.45 

I Dzieci i jagody, drzewka i rytoń, pog 
z ccklti „Rzemiennym dyszlem" wvgł. i 
Jan Hopko. 18.55 Ze spraw litewskich. 
19.05 Koncert reklamowy. 19.15 Biuro 
Studjów rozmawia ze słuchaczami. —  
10.25 Purytanie, op. w  3 aktach Belli- 
ni‘ego. —  W  przerwie— Dziennik wie- 
c?ornv. Obrazki z Polski współczesnej.

KTO CHCE POJECHAĆ DO 
BRUKSELI?

K lub Sportow y Warszaw iankiai, 
c teąc  umożliwić zwiedzanie Wystawy 
w Brukseli i obecność na meczach 
W arszawianki z .reprezentacjami cmi 
gracji w dniach 9 i ](l października, 
organizuje popularną wycieczkę zdwu 
dniowym pubytem w Bruksełt w dn. 
9 i 10 październikai.

W yjazd z Polski ma nastąpić 8 
października p o  południu, pow rót 11 
pazdzieruikiai rano wraz z drużyną 
W arszawianki.

K oszt wycieczki razem z przejaz 
darni, paszportem zagranicznym, wi- 
ziaimi, noclegiem w  hotelu, śniadaniem, 
biletem wejścia na W ystawę i na 
mecz, oraz kosztami zwie'dzania mia­
sta autokarami wynosi 140 zł.

Zapisy przyjm uje p. Sk.oczyński 
W lady=ław w poniedziałki, środy i  
piątki od godz. 18-ej do 20-ej, rel. 
8— 54— 24,

GIEŁDA WARSZAWSKA
Z dnia 26 września 1935 r.

DEW IZY:
Belgja 89,80 —  90,03 — 89,57 
Berlin 213,50 — 214,50 —  212,50. 
Holandja 358,60 —  359,50 —  357,70. 
Londyn 26,15 —  26,28 — 26,02.
Nowy Jork 5.31 —  5,34 —  5.28.
Nowy Jork telegr. 5,31 1/8 —  5,34 1/8

—  ,5.28 1/8.
Paryż 35,01 -  35,10 -  34,92.
Praga 21,94 — 21,99 —  21,89. 
Szwajcarja 172,65 —  173,08 —  172,22. 
W iochy 43,43 —  43,55 —  43,31. 

Tendencja niejednolita.
AKCJE:

Bank Polski 91,75 —  92,00.
Norblin 33,00.
Ostrowiec 15,75.

Tendencja niejednolita.
PAPIER) PROCENTOWE: 

Budowlana 40,75 
Inwestycyjna 111,75 
Konwersja 68,00.
6%  dolarowa 81,50 —  82,00 — 81,75. 
7% stabilizacyjna 62,75, drobne 63,75.
4 y2%  ziemskie 43,25 —  43,00.
5%  Warszawy za 1933 rok 56,25 —  

56,50 —  56,25.
6% obligacje W arszawy 6 emisja 60,00

—  53.75.
Tendencja dla pożyczek i dla listów 

słabsza. i
• • jj   I

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOW O - TOW AROW EJ!

k | E  l | | C  | O t w a r c i *  s a z e n u  z i m o w a g o l  Dawao • c ł t M w jm  aroca jsł *  
n t U U J  premjeral N i js łe n n le js iy  f i l a  świata

B E N G A L I
Gary C O O P E R  — Francbot Tone — Katbrlen Barkę — Rynard  CroaweD. 
Reż Herry HATHAWAY. Od wielo lat kinematograf ja nie stworzył* takiefo

"z,. Film, ttdry u if mdiii! i uriieti £SSH
Seanse •  4, 6, 8 1 10.70 W *«bofę  1 nh dzielę od g 2-ej

Wstrząsający film niesanowlty, arcydiieło pełne gtozy 
I a ie saaow lto fc ic a sih o

P O R O T  F R J t M E f E H I T K  I k
{O th z t  wędrówka strasznega a o n s t r im  po iwiecir)

B OR Y S  K A R 1 0  F F tyierskie i t tch a Jc sa t .
N ad arag raa  Dodatki i aktnalja. Pacz. o 4-e).

W roli 
glówn

P A N Sprzedany glas
Józ-f SCHMIDT

ii

W roli główne) świa­
towej sławy tenor

Nidpragratn: Świetny dodatek .K rak ato a* oraz

Film całtow lcieś iletrany 
w |ązynu n ie m ie ck ie

najn  aktualia

RE ®UA Balkon 25 gr. 
Pragraai Nr. 4q p. t. Europa płonie

o d i . j ł  a Luuoienców Wilna K. Ostr Dwakiego, Baal Relikiej, Mary Ż e jn o -  „  , 
O rono- skiego, Czerwlńfklego, Jakaztasa. Atrakcje: .Natnezia*, , Biołe tato 
w Bernardynce*, .C ala j  mme loch an k a *  .K 'ed y  Wańka Idzie w i m * .  .Ody 
Hiazpanka kocha', .Enropa pionie*. Autorzy i kompozytorzy Szlecfcter, Ostrow­

ski, Sławek, Abraham Kropiwnlcki, Kata i in.
Codziennie 2 seanse: o godz. 6.3”  1 9 wlecz.. W niedzielę i święta \ s t ­
an « :  o g. i ,15 6.45 1 9.15 w lecz. W soboty kasa czynna do godz. 10 ej wlecz,

REWJA | u**«;;
nieodwołalnie O S T A T N I E  

znak omit ego  h u m o r y s t y ,

W b i e ż ą c y m  programie  
O P A  P Ł O N I E *
O N I pożegnalnych wystęnó 
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Posziśftom p t a
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Dr. Marjja Petrosew iczow a Posady ekspeojentkl lut po
Choroby k^olece. Wznowiła przyję u ĆObnej poszpkutę za skromne 

codziennie od 10-12 rano i od 5 —7 w y n a g ro d z in :e .  Ł a s k a w e ,  e f e r t y
pod . 6  k l as *  do Admwlecz. ni. Mickiewicza 37

i od 
tel 3 98

Członkowie francuskiej organizacji C roit de Eeu odbyli w tych dniach ma­
sowe zbiórki w 9 punktach Francji. Na zdjęciu wódz organizacji Croix de 

Feu pik. la Rocque wygłasza przemówienie do członków organizacji

Na zakończenie zbioru chmielu na Wołyniu

I LN1ARSKIE] W  WILNIE.
Dnia 26 września 1935 r.

CENY TRANZAKCYJNE 
W  złotych.

Żyto I standart —  13,35.
Żyto Ii standart —  13,15.
Owies I standart —  15,00 — 15,20 
Mąka pszenna gat. 1 - C —  30,00. 
Maka pszenna gat. II -  G —  22,50. 
Ciemię lniane 0. 90% franco wagon sta­

cja załadowania —  30,00 —  30,50. 
CENY ORJENTACYJNE:

Żyto 1 standart —  13,25 —  13,75.
Żyto II standart —  13,00 — 13.25. 
Pszenica I standart —  18,00 —  18,50. 
Pszenica II standart —  17,00 —  17,50. 
Jęczmień I standart (kaszany) —  13,25 

—  13,75
Owies I standart —  15,00 —  15,50. 
Owies II standart —  14,00 —  14,50. 
Mąka pszenna gat I - C  —  30.00 —

30.75.
Mąka pszenna gat. II - E —  26,25 —

26.75.
Mąka pszenna gat. II -  G —  22.50 —  

23,00.
Mąka pszenna gal III -  A —  17,75 —  

18,25.
22.10 Wil wiad. sportowe. 22 15 W ia -j Mąka żytnia do 55% —  22,75 —  23,25.
aomości sportowe ogólnopolskie. 22.24 Mąka żytnia do 65% —  19,75 —  20,25.
W iadomości sportowe. 22.25 Po tamtej Mąka żytnia sitkowa —  15,75 —  16,25.
stronie Pirenejów (płyty). 23.00 Kom Mąka żytnia razowa —  15,75 —  16,25.
met 23.05 Muzyka taneczna (p łyty). Ogólny obrót 900 tonn.
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Kupno i sprzectż

Na zakończenie zbioru chmielu dziewczęta wołyńskie w barwnych strojach
przybywające do dworu, celem złożenia wieńców chmielowych Zdjęcie

wykonane w Osadzie Krechowieckiej.

ZAS IRZELIŁ DZIECKO. ;
GRODNO Mieszkaniec wsi Maszut letniego chłopca W acława Walentykie- 

kinie, pow. suwalskiego, Stanisław Ro wicza. Mimowolny zabójca zgłosił się 
żański, manipulując nieostrożnie starym sam na posterunek P. P, w Rutce, gdzie 
karabinem rosyjskim, zastrzeli! 6-cio I został aresztowany.

ZABITY W  BOJCE.
GRODNO. Podczas bójki na weselu Również we wsi Mańkowce, podczas

odbyw ającego się wesela u gospodarza 
Piotra Kozaka, zostai napadnięty przez 
nieznanego osobnika Antoni W ojna* i 
ciężko poraniony nożem.

we wsi Filmony, pow. sokolskiego, zo­
stał zabity 26-cio letni Aleksander Gro- 
mak oraz ciężko zraniony Mikołaj Lu- 
bienczyk

100 (400 Zł. naJNr.

50.000 „  . y.
10.000 
10.000

>i
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Wymowa faktów
przekonywa...

Stale w każdej loterji klienci nasi 
wygrywają wiele wiijksrych sum.

W ostatniej klasie n Loterji padło u£nas:

172.997 po 5.000 zł. 6 wygranych!
13 ' 7 io po 2.500 „  21 „

. . 34 322 po 2 , 0 0 0 2 9

. , 117.632 po 1.000 ",/43
i wiele pomniejszych.

LOSY DO I KLASY 34 LOTERJi PAŃSTWOWEJ JUZ SA 
DO NABYCIA. Ciągnienie 18 piźlziermka r. b.

SZCZĘŚLIWA [KOLEKTURA

U. t  OLAl fSKA
Wilno, Wielka 6.

Zamówieni t  zamie j scowe za ła twi imy odwrotnie.

Konto P. K. 0. 745 461.

Szkółki drzew owocowych 
W . W L L E R  Wilno, Sado wa  8 
is t .  od  1860 r. Poleca  własnej  
tiodrwL za ro w s  i s i n e  drzewka 
owocowe. Cenmki  na żądame 
bezpłatnie.

Żarowe, siin^ drzewka »wo 
cowe—kizewy poleca ją :  N a g r o ­
dzone Medalami  Szkółki f ; lwat 
ku S T a ś R O - JE L N A , p ta Szcr r  
czyn Nowogródzki  skrzynka Nr. 
40 s tac ja  Różan ka  n/Niemnem 
Oddzia ł  szkółek — Czechowce 
k/Lidy.  Ceny niskie. Cenniki bez 
płatnie.

S P R Z E D A J E  S IĘ  działka ziemi 
9163 mtr. kw. przy ni. Pcdwe r  
kowskiej ,  naprzeciw Trynopolo,  
ni» daleko od plaży. Adres:  ul. j
Pióromont 12 m. 1, od  g e d z .  4 
do 6 wieczór.

Poszukuje pracy gońca, b sif
lat 18 <i akc ńcz o rą  *.zkołę pow- 
szeenna,  W irk omie rak a 117-b ot. t 
K  Ja rys t .

L o k a l e
wjrrr>

Pokój na jedną  lub 2 o * c b y  z 
całkowitem utrzymaniem M ckie- 
wicza 1 m. 13.

P O K O I K  skromnie a m e H o w a r j  
z e lektrycznością przy małej  ro* 
dżinie do  wynajęcia,  P o p o w sk a  
22 m. 2.

1 L U B  2 pok oje  potrzebne,  po 
żądane  z meDlaroi. Oferty z wa 
rnmeami sub , Lo kal *  do Adm.

3 P O K O J O W E  mieszkanie ze 
wszystkiemi wyg od am i  do wyna­
jęcia.  Krakowska  51.

3 ,  5 i 6 P O K O J O W E  mieszkania  
jz e  wszys ikiemi  wygodami  dc  wy­
najęcia Ofiarna 2.

J A K I E J K O L W I E K  PRACY po- 
s z j k o j e  zdolny inteligentny i pra­
cowity.  Ewentua ime mieszkanie 
za prowadzenie administracji d o ­
mu Ofeity do  Aominis tr scj i  pod 
. P o m o c  a lu dj u j ące m u * .

UCZCIWA s łużąca ,  z dobrą  prak­
tyką poszukuje zajęcia.  Łaskawe 
zgłoszenia pod „K.  W.* do  Adm

W YKW ALIFIKOW ANA  krawco­
wa chętnie zgodzi  się szyć po 
domach.  Sw.  Michalski 6  m ł .

. . . . . . . . . . . . . . . m u i . i i i u . n t i ----

Praco zooiiurosGEig
P O T R Z E B N Y  n» wieś oficjalista
inteligentny ś r e d m eg c  w i e k o ,  po 
prawnie p i szący ,  znający bo acw le  
drzew dla u t rz y m an a  należycie 
parku i dozorowania  domu. Mógł • 
Dy być emeryt.  Cferty z odpisem 
świadectw składać  w Redakcj i  
dja A, Z.
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Nauka
S T U D E N T  wykwalif ikowany k o­
repetytor udziela lekcyj.  Warun­
ki przystępne .  Chftnie za miesz 
kanie.  Ł a s k a w e  oferty do Adm. 
dla aB * .

NAUCZYCIELKA - wychowawc*yńi 
która/ w ubiegłych latacL przygodowa 
ła do gimnazjum kiikanascioro dziec. 
w inteligenckie! doma ch —  poaznłn 
je posaay w mieście nauczania i wy­
chowania dzdeci w wieku 6- -10 lat,— 
Może na przychodzącą, świadectwa 1 
referencje poważne, Bucszta 10— 2.

R ó ż n e
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Przeźrocza s ą  do  wykonat a 
w eo łu g  rysunków.  Oferty z poda­
niem warunków kierować do 
Adm pod . P r z e ź i o c z a * .

Ważne dla ogrodnika! Do wy­
dzierżawienia w Wilri f  4 ha z ie­
mi z bad yn k im r lub bez. 6 d o ­
mów mieszKalnych. Dwie krowy, 
G i m n o ,  chlew, ogród owocowy. 
Wiadomość :  Biuro Ogłoszeń Gra- 
Dowskiego,  G a m a r s k a  i ,

KUESY KROJU SZYCIA i rokó 
ręcanych przyjmują uczemct. Nauk* 
BOndna, za aostępną opłatą. Króle', 
s&a 5—41.

FREBLANŁ poszukuj® poead; w 
przedszkolu lub do dzieci prywaświe 
Zgłoszenia dla C. M

 .

Z g u b y
Z G U B I O N O  portfel  bronrewy 
wyt ła cta ny,  z rw ir to ść :  p a p t c y  
Zwrot za wynagrodzeń cm Wi- 
wulskie fo  4 - 6
w am m m m m m m m m m m m sm B m B m

W ydawca Stanisław Mackiewicz W,Ino, Drukarnia ,.Słowo“  Zamk owa 2. Redaktor w /z  Władysław Bode®


